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Ukła% p olsk o-b u łgarsk i 
za p ew n i rozw ój bratn ich  n arod ów

W  dniach od 28 m aja do 1 czerwca 
r. b. baw iła w Polsce D elegacja Rzą­
du Ludowej Republiki Bułgarii z Pre­
mierem Georgii D ymitrowem na cze­
le.

W  rozm owach k tóre  toczyły  się w 
czasie pobytu  D elegacji Rządu Buł­
garskiego w atm osferze szczerej 
przyjaźni i w zajem nego zrozumienia, 
stw ierdzono całkow itą zgodność po­
glądów  na  charak ter uk ładu  o Przy­
jaźni, W spółpracy i W zajem nej Po­
mocy, jako narzędzia obrony bezpie­
czeństw a obu państw  i instrum entu  
w alki o pokój św iata. Skonstatow a­
no ró-wnież całkow itą zgodność poglą 
dów na w szystkie spraw y in teresu ją­
ce oba kra je , w szczególności na za­
gadnienie niem ieckie.

-W  w yniku rozmów podpisano dnia 
29 m aja 1948 roku Układ o Przyjaźni. 
W spółpracy i W zajem nej Pomocy 
między Polską i Bułgarią. U kład pod­
pinali ze etony polskiej: ^Prezes Rady 
M inistrów — C yrankiew icz i M ini­
ste r Spraw Zagranicznych — M odze­
lew ski. ze strony  bułgarsk iej: Prezes
Rady M inistrów  — Dymitrów i M ini­
s te r  Spraw Zagranicznych — K ola- 
row.

Obie strony  postanow iły rozsze-

handiow ych i zaw ierając dnia 30 m a­
ja 1948 roku Umowę o W spółpracy 
Gospodarczej i W ym ianie Towarowej, 
którą podpisali: ze strony  polskiej
— M inister Przem ysłu i H andlu Minc, 
ze strony bułgarskiej — M inister Han 
dlu i A prow izacji Dotorew.

Przewidziana Umową o W spółpra­
cy Gospodarczej I W ym ianie Towa­
rowej Polsko -  Bułgarska Komisja 
M ieszana zbierze się w końcu czerw ­
ca w celu  omówienia spraw , w yni­
kających  z te j Umowy.

Uzgodniono ponadto, że do ipiesią- 
ca w rześnia 1948 r. będą zaw arte: 
trak ta t handlow y polsko -  bułgarski, 
dodatkow y protokół o  w ym ianie to­
w arowej na okres w rzesień — g ru ­
dzień 1948 r. oraz układ o w ym ianie 
tow arow ej na rok 1949, p rzy  czym »- 
bie strony  dążyć będą do m aksym al­
nego zw iększenia w zajem nych obro­
tów tow arow ych.

Jednocześnie Rząd Polski zapew nił 
Rząd Bułgarski gotów  jest okazać 

rozw ijającem u się  przem ysłow i bu ł­
garskiem u w szechstronną pomoc tech 
niczmą w zakresie możliwości polskie 
go przem ysłu.

Z okazji podpisania układu o przy ­
jaźni, W spółpracy i W zajem nej Fo- 

rzyć w spółpracę w dziedzinie g o sp o -1 mecy postanow iono podnieść w zaje- 
darczej i ku ltu ralnej, opierając się I mne przedstaw icielstw a dyplom aty- 
na unrzednto zaw artych Umowie °  I czne w obu stolicach, w W arszaw ie 
W spółpracy K ulturalnej i u m o w a c h  i Sofii do rangi Ambasad.

P rem ier B ułgarii o d w ied z ił  
P. Z. Inż. i M uzeum  W ojska

ZiDjjcięstiro Frontu Narodowego  
uj uyborach u  Czechosłowacji

Nagrodzeni przodownicy pracy

T

V

L udność o p o w ied z ia ła  się  
za spokojem  i tw órczą  pracą

W niedzielnych wyborach do czechosłowackiego Zgro­
madzenia Narodowego przytłaczająca większość narodu 

' opowiedziała się za polityką stronnictw, zgrupowanych w 
Froncie Narodowym.

Zarówno duży udział głosujących, jak i spokoinv prze­
bieg wyborów potwierdzają trium f Frontu Narodowego.

PR A G A  (PAP). A gencja CTK p o - ' 
' d a je  o fic ja lne  tym czasow e w yn ik i 
! n iedzielnych w yborów  do p a rlam en - 
: fu czechosłow ackiego.
I W całym  k ra ju  oddano  7,199,846 
| w ażnych głosów, z tego 6,429,145, czy 
iii 9,3 proc., n a  w spólną listę  k an d y - 
jda tów  F ro n tu  N arodow ęgo. B iałych 
k a rte k  odano 770.701, czyli 10 proc. 

j V  163 okręgach  w yborczych Czech 
j i M oraw  90 proc. głosów  padło  na

A?a zdjęciu: najlepsi z  młodych pracowników P F K  na Woli: Bonert 
— zdobyw ca  /  nagrody — o trzym ał rower i dyplom, Selerska (II na­

groda) o trzym ała dyplom  i paczkę tekstylną. (Foto SAP).

lis tę  F ro n tu  N arodow ego, 
k a rte k  złożono 10 proc.

W 81 okręgach  słow ackich F ro n t 
N arodow y o trzym ał 86 proc. B ia­
łych k a rtek  było 14 proc.

W P rad ze  na  ogólną liczbę 666.630 
głosujących — na lis tę  F ro n tu  N a­
rodow ego padło  590.105 głosów. B ia­
łych k a rte k  oddano  41,682. U niew aż­
n iono 34.833 głosy.

W przem ów ieniu  rad iow ym , w y - 
głoszonynj w  poniedziałek  rano , m in. 
n is te r sp raw  w ew nętrznych  N osek, 
podkreślił, że w ybory  przeb iegały  w  
a tm osferze zupełnego spokoju  i n i-  

B iałych gdzie n ie  zostały  zakłócone.
W przem ów ieniu  rad iow ym  w y -

P re m ie r D ym itrow , w  tow arzy ­
stw ie m in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  
H ilarego  M inca zw iedził w czoraj 
P aństw ow e Z ak łady  Inżyn ie rii w  
U rsusie, gdzie odbyło się uroczyste 
w ręczen ie  D ostojnem u Gościowi da­
r u  polsk ich  m etalow ców  d la  B u łga­
r i i  — trzech  trak to ró w , w yproduko ­
w anych  w te j fabryce.

Po  p*zybyciu do U rsusa p rem ier 
D ym itrow  przeszedł p rzed  fron tem  
oddziału  „S łużby Połsce“, po czym 
Skierow ał się do ha li fabrycznej, 
gdzie trw ała nieprzerwanie praca.

Prem ier bułgarski, w itany serdecz­
n ie  przez  p racu jących  robotników , 
w daw ał się z n im i w rozm ow ę, o- 
trzy m u jąc  w y jaśn ien ia  odnośnie w y­
konyw anej przez nich  pracy.

'W jednej z h a l fabrycznych  P rze ­
w odniczący R ady  Z akładow ej B ie- 
la rczyk  p rzekazał P rem ierow i trzy  
tra k to ry , jako  d a r  od pracow ników  
polskiego przem ysłu  m etalow ego dla 
n a ro d u  bułgarskiego. D ziękując se r­
decznie za p rzekazane narodow i bu ł­
garsk iem u  tra k to ry  p rem ie r D ym i­
trow-, pow iedział m iędzy innym i:

„C hciałbym  w yrazić  specja lną  
w dzięczneść d la W as i dla k ie row n i­
c tw a  fab ry k i za cenny pod aru n ek  w  
postaci trzech  w yprodukow anych  
przez  W as trak to ró w , sym boliczny 
po d arunek , o fiarow any  przez Was 
narodow i bu łgarsk iem u, bu łgarsk im  
chłopom  i ich spółdzielczym  gospo­
dars tw om  rolnym . T rak to ry  te będą 
sym bolem  praw dziw ego, coraz b a r-  spodarczym  1 m etodach  p lanow ania

W alka o pokój i su w erenn ość narodóui 
głów nym  zadaniem  FIAPP

bo h a te rsk ą  b u łg arsk ą  k lasą  rob o tn i­
czą.

Życzę W am  w  im ien iu  naszej de­
legacji rządow ej i specja ln ie  w im ie 
n iu  naszej k lasy  robotn iczej n a jle p ­
szych w yników  i now ych w ielk ich  
osiągnięć w  W aszych w ysiłkach  1 w 
W aszym w spółzaw odnictw ie, dla 
podniesien ia  i rozw oju  W aszej fa ­
bryki, dla podniesien ia  i rozkw itu  
polskiego przem ysłu  i potęgi ekono- 
nom icznej b ra tn ie j Polski."

Po w p isan iu  się do księgi p am ią t­
kow ej fab ryk i, p rem ie r D ym itrow  
powrócił wraz z ministrem Mincem  
do W arszaw y, gdzie spędził dw ie  
godziny na zw iedzaniu  M uzeum  Woj 
ska Polskiego. Goście oprow adzani 
przez d y rek to ra  p łk  . Szacherskiego 
zw iedzili dok ładnie w szystk ie sale, 
in te resu jąc  się żywo w ystaw ionym i 
w  nich eksponatam i.

W izyta przedstaw icieli 
bułgarskiej kom isji 
planow ania w  CUP

W d n iu  30 bm  P rezes P aństw . Ko 
m isji P lan o w an ia  B ułgarii, gen. Do­
bry  Perpeszew  w  tow arzystw ie  prof- 
G ierasim ow a i p rzedstaw icie la  bu ł­
garskiego m in is te rs tw a  ro ln ic tw a, 
D ym itra  S erw anow a, złożył w izytę 
w  CUP.

P rezes C U P — tow. D itrich , 
oraz w iceprezesi CUP po in fo rm ow a­
li gości bu łgarsk ich  o rozw oju  go-

— Jak rozwija się FIA PP od cza­
su ostatniego Kongresu? — brzmi 
pierwsze pytanie.

— N a K ongresie Paryskim  — m ó- 
m i p an  M aurice L am pe, stw orzono 
k a r tę  po lityczną i o rgan izacy jną  
F IA PP , p rzy ję to  s ta tu t, sprecyzow a­
no zdecydow ane n astaw ien ie  a n ty ­
faszystow skie F ederac ji, w yrażono 
w olę w alk i o pokój, podkreślono 
znaczenie u k a ra n ia  przestępców  w o­
jennych  i ko laborącjon istów . Z w iąz­
k i w szystk ich  n iem al k ra jó w  bra ły  
udział w  p racach  F IA P P , k tó ra  — 
trzeba  to  podkreślić  — jednoczy lu ­
dzi o różnych przekonaniach poli­
tycznych, ludzi, należących do '.9 
narodów zarówno ze wschodniej, jak 
zachodniej Europy.

— W jaki sposób FIAPP walczy  
w obronie pokoju i niezawisłości
narodów ?

— W alka o pokój św iatow y i su ­
w erenność narodów  oraz dem asko­
w anie podżegaczy w ojennych, to 
głów ne zadania  naszej o rganizacji — 
odpow iada sek re ta rz  genera lny  
F IA P P  inż. B alicki. — D ążeniem  na-

C zlonkow ie  obradującej  w  
Warszawie  e g ze k u ty w y  M ię d z y ­
narodowej F ederacji  W ięźn iów  
P oli tycznych  F a szyzm u ,  M auri­
ce Lam pe,  prezes F I A P P  (F ran­
cja), sekretarz  generalny F I A P P  
wicemin. Z y g m u n t  B a lick i  (P o l ­
ska) ,  d w a j  w iceprzew odniczący  
F IA P P ,  M anuel  Razola  (H isz ­
pania R ep u b l ika ń ska )  i M ik o ­
ła j  P uch low  ( Z S R R ) ,  zastępca  
sekretarza  generalnego, p ik  
Jean Laury (Belgia),  członek  
eg ze ku tyw y ,  Franciszek  Erban  
' C zechosłow acja), udzie li l i  w y ­
wiadu przedstaw ic ie lom  R A P  i 

S A P .

kim i m asow ym i organ izacjam i, jak  
Św iatow a F ed erac ja  Kobiet.

— Jak przedstawia się akcja 
F IA P P  przeciw ko terrorowi w H isz­
panii i Grecji?

— W yrażam y naszą solidarność z 
an ty faszystam i G recji i H iszpanii. 
M asowe egzekucje dem okratów  grec 
k ich, w strząsnęły  m iędzynarodow ą

szym  jest, aby  Z w iązki B. W ięźniów 0p jn ię publiczną. W iemy, że jeszcze
faszyzm u dla w zm ocnienia sw ej a k ­
cji — naw iązały  w spółpracę z po-

1.500 pa trio tom  greck im  grozi k a ra  
; śm ierci. K om ite t W ykonaw czy

dziej zacieśniającego się i w zm acn ia­
jącego  b ra te rs tw a  m iędzy narodem  
po lsk im  e" narodem  bu łgarsk im , mię 
dzy R zeczpospolitą Po lską a B u łg a r­
ską R epub liką  L udow ą, m iędzy bo­
h a te rsk ą  polską k la są  robotn iczą a

gospodarczego Polsk i L udow ej. G e­
ście w ykazali duże za in teresow an ie  
naszym i sp raw am i gospodarczym i i 
udzielili w y jaśn ień  o sy tuac ji gospo­
darczej i zasadach p lanow ania  go­
spodarczego w  B ułgarii.

k rew n y m i organ izacjam i. A w ięc w j F IA p p  zw róci się do ONZ i szeregu 
Polsce ze Zw. U czestników  W alk o . T-Ząriów z apelem , aby położono k res  
N iepodległość i D em okrację, ze Z w .! m orderstw om  dokonyw anym  przez 
Inw alidów  W ojennych. Zw. D ąbrów - j re z ;m  a teńsk i, 

zczaków  ilp. j — pragniem y się jeszcze dow ie-
— O pracow aliśm y in s tru k c ję  dla ! dzieć, jakie uchw ały  pow ziął K om i- j o sta tn ie  procesy w  G razu  i W iedniu, 

zw iązków  k ra jow ych  — w trąca  p an  | tet W ykonawczy FIA PP w spraw ie j k tó re  w ykazały , że h itle row cy  w 
M aurice L am pe — aby d la  zw ięk- j zw iązków  niem ieckich i a u str ia c - | A ustrii n ad a l d z ia ła ją  w  podziem u,

nić ich autorytet w e w łasnych kra­
jach.

Z kolei delegaci niem ieccy, F ran z  
D ahlem  i K arl R addaz, czołowi dzia­
łacze ru c h u  oporu, sch arak te ry zo w a­
li n iem ieck i zw iązek o fia r h itle ry z ­
m u. Celem  zw iązku je s t likw idacja  
resz tek  faszyzm u, w a lk a  w  o d radza­
jącym  Się w  zachodnich s tre fach  o- 
kupacy jnych  hitleryzm em , p rzep ro ­
w adzenie d em okratyzacji i dem ili- 
ta ry zac ji N iem iec, w alka- z now ą 
k onste lac ją  sił im peria listycznych  i 
w o jennych  i dążenie do u g ru n to w a­
n ia  pokojow ego w spółżycia narodów . 
Z dan iem  delegatów  n iem ieckich  ce­
le te  w  znacznym  stopniu zostały o- 
siągn ięte w  strefie radzieckiej. N a­
tom iast w  Niemczech zachodnich  
d aw na s tru k tu ra  ad m in is tracy jn a  i 
gospodarcza je s t rek o n stru o w an a , a 
czynniki ang losaskie p o p ie ra ją  te  sa ­
m e siły reak cy jn e  i faszystow skie, 
k tó re  stanow iły  podporę h itleryzm u.

Do zw iązku o fia r h itle ry zm u  w 
całych N iem czech, należą ludzie róż­
nych k ie runków  politycznych. Z da­
niem  delegatów  n iem ieckich  p rzy ję ­
cie ich zw iązku do F IA P P  m a w iel­
kie znaczenie i s tanow i m oralne  po­
p arc ie  n iem ieck ich  o fia r h itleryzm u, 
k tó re  przyniesie  korzyść dem okracji 
n iem ieckiej i m iędzynarodow ej.

N a koniec zab ra ł głos H ein rich  
D urm ayer, au striack i kom unista , u - 
czestn ik  w alk  w  H iszpanii i działacz 
o rgan izacji ru ęh u  oporu  w  obozie 
ośw ięcim skim . Z w rócił on uw agę na

szenia skuteczności sw ej akcji, n a ­
w iązały  ścisłą w spó łp racę  z o rg an i­
zacjam i ru ch u  oporu  przeciw ko h it­
leryzm ow i. E gzekutyw a F IA P P  n a ­
w iąże ponad to  b lisk ie k o n tak ty  z ta -

„Staranne44 redagow anie raportu  
ma pokryć fiasko konferencji londyńskiej

W zrost s ił le tr icy  u j  N iem czech  
lupkazują inyborjLj sam orządouje

i k ich  b. w ięźniów  politycznych i czy j oraz, że n iek tó re  s tanow iska  w  tym
’ k ra ju  za jm u ją  w y b itn i narodow i so­
cjaliści. A ustriack i zw iązek b. W ięź­
niów  H itleryzm u jednoczy w ięźniów  
w szystk ich  an ty faszystow sk ich  k ie ­
ru n k ó w  politycznych. M imo róż­
nych nacisków  n a  działaczy o rg an i­
zacy jnych  i w rogich  k am p an ii p raso ­
w ych, zw iązek rozw ija  się i n aw ią ­
zuje k o n tak ty  m iędzynarodow e, k tó ­
rych  ukoronow aniem  je s t przy jęcie  
zw iązku  do F IA P P .

Mimo długotrw ałych, bo pięcie tygodniow ych per;rak iac ii konfe­
rencja  londyńska w spraw ie Niemi ec nie doprow adziła do faktycz­
nych rezullnłów.
Stw ierdza to kom entator dziennika

„K rasnaja  Zw iezda’- który  pisze, że 
obecnie nikt już nie usiłuje ukryć, 
że narady  londyńskie napotkały  na 
pow ażne trudności.

D ziennik, cy tu je  następnie opinię 
pólof icjalnego erganu  rządu francus­
kiego „Le Monde'v, k tóry  stw ierdza, 
że A m erykanie życzą s»bie aby mię­
dzynarodow y srgan kontroli był jo- 
dynie ciałem  doradczym, a rzeczyw i­
stym i gospodarzam i Zagłębia Ruhry 
— w edle koncepcji am erykańskiej 
m ają być Paul Hoffman i generał 
Clay. A probata konsepcji am erykań­
skiej oznacza pozostaw ienie Am ery­
kanom  całkow itej swobody w ich p la­
nach odbudow y gospodarczej N ie­
miec.

Przedstaw iciele Francji znaleźli się 
w nader kłopotliw ej sy tuacji. Z jed­
nej strony obaw iają się oni nieprzy­
chylnej reakcji francuskiej opinii pu ­
blicznej na decyzje zm ierzające do 
odrodzenia potężnych Niemiec. Z dru 
giej jednak strony zaszli oni bardzo 
daleko w sw ych szkodliw ych dla 
Francji kom binacjach z am erykański­
mi monopolistam i.

W  końcu „K rasna ja  Zwłezda' 
stw ierdza, że próby rozw iązania p re -

blemu niem ieckiego w  sposób jedno­
stronny w brew  interesom  tak krajów  
m iłujących pokój jak  i narodu nie­
m ieckiego — skazape są na fiasko.

Opinia am erykańska
Jak  podaje PAP — korespondent 

londyński „N ew  York H erald Tribu­
ne" tw ierdzi, że przedstaw iciele USA. 
W ielkiej Brytanii i Francji kończą
obecnie opracow anie dokładnego ra ­
portu o w ynikach konferencji londyń 
sinej, dotyczących przyszłości pol'_
tycznej i gospodarczej N iem iec Z a­
chodnich. Raport ten ma być opubli­
kow any mniej w ięcej w dw a tygod­
nie po zakończeniu konferencji. W e­
dług korespondenta, redagow anie ra ­
portu odbyw a się jak najbardziej
“starannie ze względu na „delikatną 
sytuację polityczną we Francji' , 
gdzie rząd Schumana może stanąć 
wobec poważnego kryzysu w następ­
stwie konferencji londyńskiej.

W ynik i w yborów
N iezm iernie charak terystyczne «ą 

wyniki w yborów  ' sam orządowych, 
jakie się odbyły w przeszło 40 m ia­
stach  Bawarii.

Wyniki dotąd ogłoszone świadczą

o klęsce CSU (chrześcijańsko społecz 
na unia).

Równocześnie zanotow ano prawie 
5-krotny w zrost głosów oddanych 
na p artię  komunistyczną, k tóra zdo­
była 10.3 proc. Na specjalną uwagę, 
zasługuje fakt, że u-chodżcy ze W scho 
du w ystaw ili w łasną listę, k tó ra  uzy­
skała 6 proc. w szystkich głosów.

W ynik i referendum  
w  radzieckiej strefie  
okupacyjnej

A gencja ADN podaje, że do dnia 
25 m aja w radzieckiej strefie okupa­
cyjnej wzięło udział w referendum  
ludowyf n w  spraw ie jedności N ie­
miec 8.663.461 osób, tj. 72,35 proc. 
upraw nionych do głosowania.

W ynik ten nie jest jeszcze osta­
teczny, gdyż referendum  trw a w dal­
szym ciągu.

organizacje  te m ają  w  sw oich kra­
jach m ożliwości sw obodnego roz- 
rvoju.

— K om ite t W ykonaw czy F IA P P  — 
m ów i prezes te j o rganizacji — po­
stanow ił p rzy jąć  do F IA P P  n iem iec­
k i i au tr ia ck i zw iązek b. W ięźniów 
Politycznych. P rzy jęc ie  tych  o rga­
nizacji do F IA P P  n iew ątp liw ie  u - 
ła tw i im  przezw yciężyć trudności, 
jak ie  p ię trzą  się p rzed  n im i i wzmóc

P r z o d u ją c e  k o p a ln ie  inęgla  
o tr z y m a ły  sz ta n d a r y  h o n o r o w e

KATOW ICE. 31 maja br odbyła 
się w Centralnym Zarządzie Przemy- 
slu W ęglowego w Katowicach uroczy­
stość wręczenia sztandarów honoro­
wych kopalniom, które w kw etniu br. 
uzyskały najlepsze w ynki produk­
cyjne.

W pierwszej grupie, (największych 
kopalń) otrzymała sztandar kopalnia 
„Walenty — Wawel", która w kwie­
tniu wydobyła 134.263 tony węgla, 
osiągając 111,5°/o planu oraz staiy i 
systematyczny wzrost wydajności pra- 
cy.

W drugiej grupie sztandar zdobyia 
kopalnia „Gen. Zawadzki", która w y­
dobyła w kwietn u 116.782 tony w ę­
gla, wykonując plan w 114°/o.

W grupie trzeciej kopalnia „Niwka 
— M odrzejów", przeprow adzając eks

ploatacje na pokładach cienkich, zdo 
była sztandar po raz drugi, wykonując 
plan w 102,4%. W ostatniej grupie 
kopalnia „K arol" otrzymała sztandar 
za wydobycie 63.401 ton (116,7°/o p la­
nu) oraz za podniesienie wydajności.

Za najlepszą gospodarkę sztandar 
otrzymało Katowickie Z jednoczene 
Węglowe oraz wyróżnione zostały 
Zjednoczenia Gliwickie i Chorzowskie. 
W szystkie wyróżnione kopalnie oraz 
Katowickie Zjednoczenie W ęglowe o- 
trzymały premie w wysokości 20 p ro ­
cent zasadniczych poborów.

głoszonym  w  poniedziałek  rano , m in. 
N osek podziękow ał w szystk im  oby­
w atelom , k tó rzy  g łosow ali na  listę  
k an d y d a tó w  F ro n tu  N arodow ego. 
„W ybory — pow iedzia ł on — były 
w yrazem  do jrzałośc i k lasy  ro b o t­
niczej i całego n aro d u , k tó ry  odna­
lazł w łaśc iw ą drogę. D zięki tem u  o 
w łasnych  siłach  i w  pełnej h a rm o ­
nii m ożem y n a jk ró tszą  drogą dążyć 
ku  socjalizm ow i".

M inister N osek  w ezw ał okręgow e 
i pow iatow e kom isje  w yborcze do 
ja k  najrych le jszego  zakończenia 
obliczeń by ostateczne szczegółowe 
w yn ik i w yborów  m ożna było opubli­
kow ać w ś i i ć ę  2 czerw ca.

J a k  donosi „L idova D em okrace” 
now ow ybrane  Z grom adzenie N aro ­
dow e zbierze się po ra z  p ierw sz/  
\  przyszłymi tygodniu , n a ty ch m ias t 
po zakończeniu  p rac  p rzez  g łów ną 
kom isję  w yborczą.

D ziennikarze zagraniczni 
obserw ują w ybory

60 dzienn ikarzy  zagran icznych , ra  
p rezen tu jących  20 k ra jów , śledziło 
przebieg  w yborów . D ziennikarze ci 
m ieli zupełną sw obodę poruszan ia  
się po k ra ju  i zw iedzania lokali w y 
borczych. K orespondenci zag ran icz­
ni w szędzie by li chętn ie  p rzy jm ow a­
ni przez przedstaw icie li m iejsco­
w ych kom isji w yborczych, k tó rzy  
udzielali im  w szelkich  żądanych  in ­
fo rm acji i w y jaśn ień . t

VI rozm ow ach z w ładzam i czeski­
mi, — ja k  s tw ierdza  agenc ja  CTK 
— n aw et ci dziennikarze, k tó rzy  zna 
ni są ze sw ego nieprzychylnego  sto­
sunku  do obecnego rząd u  czechosło­
w ackiego, zm uszeni b y ł' przyznać, że 
w ybory  p rzeb ieg a ły  przy  ścisłym  
p rzes trzegan iu  przep isów  o rdynacji.

Sam obójcza  d ecyzja  
rządu francusk iego
0  l ikwidacj i  
p rzem ysłu  lo tn ic ze g o

PARY2 (SAP). — Francuski mini­
ster skarbu Rene M eyer oświadczył, że 
ma zamiar zamknąć wszystkie znacjo- 
nalizowane fabryki lotnicze we Francji 
z powodu rzekomej „nieopłacalności"
1 konieczności ich „reorganizacji".

W związku z tym pisze „Humanite", 
że min. Rene M eyer mus; dokładnie 
zdawać sobie spraw ę z łaktu, iż zna- 
cjonalizowane fabryki produkują lepiej

taniej aniżeli pryw atne tow arzystw a 
produkowały przed wojną. Przynosi­
łyby one zyski, gdyby rząd nie uczy- 
n ł ich nierentownymi. W rzeczywi­
stości rząd ściśle stosuje się do naka­
zów planu Marshalla, zmierzającego 
do zniszczenia tej dziedziny przemysłu 
francuskiego, który konkurowałby z 
przemysłem amerykańskim.

W dniu dzisiejszym mija setna rocznica wydania pierwsze­
go num eru „Ńeue Rheinische Zeitung" (Nowej Gazety 
Reńskiej) redagowanej przez Marxa, Engelsa i towarzy- 
sz1'. W ydarzeniu, tem u poświęcamy dziś arty .iu ł na str. 4. 
Od ju tra  rozpoczniemy w „Robotniku*1 cytowanie w yjąt­
ków z „N. R. Z.“ oświetlających ówczesne wypadki. Re­
dakcji naszej udało się uzyskać komplet tego pisma który 
z uwagi na wpływ taki wywierało ono w pierwszych la­
tach ruchu socjalistycznego—przedstawia bezcenną w ar­

tość historyczną.

Polonia  zagraniczna uiita 
z j e d n o c z en ie
partii robotn iczych

S ek re ta rz  G enera lny  P o lsk iej P a r ­
tii Socjalistycznej C yrank iew icz  i 
S ek re ta rz  G enera lny  Polsk iej P a r tii  
R obotniczej G om ułka o trzym ali od 
Polonii Saksonii i T u ryng ii depesze 
w yraża jące  szczerą radość z okazji 
p rzystąp ien ia  do rea lizac ji Z jedno­
czonej P a rtii K lasy  R obotniczej w 
Polsce.

„My, p ro le ta r ia t polski za g ra n i­
cą — głosi depesza — w iem y z h i­
sto rii i naszych dośw iadczeń, że ro ­
bo tn ików  n ic  n ie  dzieli, n a to rr .a s t 
łączą w spólne jednakow e cele".

P o w ó d ź  zmiot ła  
inias io  am erykańskie

PO RTLA N D  OREGON (SAP). Wy 
budow ane podczas w ojny  m iasto  
V anpoi't w  s tan ie  O regon  (USA) zo­
stało  zm iecione z pow ierzchni ziem i 
pow odzią, spow odow aną p rzyborem  
w edy  rzek i C olum bia.

Z m iasta , liczącego 42.000 ludno­
ści, zostały  sam e ru in y . Liczba ofiar 
jeszcze n ie  u stalona. S tra ty  są ol­
brzym ie.

Ctoraz w ię c e j  A rtglil ów  
n ie z a d o w o lo n y c h
z poli tyki  s w e g o  rządu

.LONDYN (Obsł. w l). — W osta- 
iniej ankiecie Instytutu Galiupa za­
mieszczono pytanie:- „Czy aprobuje 
pan(i) politykę rządu brytyjskiego w 
stosunku do Związku Radzieckiego?" 
68 procent opowiedzi brzm iało — nie. 
Jak donosi agencja „Telepress" w ze­
szłym roku na to samo pytanie tylko 
26% osób odpowiedziało przecząco.
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# współpraca*
J jZ Iii wyjeżdżają z  Polski mili goście bułgarscy po kilkudniowym 

pobycie, wypełnionym wytężoną pracą, której efektem są podpi­
sane układy polityczno 1 umowy gospodarczo. Ostateczne ustalenie tek­
stów i uroczyste złożenie podpisów pod układem, zawartym na prze­
ciąg dwudziestu lat daje realny kształt przyjaźni 1 prowizorycznej 
współpracy, która po wojnie cplerała się na wzajemnym pełnym za­
ufaniu i na dobrze zrozumianym interesie mas ludowych obu krajów.

Podpisany w sobotą układ mógł być zawarty dopiero teraz, po woj­
nie, gdy oba narody zrzuciły ze siebie jarzmo klasy kapitalistycznej, 
a nawet fecdalnej i zorganizowały się według modelu, zwanego demo-: 
kracją ludową. Jak słusznie bcwiem powiedział tow. Cyrankiewicz. 
..gdybyśmy zawierali układy z królem rumuńskim ozy królem bułgar­
skim, to nigdy nie można by było przewidzieć ozy nie rozmyślą się oni, 
czy Interesy klasy przez nich reprezentowanej nie podyktują im Innych 
rozwiązań taktycznych, sprzecznych zresztą z interesami Ich narodów — 
wtedy właśnie, kiedy byśmy tej pomocy potrzebowali". Podobnie zresztą 
rzecz się miała z naszymi rządami przed wrześniowy ml, związanymi 
bezpośrednio 1 kierowanymi p.zec klasę kapitalistyczną, 
y  A W AKT V układ •  przyjaźni i wzajemnej pomocy jest do głębi po­

kojowy. „Nła posiada charakteru agresywnego, jak stwierdza pre­
mier Dymitrow, nie zawiera tajnych klauzul, jest w duchu ONZ, nie 
jest skierowany przeciwko żadnemu narodowi i  przeciwko żadnemu 
państwu". Jest skierowany przeciwko a g r e s j i  I to ckreśla najdo­
bitniej Jego pokojowy charakter. Wypływa on ze złych doświadczeń 
zdobytych przez masy ludowe, rządzone do niedawna w Bułgarii przez 
klikę dworską, a w Polsce — przez klikę sanacyjną 1 z dobrych do­
świadczeń demokracji ludowej.

„Doświadczenia z ostatniej wojny dowodzą niezbicie — powiedział 
premier Dymitrow — że najpewniejszą gwarancją rozwoju naszych 
krajów, nmcenienla demokracji ludowej, ochrony wolności, niepodle­
głości, suwerenności narodowej Jest przede wszystkim nasza Jedność 
narodowa". A tę z kolei zapewnia Jedność klasy robotniczej.
Y Y  CHWILI, gdy piszemy ten artykuł, nie znamy jeszcze szczegółów 

umowy o współpracy gospodarczej i wymianie towarowej mię­
dzy obu zaprzyjaźnionymi krajami. Możemy jednak byó pewni, że po­
dobnie, jak inne ufnowy zawarte między państwami demokracji ludo­
wej, również ta zapewnia korzyści cbu stronom. I tu bodaj doohcdni-
my do sedna rzeczy.

W okresie międzywojennym, a także teraz stosunki gospodarcze 
między krajami zachodnimi i z krajami zachodnimi me synchronizują 
ze stosunkami politycznymi. Przypomnijmy sobie np„ że przed wojną 
byliśmy związani sojuszem z Franoją, pozostając w najgorszych stosun- 
kaoh gospodarczych. I odwrotnie, nawet w  okresie bardzo chłodnych 
stosunków politycznych ■ Niemcami, wymiana towarowa była bardzo 
ożywiona.

Między krajami demokracji ludowej meieśnlenle w ężów przyjaź­
ni rociąga za sobą w sposób naturalny zbliżenie na polu gospcdarczym. 
Jest to oczywiste, jeśli się zrozumie, że u podstaw stosunków między 
państwami demokracji ludowej leży ssozeroźć i wzajemne zrozumienie 
potrzeb. Między masami ludowymi na śwlecle nio ma bowiem sprzecz­
nych interesów, typowych dla państw kapitalistycznych. Obalenie ustro­
jów kapitalistycznych, obala zarazem sprzeczności. Dlatego meżna z ca­
łą pe ,vnością powiedzieć, że zawierane układy są trwałe. To jest Ich 
wielki wkład w dzieło umocnienia pokoju.
j^ONCZĄC swe przemówienie na akademii. tow. Cyrankiewicz po­

wiedział: „Nasza walka O suwerenność narodów w ramach poko­
jowej współpracy, nasze rozwiązania ustrojowe są i będą wzorem dla 
klasy robotniczej Innych krajów. Nasza walka o pokój, pokojowa po­
lityka Zw. Radzieckiego — Jest dla calrgo świata realną, konkretną 
nadzieją, że podżegacze wojenni będą w dalszym ciągu niemiłosiernie 
demaskowani, że siły pokoju i postępu na śwlecle będą cc az większe, 
coraz bardziej świadome, coraz lepiej zorganizowane i zdolne do jedno­
litej polityki, że przepadnie faszyzm, że na niczym spełzną dążenia Im­
perializmu, że zwycięży sprawa bezpieczeństwa narodów, niepodległości 
narodów, sprawa wolności i pokoju."

Taka jest wartość układów między państwami demokracji ludowej.
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Czy odbędzie się publiczna debata Wallace — Truman?

MŁągs. SZaraafoa

Nabożeństwem i słomami Etuangelii 
rozpoczęła się konferencja Partii Pracy

i

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

j wodo we i organizacje kobiece oraz kładem osławionej demokracji an- 
1 prof. Laski, spoglądający na kenie- i giclskicj. 
irencję bardziej oczami profesora! Z drugiej strony

cjs konferencji, było posłuszeństwo
za prezydium na różnym \l uległość delegatów. Wystarczało

Londyn, w ma/a

Doroczna koferencja Partii P racy , ; enc,ą bardziej oczami profesora I Z drugiej strony prawie równie 
odbywała się w nadmorskie] m .e j- ; , politycznych, niż aktywnego zadziwiającym faktem jak organ'za-
acowcści na północno - wscnodnim czjor;j ^  egzekutywy, 
brzegu Anglii, w  Scaroorough. Stali i
mieszkańcy Scarborough, jak i więk- w  tyle> prezyd. — r~Tj~V ahv którvś z członków eezekutvwv sned-a acveh w aka-1 poziomic niekończących Się schodków a jy Ktorys z czionxow egzeicuiywy
n -  to s iS ń -e  kons^rwatyŚcT na- ^ d z l  Personel Transport House (s’e- „Porosi o wycofanie rezomeji, ej-, to głownie Konserwatyści, pa , ww ,  nartvinvch) służący za aby większość sali, m.mo burzliwej 
trzący bardzo złym wzrokiem na ten , - ^  m ędzy trybuną i salą, 'poprzednio dyskusji, zgadzała się po­
d j a z d  czerwonych", jak nazywają ą -“ ‘kow m.ęazy i s ą, wycofanie
zupełnie niesłusznie labourzyitów. ■ członków egzekutywy szydeł- t«Uł.e na jej vorcoiame.

y , T____  , i . ___ i ku i are z wielką powagą wyprawki Sala reagowała spokojnie i tchó­
rzliwie, jakby obawiając się, że nie­
posłuszeństwo wobec egzekutywy 
może osłabić spoistość partii, może 
dostarczyć amunicji przedwyborczej 

i tym . samym

Na przywitanie kongresu konserwa-1 b ijące 
ty ld  wymalowali na murach i p a r - ! dla swych wnuków 1 niektórzy 
kanach napisy „SOS or Stamp O out, przyw-lejowani dziennikarze.

u-

wykończcie so- j Patrząc z galerii prasowej r.a sa-Socialism" ( SOS

c'w T m t . r „ c!i i , , , . ,  „ m i  „ * * * » , .
Wprawdzie wybory są dopiero za 
dwa lata, ale Anglicy lubią się za

Dyskusja kierowana
Na konferencji nie prowadzi się 

Zgodnie z tradycją Partii Pracy; dyskusji nad referatami członków 
kongres rozpoczyna się nie od od-'egzekutywy, tylko nad rezolucjami, 
śpiewania pieśni rewolucyjnych, alej które na 6 miesięcy przed konferen- 
od nabożeństwa, od czytania Ewan- cją są przysyłane przez związki za- 
gelii przez premiera Attlee i m in .! wodowe i lokalne komitety Part.i 
Crippsa. Sala konferencji nie j e s t , do Transport House. Wprawdzie

lę, widzi się rzędy siwych I łysych
 ___  _  głów. Wśród delegatów przeważają

delegatów z afiliowanych związków ludzie starsi lub w średnim wieku, 
zawodowych, lokalnych komitetów *nie ma zupełnie młodzieży, 
partii i 162 posłów parlamentu.

Słowa Ewangelii
długo naprzód, 

lewicowy wśród delega-
bezpieczać na 

Ferment
tów jest jeszcze za słaby, aby mógł 
doprowadzić do eksplozji, czy na­
wet tylko do głębokich rys w kamie­
niu partyjnym. Ponadto wydawało 
się, że nad konferencją unosi się cień 
tragicznego kongresu z 1931 r„ gdzie 
w tej samej sali debatowano, Jakcrippsa. oaiu K om aeutji u-c   - --------  w tpi qarnpj . aii debatowano lak

dekorowana czerwonymi sztanćara- i wszystkie nadesłane wmosk. są wy- LrcorKanizovv.ać rUch labourzystowski 
mi, obrazami wielkich przywódców drukowane przed konferencją, a le , d d ;  M Donalda 
ruchu, transparentami. Sala konfe- egzekutywa decyduje sama, które z P° zdradzie Mac DonaIda- 
rencji nie jest w ogóle dekorowana nich megą być dyskutowane na ken- | Wybory do nowej egzekutywy wy- 
i tylko na frontowej ścianie w dnie- Sresie. Tak więc np. w Scarborough I kazały, że masy są za radykalizmem, 
je skromny napis pisma partyjnego!z 15 rezolucji dotyczących polityki ia nie reform’zmcm, chociaż ten ra- 
„Da'ly Herald".* j zagranicznej dyskutowano tylko nad ' dykalizm jest bardzo a bardzo u-

dwiema — jedną, aprobującą pcli-1 miarkowany. Najwięcej głosów o-
! tykę Bcvina i strugą, posła Zilliacu- j trzymali Bevan, Dalton i Shinwell—

BUDUJEMY WSPÓLNY DOM 
WOLNYM LUDZIOM

LEPSZYM DNIOM

Przy stole prezydialnym, pokry-
cstro krytykującą. (orędownicy nacjonalizacji, najbar-

czący min wojny Shinwell, ze swym Mówcy na konferencji nie zapisują . dz.ej atakowani przez kenserwaty- 
S Ł m  c e ^ r c m  sekretarzem ge- się do głosu, tylko są wybierani stów, Morrison, starający się o dobrą 
neralnym, Morganem P h ilipsem ,! Przez przewodniczącego, co daje mo- s.awę u m.eszczaimwa, przesunął 
n’ln’e ilrd z -"vm czv kto z iero ko- żliwcźi regulowan a nastrojów i tern s.ę z trzeciego miejsca popularności 

T e g ó w S e s a l i .  Przy tym przew odni-! partyjnej na czwarte, a Noel Baker, 
lub za mało Dalej kierownik partit czący może dowolnie skracać lub min ster dcm nlów, arystokrata par- 
Morriscn z premierem Attlee, m in i-! przedłużać dyskusje. jtyjny, w ogóle me został wybrany,
ster zdrowia Bevan, spokojny i za-j Te wczysfkie uprawnienia prze- «u..cesrarem jeiet reda uor ty- 
W3Z3 uśmiechnięty, przewodniczący wodn'.zącego i doskonała technka - °  n ‘ >> 1 " ’ \ ’
kom te tu międzynarodowego, b. min. | orga .zacyjna konferencji wpłynęły znany zs swych artymm w prze-

na to, że na konferencji nie zapadła -nów‘eń amymfysowskicn.skarbu Dalton, tzn. „sumieniem
Partii" min. ubezp'cczeń społecznych 
Griffitlrsem. Przy końcach stołu za­
siadają mniej ważni członkowie egze

ani jedna uchwała wbrew zgouzic 
egzekutywy. Precyzyjny mechan'zm 

cnferencji był swego rodzaju maj-
kutywy, reprezentujący związki za- stersztykiem i niezbyt dobrym przy-

B$ani£a~uctw*& Ja
/4cf<zm StaBndlag

Z ogłaszanych od czasu do czasu
komunikatów dowiadujemy się, że 
ludowa armia chińska zdobywa co­
raz wi j terenu w Chinach półno­
cnych i kroczy od sul cesu do suk­
cesu. Nie zdajemy sobie jednak spra­
wy, co oznaczają te sukcesy. Armia 
ludowa wyzwala bowiem nie tylko 
teren i ludność na nim zamieszkałą, 
ale również rewolucyjne 1 wyzwoleń 
cze prądy w całej Azj'. Jest ona awan 
gardą w: zwolenia ludów kolorowych 
spod panowania Europejczyków 1 
spod europejskiego systemu eksploa­
tacji gospodarczej.

Zwycięstwa armii ludowej odb'ły 
się szerokim echem wśród społeczeń­
stwa chińskiego, wzmagając jej Au­
torytet 1 popularność. Najlepszym te­
go dowodem jest coraz częstsze prze­
chodzenie całych oddziałów nacjona-

wymownie postawa Inteligencji. Naj- jenlem obserwują
gwałtowniej buntują się studenci. W wijające się w Japonii. Spostrzegają, 
kwietniu we wszystkich miastach 
uniwersyteckich wybuchły g.ożne 
rozruchy studenckie, skierowane 
przeciw!.o Kuomin tang owi. Studenci 
domagali się - \  in. zdemokratyz nva- 
nia wyższych uczelni i poprawy by­
tu głodującej młodzieży.

Olbrzymi odsetek narodu chińskie­
go dobrze zdaje sobie sprawę z sy­
tuacji, w jakiej znalazł się kraj. Z 
jednej strony widzą coraz brutal- 
nlejszą politykę Stanów Zjednoczo­
nych, które łudząc Chiny pomocą, 
zaciskają pętlę planu Marshal’a na 
szyi całego narodu. Z drugiej zaś

Mowa Bcvina była krótsza 1 mniej 
khelodramatyczna, niż w ubiegłym 
roku. Nie brakowało jednak ulubio­
nych chwytów Bevina, składającego 
odpowiedzialność za wszystko złe co 
się dzieje na Związek Radziecki i 
przedstawiającego sieb e w roli nie­
winnego baranim. Nawet wojny do­
mowej w Grecji nie jest winien Be- 
vin, który posyłał rządowi ateńskie- 

wydarzenta, roz- wyborami obiecał bowiem określoną jmu „mascyny do odbudowy kraju ,

Bcvin zawsze ten sam

Czule serca...
Wzruszyły mnie doprawdy do  

głębi angielskie niewiasty, k óre 
ofiarowały wiązanki świeżego kwie 
cia powracającym z niewoli 
Z Wielkiej Brytanii do Bi- 
zonii, wyższym oficerom n.emieC  
kim, wśród których był podobno  
nawet b. komentator wojenny nie­
mieckiego radia, wróżący nieod­
miennie, co tygodnia, w okresie 
wojny, jak to sobie nie trudno 
przypomnieć, miażdżącą klęską 
dumnemu Albionowi.

A teraz dla odmiany kwiatki, 
które kto wie, czy nie wycisn J y  
hitlerowskim wiarusom łez z  p r z y  
w^kłych patrzeć bez zmrużenia po* 
wiek na płonące wsie i mis.ta,  
oczu. Łez, oczywista rozczulenia. 
Bo. czyśmy nie poznali w Polsce 
takich egzemplarzy, które zdolna 
się były roztkliwiać nad smutnym  
losem choćby i zabłąkanego jesie* 
nią do pokoju motylka, a w go* 
dzinę potem mordujących ludzi a t  
milo?

Nie chcę bynajmniej przez to  
powiedzieć, że należy wszystkich  
ł e z  wyjątku Niemców smażyć na 
»solnym ogniu, że naród ten ma 
ulec bezapelacyjnie zagładzie. Prz* 
ciwnie, każdemu rozsądnemu Eu­
ropejczykowi winno zależeć na 
tym. aby jak najrychlej doszły za 
naszą zachodnią granicą do decy­
dującego głosu te czynniki, która 
rozumieją, że należy odrzucić pru- 
sko-junkierski balast i zerwać nie­
odwołalnie z haniebną, hitlerowską  
przeszłością. I uczciwie odpokuto­
wać za popełnione w stosunku do  
innych narodów winy. Mimo, że 
należymy do narodów bez wątpie­
nia najbardziej skrzywdzonych  
przez Niemców, przecie staramy 
się notować wszelkie glosy świad­
czące o ich otrzeźwieniu, o innej, 
lepszej atmosferze, panującej 
wśród b. Herrenvolku.

Słowem nie wykluczamy ewen- 
tua'ności, że przynajmniej z czę­
ścią narodu niemieckiego będzie­
my mogli żyć  w spokoju i zgodzie. 
Ale darujcie mi: w szczere nawró­
cenie się dawnych hitlerowskich 
sztabowców nie wierzę. Nie wierzę 
zupełnie. Zbyt zasmakowali oni 
we władzy, w bezkarności, zbyt  
wiele włożyli serca w ujarzmiania 
Europy, zbyt serdecznie aprobo­
wali wszelkie potworności, jakich 
sprawcami byli ich niedawni mo­
codawcy. I jestem skłonny przy­
puścić, że z godnym podziwu upo­
rem, jak to było po pierwszej woj­
nie światowej, po cichu'ku, nie­
śmiało poczynają oni śnić o no­
wych podbojach, nowych „feldzu- 
gach", nowym montowun u wojen­
nej mcchiny Niemiec, dla wyrów­
nania „krzywd" niemieckiego na­
rodu.

Dlatego też te kwiatuszki, tak
milusio ofiarowane im przez czu­
le Angielki, po trosze przy potni- 

\ na ją mi przysłowiowe kwiatki, 
I przypięte do kożucha. I kto wie, 
! czy niejeden z owych oficerów nie 
’ uśmiał się w kułak z tej wzniosłej 
manifestacji, czy nie spojrzał z ta ­
lem na angielskie, spokojne w tej 
chwili, wo'.ne od nadlatujących 
V l  czy V 2 niebo?

Pewno, że piękny jest gest sym­
patii ze strony zwycięzcy pod 
adresem pokonanego przeciwnika? 
Tylko, że myśmy się już na te ich 
„gesty" dostatecznie napatrzyli I 
zapamiętali. I dlatego wolimy być 
ostrożni, radząc z całego serca 
Anglikom, aby, wbrew swej chłod- 

i nej naturze, nie puszczali zbytnio  
wodzy sentymentom. Gdyż na to, 
aby wydały ona owoce musi i dru- 

! go strona coś n ecoś  się na rycer­
sk o ś c i  „kapować". A tej szlachet­
nej ccchy u Niemców nie zauważy­
liśmy...

j ALFA

ilość mandatów sa pójście do wybo- 
że amerykańscy okupanci .amlast rów w koalicji. Po wyborach nato- 
prowadzić konsekwentną połltjkę miast mandaty te ofiorcv/al zn.;wa 
tępienia japońskiego i il'ta iy ;m u i swoim wypróbowanym ludziom Ca-
imperializmu. a demokratyzowaniu 
Japonii, już dzisiaj, podobnie jak w 
Niemcz scii, czynią z Japonii swą ba­
zę strategiczną do opanowania Dale­
kiego Wschodu.

Amerykanie chętnie używają sło­
wa „demokracja". W Chinach kru­
szą kc.ńe o „damok:

ła ta mele dramatyczna, historia za­
kończyła się strajkiem głodowym po­
szkodowanych i międzyna. odowym 
skandalem, który znalazł szeroki od­
dźwięk w kraju i za granicą.

Bevin n ’e ma zamiaru wycofać wojsk 
jbrytyjsk'ch z „Grecji demokratycz­
n e j" . Byłby bardziej wzruszony gdy­
by otrzymał rezolucję w sprawie 

'Petkowa i Maniu, niż w sprawie 
1 egzekucji w Grecji.

Ten skandaliczny fragment nie wy 
maga komentarza, jest symbolem 

(polityki i postawy Bevina. Sala za-

strony pozytywnie oceniają sytuację n0 
na terenach, wyzwolonych przez ar- dzenia narodowego.
mię ludową, gdzie mimo wie.k.ch wstępie stwierdza, że wybory były w 
trudności gospodarczych powstaje po prostu farsą i właściwie n 
nowe życie i nowe możliwości roz- były się. W 

dsiycznych na stronę armii ludowej, wojowe, płynące z polityki socjali- wybory zostały u n i e w a ż n i a  na wdzięczą
stycznej. Z Chin Ludowych nap.y- miejsce wybranych posłów mirno- 
wają wiadomości o reformie rolnej, wano iudzii oddanych Czang Kai 
o wielkich zmianach w szkolnictwie, szekowi. Otwarcie sssji zgromodze- 
o bezpłatnej nauce, o usuwaniu bez- nia narodowego było również wesołą 
robo na przez planowe inwestycje, *

Kuomintang i jego wódz C z a n g  chowy wała spokój. Delegaci jeszcze
  Kai szek przeżywają obecn e ban- |stale mają kompleks niższości w dzie

krację" Czang kructwo. Stracili popularność wśród dżinie pcl.tyki zagranicznej 1 jesz- 
izywistjści „de- własnego narodu i jednocześnie tracą !cze n!® uwierzyć, aby „ich"

aokracja" ta wygląda, mote nas po- zaufanie nawet u swo'ch pro tek to-: Bav.n podsycał wojnę domową w 
nformewać amerykański tygodnik rów zagranicznych w Ameryce, gdzie , Grecji czy Pa.esiyn e. Prcpagan- a 
,The Nation", w którym zamieszcza- coraz częściej wypowiada się przeko- 1 Prasowa 1 ^radiowa ro.rmcż dawały 
10 opis otwarcia chińskiego zgromu- nanio, że Czang Kai szek jest tclcro- ; wymU. Ta...e s.owa jak „ z ^ d y  so-

wany, gdyż w tej chwili nie ma p o -  cjal zmu demokratycznego, niezale-„The Nation" na
ważniejszego kandydata na am ery- , żneść Anglii, zasady woiności 

pionka na cennej chiu- .mokracj." oraz zdan a miło ł i ,—  j      działają

i  de-
ód_ kańskiego pionka na cennej ch iń -! mokracj." oraz zdan.a miło łeclua- 

Wielu miejscowość’ach skłej szachownicy. Swój żywot za- l£łce dum® narodową,

oraz nastroje, jakie panują obecnie 
w Chinach. Prasa amerykańska m 
In. „The Nation" już dzisiaj zwraca 
uwagę na fakt, że wśród narodu chiń 
skiego zauważa się wrogość do dyk­
tatorskich rząaów Czang Ksi sze- 
ka, a coraz większą i spontaniczną 
sympatię do walczącej armii demo­
kratycznej.

O niepopulamości reżymu Czang - 
Kai szeka, świadczy również bardzo

Kuomintang zastrzykom 
dolarowym. Jednak, czy te zastrzyki 
potrafią umierającego pacjenta u- 
trzymać przy życiu?

jak

o
wyzwoleniu narodu spod presji ob­
cego kapitału. Wiadomości te są o- 
biektywnie oceniane i potęgują nie­
chęć do wszystkiego, co trąci dykta­
turą Czank Kai szeka.

Prócz tego Chińczycy z zaniepoko-

farsą. Rozpoczęło się od bójek i za­
mieszek, gdyż na otwarcie parlamen­
tu przybyło o 700 posłów więcej, ani­
żeli było foteli. Okazało się, że Czang 
Kai szek sromotnie oszukał swoich 
sprzymierzeńców (socjal - demokra- niosą jedynie 
tów I partię młodo-chińską). Przed łecznej.

różdżka czarodziejska.
Masy labourzystowskie są jeszcze 

bardzo słabo uświadomione, nie idą 
do socjalizmu prężnym, dynamicz- 

Tymczasem w całych Chinach ro- : nym krokiem bojowników, nieznają- 
dzl się ,/ielki, prężny i silny ruch cych przeszkód, ale ociężałym, wol- 
iudowy, który czerpie zapał i zaufa- nym krok em reformatorów, którym 
nie ze zwycięstw armii ludowej. Na- ] jeden pagórek może zakryć cały ho- 
lód chiński zrozumiał .e prawdziwą ryzont. To nie jest wina mas, to Jest 
wolność i prawdziwą niepodległość wina przywódców, 

hasła rewolucji spo-j
MARIUSZ RZECKI

Siudeoci polscy  
p o tę p ia ją
ułjjstąpir nie Papieża

W dniu 30 maja br. obradowała a# 
Warszawie Prezydium Rady Federa­
cji Polskich Organizacji Studentów. 
Po złożeniu sprawozdania z obrad 
Komitetu Wykonawczego Międzyna­
rodowego Związku Studentów przeł 
tow. posła Zenona Wróblewskiego — 
przewodniczącego Federacji, omó­
wiono sprawę wczasów letnich dla 
studentów, sprawę praktyk zag.a* 
nicznych oraz szereg zagadnień or­
ganizacyjnych.

Prezydium Federacji Po'skleh Or­
ganizacji Studenckich uchwa ' i 
wniosek przcdstawicie'a Bratniej 
Pomocy Studentów U niwersjtetu Ja 
gisllońskiego w Kra’ cwie — Pocie­
ja rezobteję, protecującą przeciwko 
listowi Piusa XII do biskupów nie­
mieckich.

W rezolucji czytamy m. In : „Fe­
deracja Polskich Organizacji ~tu- 
denckich, skupiająca w swych sze­
regach organizacje idecwo-wycho- 
wawcze 'Bratnie Pomoce, Koła Nau­
kowe i Akadem'cicie Związki S—-- 
towe protestuje w imieniu całej 
młodzieży akadcm'ckiej wyć-zych 
uczelni w Polsce, młodzieży w w k- 
szości swej katolickiej, przeciwka 
antypolskiemu wystąpieniu papieża 
Piusa XII.
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PRZEGLĄD 
LpRASY—

rzecz prosta — 
niepodobna bo- 
stronicach zaw- 
najbardziej lapi- 
depeszowych — 
okresu historii.

EXPRESS 1848
N a  bardzo szczęś liw y  p om ysł 

w padł „ E x p re ss  W ie c z o rn y " , w y­
d a ją c  sp ec ja ln y  dodatek , p o św ię ­
c o n y  „W io śn ie  L udów " w  fo rm ie  
n iezw y k łe j, bo „E xpressu" sp rzed  
stu la t .  T ow . red. Praga p isze  w  
artykule om aw iającym  to w yda­
n ie :

Na czterech stronicach naszego 
dziennika podajemy opis zdarzeń 
1848 r„ ujęty tak, jak byśmy dziś 
w „Exprsssie" I w stylu „Expressu" 
Informowali Czytelników o dzisiej­
szych zdarzeniach ł komentowali ich 
problematykę.
Opis ten jest — 
fragmentaryczny; 
wiem na czterech 
rzec — nawet w 
darnych skrótach 
tak pasjonującego 
pisanego krwią na przełomie dwóch 
epok dz‘ejów społecznych ludzkości. 
Z artykułu w stęp n ego  ów czesn e­

go  „E xpressu" w yjm ujem y n astę­
p u jący  fragm ent:

Rewolucja, którą przeżywamy w 
tej chwili, jest równocześnie rewo­

lucją społeczną 1 narodową. Ludy, 
ujarzmione przez własnych 1 obcych 
tyranów, wyzwalają się, aby rozpo­
cząć nowe życie. Życie ludzi wol­
nych od wszelkiego ucisku 1 prze­
śladowania. Hasła, za które tak ofiar 
nie oddajemy nasze życie... ukształ­
tują na długo oblicze świata I staną 
się drogowskazem dla następnych 
pokoleń.

Wolność, Równość, Braterstwo, 
poszanowanie godności osobistej 
człowieka i narodu, zniesienie róż­
nic rasowych I przywilejów społecz­
nych, reformy gospodarcze, udział 
chłopów 1 robotników w życiu poli­
tycznym krajów, kontrola państwa 
nad majątkiem narodowym, oto re­
alne zdobycze, które przyniosła nam 
rewolucja 1848 roku i których już 
nigdy sobie wydrzeć nie damy!
Nad Europą, pogrążoną w mroku 
tyranii 1 wstecznictwa, wschodzi 
powoli czerwone słońce wolności. 
N iew ątp liw ie  — ta form a popu­

laryzow an ia  „W iosny Ludów" jest 
bardzo celow a. W ielu  tak ich , k tó­
rzy n ie p rzeczyta lib y  artykułu na 
ten  tem at, ch ętn ie  przeczytają  in ­
form acje w tej form ie podane.

Arabowie chcą wzmocnić swą pozycję 
przed odpowiedzią na apel ONZ

Hr. B ernadotte n aw iązu je
rozm ow y z Ligą A rabską

Na wezwanie o zawieszenie broni na okres 4 tygodni, 
rzucone przez Rade Bezpieczeństwa ONZ, żadna ze stron 
walczących dotąd nie odpowiedziała. Jak  inform uie Reu­
ter londyńskie koła polityczne przewidują, że obie strony 
przyjm ą jednak ostatni apel Rady Bezpieczeństwa, pomi­
mo, że ani Żydzi, ani Arabowie nie są zadowoleni z w arun­
ków rozejmu.

J a k  donosi SA P rezo lucja  R ady 
B ezpieczeństw a została  p rzy ję ta  
przez ko ła  a rab sk ie  z  rezerw ą. Z w ra  
ca się tu ta j  uw agę, że o ile zaw ie­
szenie b ron i n ie  zm ieni sy tu ac ji w o j­
skow ej A rabów  W P alestyn ie , to  
może cno  popsuć ich  sy tuac ję  po­
lityczną. A rabow ie obaw iają  się bo­
w iem , że w  okresie zaw ieszenia b ro ­
n i now e p ań stw a  m ogą uznać  Iz ra e ­
la,

A gencj ■ R eu te ra  dow iadu je  się 
ze źródeł m iarodajnych , że kom isja  
po lityczna L igi A rabsk ie j zbierze 
się w  A m m anie w  poniedziałek  po 
p o łudn iu  celem  rozp a trzen ia  w ezw a­
n ia  R ady  B ezpieczeństw a.

U w aga kół po litycznych zw rócona 
je s t n a  poby t w  A m m anie p rzed sta ­
w iciela T u rc ji gen era ła  N ouri Paszy, 
k tó ry  p rzyby ł tu ' p rzed  trzem a d n ia ­
mi. W edług ogólnej opinii gen. N ou­

ri, P asza  m a  za zadanie  p rzed s ta ­
w ić poglądy  T u rc ji n a  sp raw ę pa le ­
styńską. Życzeniem  T u rc ji je s t m ia­
now icie zap rzestan ie  jak ichko lw iek  
zam ieszek w  Palestyn ie .

Przyjazd hr. Bernadotte
Ja k  podaje  P A P  za agencją  R eu ­

te ra ,w  poniedziałek  ran o  p rzybył z 
K a iru  do H aify  rozjem ca ONZ dla 
Palestyny , h r. F o lke B ernado tte . H r. 
B ern ad o tte  ośw iadczył, że niezw łocz 
n ie  u d a je  się do stolicy Iz rae la  — 
Tel A vivu, celem  przeprow adzenia  
rozm ów  z m in is trem  sp raw  "'■gra­
nicznych Shertokiem .

Azzam Pasza 
j e s t  nieprzejednany

J a k  donosi z K a iru  agencja  F ra n ­
ce P rese , Azzam  P asza w  rozm ow ie

z baw iącym  tam  przejazdem  h r. Fol­
ke  B ernado tte , m ed ia to rem  ONZ w 
P a les tyn ie , p rzedstaw ił stanow isko 
L igi A rabsk ie j w obec prob lem u p a ­
lestyńskiego. U siłow ał on p rzerzu -

bom bardow ały  k o n cen trac je  n leprzy  
jac ie la  w  T u lk a rm  w  odległości 25 
km  n a  zachód od N ablus o raz  a ra b ­
skie pozycje a rty le ry jsk ie  w  odleg­
łości 8 k m  n a  północny zachód od

cić n a  Ż ydów  odpow iedzialność za i J e r  zolimy.
obecne w a lk i w  P a les tyn ie  i  p rzed­
staw ił Sytuację tak , jak  gdyby  A ra­
bow ie n ie  by li n ap astn ik am i. Az­
zam  P asza  oznajm ił, że k ra je  a rab ­
skie n ie  pogodzą się x is tn ien ’em  
p ań stw a  Izrael.

Sytuacja militarna
LONDYN (PA P). Poniedziałkow y 

w ieczorny p rzeg ląd  sy tuac ji m ilita r­
nej w  P alestyn ie , podany  przez a -  
gencję  R eu te ra , cy tu je  n astępu jące  
in fo rm acje  ze źródeł żydow skich i 
arabsk ich :

F ro n t północny. W edług ko m u n i­
k a tu  z B agdadu  irack ie  jednostk i 
pancerne  podeszły n a  m nie j niż

F ro n t środkow y. K o łnun ika t a rm ii 
irack ie j donosi o gw ałtow nych  a ta ­
kach  n a  konw oje żydow skie n a  d ro ­
dze T el-A viv  — Jerozo lim a.

F ro n t Jo rd an u . Żydzi bom bardo­
w ali osiedle S h a a r  H agolan, za ję te  
n iedaw no  przez A rabów .

Biblioteka Uniwersytetu 
Hebrajskiego w Jerozolimie 
nie będzie ostrzeliwana

P A P  podaje  ze źródeł arabsk ich , 
że k ró l A bdu llah  p rzychylił się do 
p rośby  re k to ra  u n iw ersy te tu  h e ­
b ra jsk iego  w  Jerozolim ie, d ra  M ag­
nusa , zap rzes tan ia  o strze liw an ia  bez 
cennej b ilio tek i pod w arunk iem , że

8 k m  do T el -  A vivu i posuw ają  się j K ag an ah  w ycofa z gm achu  b ilio tek i
n a  po łudnie za oddziałam i żydow ­
skim i, k tó re  opuściły  osiedle Kolm. 
D owództwo a rm ii żydow skiej dono­
si o zajęciu  trzech  w iesek  w  pobliżu 
N azare tu  i o zbom bardow aniu  przez 
sam oloty  żydow skie w ioski a rab ­
skiej S affu rye  na  północ od N aza­
re tu . P onad to  sam oloty  żydow skie

Kapitalista i przyjaciel Niemcóui 
naraził Państwo na milionowe stratg

P roces sabotażjjstóiu gosp od arczych  tu K atow icach

A m basador Smith 
w ró c ił  do Mosktujj

MOSKWA (SAP). — Bedell Smith, 
am basador USA w Moskwie powróci! 
do Moskwy i objął urzędowanie.

Ambasador przybył do Moskwy w 
sobotę w raz z panią Clay — żoną gen. 
Claya, wojskowego gubernatora am e­
rykańskiej strefy w Niemczech, która 
jest jego gościem.

Touj. Cmik odsłonił  
sztandar I*K PPS
w  C brzanouiie

KRAKÓW . W C hrzanow ie odbyło 
się uroczyste  odsłonięcie sz tan d aru  
P P S , n a  k tó re  p rzyby li z ram ien ia  
CKW P P S  — sek re ta rz  CKW tow. 
Ć w ik o raz  sekr. W K P P S  tow. 
M adura. B ra tn ią  P P R  rep rezen tow ał 
sek re ta rz  K W  P P R  tow . Lapot.

W w ygłoszonym  przem ów ieniu  
tcw . łSwik stw ierdził, że jedność o r­
gan iczna obu p a rtii u trw a li zdoby­
cze osiągnięte  przez polską dem okra 
cję.

Po  p rzem ów ieniu  tow . Ć w ika 
głos zeb ra ł sek re ta rz  WK P P R  tcw . 
L apot, k tó ry  podkreślił w ie lk ie  zwy 
cięstw o klasy  robotniczej, konsek­
w en tn ie  dążącej do pełnego zjedno­
czenia obu partii.

N astępn ie  -tow. Ćwik odsłonił i 
p rzekazał chorążem u sz tandar, p rzy j 
m u jąc  od niego uroczyse ślubow anie.

OdczgiL
mm. Siriątkoirskiego
uj T oru u iu

TORUŃ. M inister Sprawiedliwości 
d r  Henryk Świątkowski wygłosił w 
Torun u w auli Uniwersytetu M ikoła­
ja K opera.ka odczyt na temat stosun­
ków wyznaniowych w Związku Ra­
dzieckim. Odczytu wysłuchali tłumnie 
zgromadzeni przedstaw  c e’e toruń­
skiej paiesiry. Koła Praw ników  Demo­
kratów, społeczeństwa i tniodz eż a- 
kademicka.

W  K atow icach  roapcczął się w czoraj proces o sabotaż grupy  
szkodników  gospodarczych, n a  k tó re j czele s ta ł K cn rad  F angor, p rz e ­
m ysłow iec, zw iązany ed  ła t ce sferam i w ielkokap ita lis tycznym i w  
N iem czech i  zau fany  rząd u  G ub cm ii G enera lne j w  okresie  okupacji.

W  w yn iku  działalności F an g o ra  i  jego  w spólników , obejm ującej 
n ie legalny  han d e l i  m ach inacje  m eta lam i kolorow ym i, pcaa w ie l­
kim i, n ie  da jącym i się n jąć  w  cy fry  s tra ta m i p rodukc ji p rzem ysłu  
hutniczego, S karb  P ań s tw a  poniósł s t ra ty  bezpośrednie, s ięgające po­
n ad  48 m ilionów  złotych.
N a ław ie  oskarżonych w  R ejono­

w ym  Sądzie V /ojskow ym  zasiedli: 
inż. K onrad  F angor, w łaściciel firm y 
przem ysłow o-handlow ej „P o lthap" w  
W arszaw ie, oraz firm y  przem ysło­
w o-hand low ej i ra f in e r ii m eta li 
„T orpedo" w  K atow icach, Je rzy  P ie ­
chocki, adw okat, były k ierow nik  
działu  m eta li C en tra li Surow ców  
H utn iczych  w  K atow icach, Sergiusz 
A dam czyk, b u ch a lte r  i k ierow nik  
f.rm y  „T crpedo" w  K atow icach, oraz 
w łaściciel podnu rtow n i m eta li kolo­
row ych  w e W rocław iu i w spóln ik  
F ango ra  A dolf M eissner i Je rzy  K ro ­
kow ski, p ro k u re n t firm y „Torpedo".
O skarżenie w noszą p ro k u ra to rzy  
m jr  S zauber i k p t M alik.

F an g o r należał w  okresie p rzed ­
w ojennym  do n a jb ard z ie j w pływ o­
w ych przem ysłow ców  w  dziedzinie 
m eta li kolorow ych. W ro k u  1823 
w spólnie z inż. B iau them  zakłada 
fab ry k ę  ob rab ia rek  „P rom a" w yzy­
sk u jąc  k o n tak ty  z w ielk im i k a p ita li­
stam i austriack im i.

sw e oddziały.

Młodzież
czerujtmokrzijska śuilatł 
dążg do jedności

M łóćcież JugcołowiaĆEkiego Czerwo 
aego Krzyża wystąpiła na iorum 
TcwarzysAw Czcrv/or.cęjo Krzyża z Ł.i- 
ojaływą scalenia orgrt-.izaoji młodzi®- 
żowych Czerwcc.ejo Krzyża ze Świa­
tową Federacją Młodzieży Bctnckra- 
tycmydh, przesyłając jedncczeóałe 
epeł do wGzys.tk'oh organizacji mło­
dzieżowych Czerwcoejo Krzyża. Kcła 
młodzieżową poidłu e^o CzfF*.vcae£o 
Krzyża pparły akcję jugcc.łcwiażeftą-

W ielkie sukces?  
chóru radzieckiego  
im. Piatnickiego

B aw iący w  Polsce na  gościnnych 
w ystępach  znakom ity  chó r radz iec­
k i im . P ia tn ick iego  odnosi w ieik ie  
sukcesy. Po  k oncertach  w Poznaniu , 
k tó re  w yw ołały  w ie lk i en tuzjazm  
publiczności, chór im . P ia tn ick iego  
w y stąp ił w  dn iu  31 ub. m. w  Lodzi. 
N astępn ie  u d a je  się do W rocL w ia, 
K atow ic, K rakow a, a w  dn iach  7 f 
8 czerw ca w y stąp i w  W arszaw ie, po 
czym  uda  się do G dańska i znów  
pow tórn ie  w y stąp i w  W arszaw ie na  
2 ko n certach  w  dn iach  12 i 13 bm.

i-jss owa mt i 
a ®  k u u m b s

Współpraca sanacji 
z Niemcami

Od 1937 ro k u  czerpie olbrzym ie 
zyski, za jm u jąc  się rozbudow ą p rze­
m ysłu  zbrojeniow ego w  ścisłym  kon­
takcie  z sanacy jnym  M inisterstw em  
S p raw  W ojskowych. W 1938 r . F a n -

p rzy s tąp ił do przesłuchan ia  oskarżo­
nych.

Zeznania oskarżonych
Pierw szy  zeznaje Sergiusz A dam ­

czyk, p rzedw ojenny  w spółpracow nik  
Fangora , a  osta tn io  k ierow nik  f i r ­
m y „T orpedo". O skarżony stw ierdza, 
iż na  przełom ie 1945 i 1946 r. p rzy ­
szedł np. tra n sp o rt 10 ton  blaszek 
cynkow ych aw izow anych  jak o  złom. 
J a k  się później okazało, były to  nie­
zw ykle cenne p ły tk i do m aszyn  typu  
„A drem a". J a k  s tw ierdza  oskarżony, 
w yprodukow an ie jednej p ty tk i kosz­
tow ało  w ięcej, niż k ilka ton  złomu.

W m arcu  1946 r  M e issn e r 'n a d a ł z 
W rocław ia jako  złom Drągowy oko­
ło 9 ton  poszukiw anej d la  hu tn ic tw a  
m iedzi fosforow ej, krzem ow ej i 
m anganow ej. Za m iedź tę  płacono

po 12 zł za kg., podczas gdy P iechoc­
k i naby ł 5 ton  d la  C entrali S u row - i W arszaw ie w płacił 500.000 zł. Z arząd  
ców H utn iczych  od firm y  „T orpedo" j O kręgow y w  P oznan iu  — 50.000 zł., 
po 90 zł. za kg. R esztę sp rzedano  n a  ; Z arząd  O kręgow y w  G dańsku  — 
w olnym  ry n k u  po cenie jeszcze w yż- j 20.000 zł., w  Szczecinie — 20.000 zł., 
szej, s ięgającej 105 zł. za kg. D ocho-IK oło  w  T arnow ie  — 1.000 zł. w
dy lokow ano w  „lew ej" k-asię. j H rubieszow ie — 1.000 zł., w  Ja ś le  —

Ilość m eta li kolorow ych  o trzym a- j 1 000 zł. D okonały  w p ła t ko ła  p ra -

Kom U tt B udowy W spólnego Dorna przypomina w szystkim  T o w a rzy  
szom, że w dniu dzisiejszym  rozpoczynają  tlą  w p ła ty  pierwszej ra ty  
zadeklarowanych tum , które p rzy j mu ją skarbnicy, względnie dzieciąt* 
nicy Kół. Jako  pokwitowanie w płaca jący otrzym ywać będą ty m b o lk f

ne cegiełki.
W arszaw a. C en tra ln y  Z arząd  P r a - j  W rocław iu zadek larow ało  n a  W spół- 

cow ników  T elekom un ikacy jnych  w  n y  Dom  32.000 zł.

i  cow nikównych z W rocław ia oskarżony  ocenia
na  około 500 ton. O skarżony ch a - j P ińczow ie, G orlicach, 
rak te ry zu je  n astępn ie  działalność i G ró jcu  i in.

te lekom un ikacy jnych  w  
R adzym inie,

F an g o ra  w  okresie okupacji, s tw ie r­
dzając, iż by ł on  zaw sze zw olenni­
k iem  N iem iec. M ów iono o n im  je ­
szcze p rzed  w ojną, że p racu je  d la 
w yw iadu  gospodarczego n em ieckie- 
go. T ym  też należy  tłum aczyć jego 
udział w  n arad z ie  dosto jn ików  h it­
lerow skich  w  pałacu  B lanka w  1941 
roku.

O skarżony A dam czyk w y jaśn ia  d a ­
lej, że F an g o r utrzym yw a* szczegól­
nie b lisk ie stosunki z k ierow nik iem  
t. zw. Zw. R eichsstelle fiir  M etalle — 
B ęerem , k tó ry  często korzysta ł z rad  
F angora , jak  należy postępow ać w o­
bec Żydów  i Polaków , aby w szyst­
kie zapasy m eta li udostępnić  gospo­
darce w ojennej n iem ieckiej.

R ozpraw a trw a.

Z ab rsk ie  Z jednoczenie P rzem ysłu  
W ęglowego w płaciło  1,574.000 zł.

S tow arzyszen ie  Inżyn ierów  i Tech 
ników  P rzem ysłu  H utniczego w  K a­
tow icach  p rzekazało  sum ę w  w yso­
kości 150.000 zł.

W ydział P ow iatow y P rzem yśl z 
w łasnych  fur. der*  ów w płacił na  
W spólny Dom 00 zł.

P racow nicy  S zp ita la  M iejskiego 
przy  ul. G rochow skiej w  W arszaw ie 
z dobrow olnych  sk ładek  w płacili 
10.003 zł.

Koło P P S  przy d y rekc ji L asów  
Państw ow ych  w e W rocław iu w  Ilo­
ści 59 członków  zadek larow ało  sum ę 
60.300 zł.

K onferencja  budapeszteńska  
W ęgiersk iej Partii Pracujących

BUDAPESZT (PA P). — Na wspól­
nej konferencji delegatów partii komu­
nistycznej i partii socjal - demokraty­
cznej okręgU budapeszteńskiego, na­
stąpiło już połączenie obu organizacji 
w nową zjednoczoną W ęgierską P a r­
tię Pracujących. W konferencji wzięli 
udział wicepremier i sekretarz general-

gor naw iązu je  k o n ta k t z F u h re rem  ! ny partii socjal - demokratycznej Sza 
niem ieckiego od lew nictw a S chw itz- j lutsits oraz minister spraw  wewnętrz-
ke, k tó ry  później w  okresie okupacji 
u ła tw ia  m u  prow adzen ie  firm y  „Folt- 
h ap "  w  W arszaw ie i je j rozbudow ę 
poprzez p rze jm ow an ie  rem anen tów  
tow arow ych, likw idow anych  przez 
N iem ców  firm  pożydow skich.

W 1939 r . F an g o r ucieka do B uka­
resztu , skąd  pow raca  w  lu tym  1940 
r. odw iedziw szy u p rzed n :o Schw itz- 
kego, za pośredn ic tw em  k tó rego  w y­
jed n u je  u  w ładz  n iem ieckich  pozw o- ! 
lenie n a  dalsze prow adzenie  firm y  I 
„P o thap" i zachow anie akcji w alców - ! 
ni w  D ziedzicach.

B ezpośrednio przed w ybuchem  1

nych Rajk, reprezentujący komuni­
stów. W ten sposób zbliża się ku koń­
cowi proces zlania się obu partii ro ­
botniczych. Kongres zjednoczeniowy 
delegatów obu partii z całego kraju 
zbierze się dnia 12 czerwca br.

W dalszym  ciągu  n ap ły w a ją  z 
te ren u  D olnego Ś ląska dek la rac je  
n a  budow ę W spólnego Domu. P epe- 
row ey zespołu P N Z  w  Przem ow ie 
pow . Szpro taw a złożyli dek la rac ję  

(n a  sum ę 112,400 zł.
| Koło P P S  w  N ow ej Soli, pow. K o­
m uchów  obejm u jące  271 członków  za 

dek larow ało  224,300 zł. C złonkow ie 
kół P P S  i P P R  P aństw ow ej F ab ry k i 
L n ia rsk ie j w  L ubaw ce zadek larow a- 

w jły  181,003 zł. (rów now artość jednej 
I dniów ki roboczej). 32 peperow ców  z

W spólna komisja polityczna obu I 
partii opublikowała równocześnie 
centralnym organie socjal - demokra 
tycznym „Nepszasa" i centralnym or- j ko ła  te renow ego w  L u b in iu  zadek la- 
ganie komunistycznym „Szabad Nep" i row ało  sum ę 18.000 zł. 
pian organizacji W ęgierskiej Partii j 8Q czJonków p p s  w  pow  K ożu_ 
Pracujących, która zostanie zorgam - . ch0w  zg>osiio 156.200 zł. C złonkow ie 
zowana w mysi zasady demokratycz- j p -,a  ko la  robo tn il-ów  ro lnych  w 
nego centralizmu. W szystkie w iadze,|m a ją tk u  Przc:worno pow. S trze lin  za
naczelne partii będą w ybierane przez ^ k l a r o w a l i  każdy  j  80O zŁ 
członków i m ają obowiązek skiadac j 
sprawozdanie ze swej pracy. N ajw yż-1

Je len iogórska  o rgan izacja  p a r ty j­
n a  P P R  zadek la row ała  pó łto ra  m i­
liona złotych na  Dom Z jednoczonych 
P a rtii. P rócz  tego  zadek larow ali bez­
p a rty jn i około 140.000 zł.

K oło P P R  p rzy  D yrekcji Z jedno­
czenia P rzem ysłu  D rzew nego w  Je ­
len iej G órze zaofiarow ało  na  w spól­
ny  dom  p a rty jn y  118.000 zł.

Zł. lO.OOu ofiarow ane przez W ice­
m arsza łka  S ejm u  tow . S tan is ław a 
Szw albe d la uczczenia pam ięci T eo- 
flo ra  D uracza p rzekazu je  n a  budo ,.ę  
W spólnego D om u żena  — R om ana 
D uraczow a.

Z eb ran i n a  do rccznym  W a’nym  
Z eb ran iu  członków  n a j’ ' .’..szej w 
Polsce Spółdzielni P racy  i Uży ow - 
n ików  ,,Spólnc*a“ jed n o m y ś 'n ie  u -  
chw aliłi o fiarow ać pół m iliona  zło­
tych  n a  budow ę W spólnego Domu 
Z jednoczonej p a r t ii  k lasy  ro b o tn i­
czej.

28 p racow ników  pom orsk iej fa­
b ryk i pończoch w  Bydgoszczy za­
dek larow ało  n a  budow ą w spólnego 
dom u zjednoczonej p a r tii rob o tn i­
czej sum ę 135.000 złotych.

Pepesow cy gm iny  B orów  W ielki
u '  '  « pow. K ożuchów  w  liczbie 31 człon- szym organem partu będzte I n g r e s , ^  opodatkow aU»m%0 fi V w w* VIVW M Sie Ud 9 450

krajowy, zb erający się n“ {J*.3 j K om ite t P P R  n a  k ona ln l V ik to ria  
lata. Kongres będzie wybierał central- ^  ^  w  ŁK om Jtecie v ,y_
ne władze 1 organa kontrolne.

W ła sn e  dom y dla ś * iata pracy
oj ram ach abeji u u d aszczen ia  na Z. O

P o w ^ X  W arszew skiego ^ F tn g o ^  jtem a t rozpoczynającej się LVI
Drzennsi ci* rtr, r , mh  isp rzedazy  m ien ia  n ie ro ln iczego ._

Z apy tany  o w a ru n k i n ab y w an ia  o-

P rzedstaw icie l P A P  uzyskał od w i |— propo rc jona ln ie  do w iększych do- 
cem in is tra  Z iem  O dzyskanych, tow .
Józefa  D ubiela k ilk a  w y jaśn ień  na

1.VI r. b.

M-S „Batory ‘
przybył do Gdyni

GDYNIA. M/S .B atory" 
dniu 31 bm. o gedz.

przenosi się do R abki, uk ry w a jąc  
rów nocześnie w K rakow ie  k ilk a  w a- 
gonów  m eta li ze sk ładu  firm y  „P olt- jb iek tów  
nap".

V/ czerw cu 1945 r. F an g o r re a k ty  
w uie  sw oją firm ę  w  W arszaw ie, za- godne, 
k lad a jąc  ponad to  w  3 m iesiące póź­
niej w raz  z P iechockim  podobną f i r ­
m ę pod nazw ą „Torpedo" w  K atow i­
cach.

m ieszkalnych  na  Z iem iach 
I O dzyskanych, w icem in is ter D ubiel 
| podkreślił, iż są one niezw ykli 

£;■ śród 3
do-

tysięcy ob iek- 
Itów  m ieszkalnych, k tó re  w  p le rw - 
i s z y m  rzędzie zostały przeznaczo- 
i;ie do sprzedaży, p rzec ię tna  cena  na  
bycia d la  św ia ta  p racy  w ah a  się m ię j ków  jed n o  lub  dw u  rodzinnych , co

różniło  się koło ad m in is trac ji dek la ­
ru ją c  sum ę 107,000 zł. i K oło po­
w ierzchni, zg łaszając 67,000 zł. P e ­
pesow cy i b ezp a rty jn i D olnośląskich 
Z akładów  C hem icznych zgłosili 268 
tys. zł.

Koło P P S  p rzy  dy rekcji R ejono­
w ej C en tra li A prcw izacy jnej w echodów  te j ka tego rii p łacić  b ędą  ce­

ny  nieco w yższe, a le  rów nież n a  do­
godnych w arunkach .

N iezw ykłe je d n a k  w  te j akc ji — 
ośw iadczył w icem in. D ubiel — są W dn iu  31 bm . o b radow a.a  w  S e j- 
n ie  ty lko  je j n iespo tykane rczm ia - m ie pod przew odn ic tw em  posła  Toł 
ry , a le p rzede  w szystk im  je j treść  j w ińsk iego  (PPR ) K cm is: a O dbudo- 
spoleczna. P o lega cna  na  tym , v ż e ! wy. Poseł A lb rech t (PPR) złożył

m

W

setkom  tysięcy robo tn ików  i p raccw  1 sp raw ozdan ie  dotyczące d ek re tu  z 
n ików  um ysłow ych um ożliw ono n a - .d n ia  2 j k w ie tn ia  1948 r. o Z akładzie 
bycie n a  w łasność n a  bardzo  do- ■ O sieoli R obołniczycn (Dz. U. R. P. 
g o d n y ch 'w a ru n k ach  m ieszkań  i dom  j Nr. 24, poz. 166) K oim sja  d ek re t

p rzy ję ła  i p rzedstaw i Sejm ow i do

„Lewe“ interesy

9.45

D rogą osobistego k o n ta k tu  z pod- 
hu rto w n ik iem  C en tra li Surow ców  

wszedł w j H utn iczych  w e W rocław iu  M eissne- 
do portu ' rem , F an g o r uzyskuje  sk łady  n a  te -  

gdyńsk ego, przyw ożąc 242 pasaże- I  renie W rocław ia, p roponu jąc  rów no- 
rów (w tym 62 repatriantów ), llC 6 ,cześn ie  M eissnerow i połow ę zysków  
worków poczty i 233 tony drobnicy j z ek sp loatac ji m eta li ko lorow ych z 
(używana odzież, żywność, mleko I te ren u  m iasta  i pom oc przy  ich p rze- 
skcndensowane, rodzynki, p e n ic y lin a ) , .w ożeniu  do K atow ic. M etale  te  po- 

Wśród przybyłych pasażerów  znaj-1chodziły w  o lbrzym iej w iększości z 
duje się m. in. dr Louis Pezak, czło­
nek Medycznej Misji Unitarnej, dr.
Erwin Kohn, ostatnio mianowany dy­
rektorem szpitala im Kościuszki w 
Piekarach, dr Władysiaw Malinowski, 
członek Departam entu dla Spraw G o­
spodarczych O N Z oraz przybyli na za 
proszenie rządu polskiego pre'esor 
U niwersytetu w M assachusetts p.
Maria S. Gutowska i dziekan tegoż 
U niw ersytetu p. Edna L. Skinner.

dzy 120 — 150 tys. 2ł. C ena ta  rozło­
żona je s t n a  60 ra t  m iesiącznycn.

N abyw cy spośród in ic ja tyw y  p ry ­
w a tn e j — m ów i w icem in ister D ubiel

p rzed  w ojną , w  daw nym  ustro ju ,b y ­
ło nie do pom yślenia. —Jeśli chodzi 
o in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , to  obecna 
ak c ja  uw łaszczeniow a

No ironia

rem anen tów  poniem ieckich, stano ­
w iących w łasność państw a.

K ierow nik  firm y  „T orpedo" A dam  
czyk sprzedaw ał je  z po lecenia F a n ­
gcra  na  w olnym  rynku , n ie  u jaw n ia ­
jąc  ich pochodzenia w  C en tra li Su­
row ców  H utniczych. Z yski sk łada­
no do w spólnej „lew ej" kasy , z k tó ­
re j p rzede w szystk im  korzysta ł F a n -

Po odczytaniu  a k tu  oskarżen ia  Sąd

Prauuica i r  szalecie
C h o ć  w ym y ś la ją  poec ie , 

co p isze  w ie rs ze  w sza lec ie , 
a m im o  to  n ie  m a  śc ia n y  
tu  gęsto  n ie  za p isa n e j.
Są  dam  n ie s k ro m n y c h  im iona  
co m a  on , co  m a  cna ... 
co  z ty łu , a co  z  przodu ... 
i b ie d y  ro d o w o d ó w , 
płc i m iło sn e  sp o so b y  
i s e k re tn e  ch o ro b y  

J  że  P PS to  zd ra jcy  
i n iech  ż y je  M ik o ła jc zy k !

B E N E D Y K T  H E R T Z

O brady kom isji seimoiDjrch
Polsk ie j, o zm ianie p ra w a  o sądach  
obyw ate lsk ich  o raz  o . jdw yższeniu  
grzyw ien, kar- p ien iężnych , k a r  po­
rządkow ych  i naw iązek.

V/ dn iu  31 rb . odbyło  się posiedze­
n ie  K om isji K o m un ikacy jne j, k tó ­
re j p rzew odniczył poseł K ury łow icz 
(PPS). N a posiedzeniu  obecni byli, 
poza członkam i K om isji, p rzedsta ­
w iciele M in iste rs tw a  K om unikacji, 
M in iste rs tw a  A dm in istrac ji P ublicz­
nej, K an ce la rii C yw ilnej P rezyden ta  
R P  o raz  M in iste rs tw a  Z iem  O dzy­
skanych.

Poseł A ndrzej Ja s iu k  (PPS) zło­
żył obszerne spraw ozdan ie  o  rząd o ­
w ym  p ro jek c ie  u staw y  o zm ian ie  u -  
staw y  z dn ia  10 g ru d n ia  J ~20 r . i o 
budow ie i u trzy m an iu  d róg  publicz­
nych  w  R zeczypospc’ite j Polskiej. 
Po ożyw ionej dyskusji, K om isja  po­
stanow iła  posiedzenie odroczyć do 
czasu zasięgnięcia opinii.

zatw ierdzen ia .
O m ów iono ponad to  zagadnienie  

czynszów  kom orn ianych  o raz  zagad­
n ien ia  p o p ie ran ia  budow nictw a ze 
środków  w łasnych , bądź zrzeszonych 
w  spółdzielni, bądź też inw estow a­
nych  indyw idualn ie .

W czoraj ob radow ała  rów nież pod 
p rzew odnictw em  posła G rosa (PPS) 
Sejm ow a K om isja  P raw n icza  i R e­
gulam inow a.

K om isja w ysłuchała  sp raw ozda­
n ia  posła Ja ro sza  (PPS) o dekrecie  
w  sp raw ie  zm iany d e k re tu  o w ym ia­
rze k a ry  d la  faszystow sko -  h itlerow  
skich zb rodniarzy , w innych  zabójstw  
i znęcan ia  się n ad  ludnością  cyw il­
ną i jeńcam i oraz d la  zdrajców  N a­
ro d u  Polskiego.

Poseł Jaro sz  złożył n astępn ie  spra  
w ozdanie o  zm ianie d ek re tu  o mocy 
obow iązującej orzeczeń sądow ych 
w ydaw anych  w  okresie ckupac ji nie 
m ieckiej n a  te ren ie  R zeczypospolitej

Olu e r c ie  m uzeum  
p a ń s i u i G u i e g o  u j  G dańsku

GDANSK. W icem n . K u ltu ry  i 
Sztuki, tow  Sokorsk i dokonał w  n ie  
dzielę o tw arc ia  m uzeum  państw o  we 
go w G dańsku . N ew y ośrodek k u l­
tu ra ln y  pośw ięcony będzie p rzede 
w szystk im  m aryn istyce  i g rom adze­
n iu  zabytków  polskości G dańska.
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K iedy czytam y -w roku 1948 „Nową 
G azetę Reńską" z roku  1848, uderza 
nas [przędę wszystkim  niezw ykła 
w prost aktualność poruszanych przez 
pism o zagadnień. Czy napraw dę w  cią 
gu stu lecia tak  mało się zm ieniło, że 
problem y w alki, isto tne wówczas, są 
jeszcze dziś poblem am i istotnymi? 
Odpowiedź na to  py tan ie  w ypadnie 
chytba następu jąco : w alka m iędzy o- 
bozem postępu  a w stecznictw em  to ­
czy się sta le , hasła  zw ycięstw a idei 
spraw iedliw ości społecznej są  tak  dłu 
go hasłam i aktualnym i, jak  istn ieją 
n a  św iecie ustro je  n iespraw iedliw o­
ści społecznej.

W ielką zasługą tw órców  św iadom e­
go klasow ego ruchu robotniczego,

• Mar.xa i tow arzyszy, redaktorów  ów­
czesnej „N owej Gazety Reńskiej" by ­
ło to, że potrafili, pojąw szy m echa­
nizm dziejów  zastosow ać do prak tyk i 
codziennej teoretyczne podstaw y re­
w olucyjnego socjalizm u. D latego po 
stu  la tach  „N owa Gazeta Reńska n ie  
pokrvła się  jeszcze śniedzią przeszło­
ści.

Od „Gazety Reńskiej** 
do „Nowej Gazety Reńskiej**

W  1842 roku zaczęła się  ukazyw ać 
w Kolonii „G azeta Reńska' ‘„Rheini- 
sche Zeitung"), w ydaw ana przez gro­
no „m łodohegelianistów ". Pismo nie 
było bynajm niej rew olucyjne; od cza_ 
su do czasu zdobyw ało  się jedynie 
na k ry tykę  n iektórych posunięć rzą­
du pruskiego Ale dw aj redaktorzy 
tego pism a Georg Jung  i D agobert 
Oppenheim  liznęli już nieco francu­
skiego socjalizm u. K iedy latem  1842 
roku zaczął do tego pism a pisyw ać 
m łody jeszcze Karol Marx, pismo za-* 
częło nabierać rum ieńców , Mar.x o - 
kazał się w ybitnym  talentem  publicy­
stycznym  i w ydawcy, nie o rien tu jąc 
się  czym to grozi, pow ierzyli mu w 
październiku tegoż roku naczelną re­
dakcję pism a. Marx natychm iast roz­
począł kam panię w  spraw ie wolności 
prasy , co z kolei przestraszyło Ber­
lin, trak tu jący  gazetę  dotychczas po­
błażliw ie, jako ośrodek w praw dzie ide 
ow y ale narazie nie groźny. W  rezul­
tacie w  styczniu  1843 r. rada . m ini­
strów  w obecności k ró la  postanow iła 
zamknąć gazetę pod  formalnym p re­
tekstem  braku  koncesji, co M arx w y­
kpił pisząc: ,,Nie do pom yślenia by­
łoby w ydaw anie gazety  u nas cho­
ciażby przez jeden dzień bez oficja l­
nych  zezwoleń, skoro  w  Prusach na­
w et p ies nie może żyć bez m arki p o ­
licy jnej",

K iedy ostateczna likw idacja  pism a 
jeszcze odw lekała się, Marx w m arcu 
ustąpił, nie chcąc „walczyć igłam i za

KItttPKIW /
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BOMBENMESSERSCHMIDT

M esserschm idt. w ielk i przem y- D a e j e  H a lk i  
slo w iec  h itlerow sk i i konstruktor 
znanych  nam  aż za  dobrze sam o­
lo tó w  — skazany zosta ł przez try­
bunał den azifik acyjn y  w  A u g s­
burgu, jako m niej w ażny h itlero - 
w iec, na... 2.000 m arek grzyw ny.

Z byt niska „cen a“. Jedna bom ­
ba, zrzu cona z „M essersch m id ta“ 
na W arszaw ę, k o sz to w a ła  bez p o ­
rów nania w ięcej, (a)

NIEZAWODNE SŁOWO"
A rtykuł w stępny w e w czoraj­

szym  „S łow ie  P o w sz e c h n y m 1*:
Z ie m ia , p o  k tó r e j s tą p a m y > to  

Ż yw io ł n a ła d o w a n y  m ilio n a m i la t.
K u la  to c zą ca  się  w n ie s k o ń c zo n o ść  
g w ia ź d z is te j  o tc h ła n i!  P a trzą c  na  
nią , w y c ze rp a ć  u s iłu je m y  ca ły  za ­
sób  trw a n ia . T o n , k tó r y  nas w ie ­
lo k r o tn ie  p rzera sta . „ Ś w ia d o m o ść  
n a sza , za w rz e ć  ch ce  w  je d n e j se ­
k u n d z ie , w id ze n ie  b y tu  z ie m s k ie ­
go. Ź y  w y  c a ło k s z ta ł t is tn ien ia .
N ie n a sy c e n ie  p o w sta je  w m o m e n ­
c ie , g d y  so b ie  u św ia d a m ia m y , że  
n a sz  w ro d zo n y  sp o só b  p o jm o w a ­
n ia  r ze c zy , s k a z u je  na s na k o le jn e  
i fr a g m e n ta ry c zn e  d o zn a w a n ie  
św ia ta .

I ta k  d a le j, i tak  d a le j. A w ła- j 
śc iw ie . o co chodzi.’ (x).

m iast kolbam i" ku w ielkiej uciesze 
cenzora stw ierdzającego w raporcie, 
że ustąp ił ‘ „spiritus rec to r’' całego 
przedsięw zięcia, dr. Marx. .

Narodziny „Nowej Gazety**
Kiedy w pięć la t później, w roku 

1848 M arx jako naczelny redaktor 
przystąpił do w ydaw ania „Nowej Ga­
zety R eńskiej" sy tuac ja  by ła  zupełnie 
inna. Europę ogarnął płom ień rew o­
lucji. W  końcu lu tego tegoż roku re­
w olucja rozbiła francuskie „mie­
szczańskie królestw o". W  Belgii król 
Leotpold chy trze .po tra fił wzruszyć na_ 
iw nych Belgijczyków obietnicą”złoże­
nia korony, „jeżeli naród  sobie tego 
życzy". N aród  uw ierzył królow i i za­
m iast pójść na  barykady, poszedł do 
domu. W ów czas k ról rozpędził rew o­
lucję. Specjalnie n ienaw istn ie usto ­
sunkow ał się Leopold do  em igrantów  
politycznych, upatru jąc  w nich źródło 
„rew olucyjnej zarazy". Między in - 

’’hymi zostali aresztow ani, a następnie 
w ysiedleni M arx i jego żona, prze­
byw ający  wówczas w Belgii. M arx 
po jechał do Paryża z  zadaniem  stw o­
rzenia kom itetu rew olucyjnego w  Pa­
ryżu, nałożonym  nań  przez centralne 
w ładze Związku Komunistów w Lon­
dynie. Emigranci polityczni Niemiec, 
kąpani w gorącej wodzie, p ik o w a li  
marsz, do N iem iec z bronią w ręku. 
T o przedsięw zięcie z góry skazane na 
niepowodzenie M arx storpedow ał. *v 
W iedniu i w  Berlinie zw yciężyła w 
marcu rew olucja. Zam iast aw antury 
politycznej M arx tw orzy, w edług ° - 
kreślen ia  jego biografa, Mehriinga,
,,przedszkola rew olucji" posyła do 
N iem iec uśw iadom ionych robotników, 
którzy s ta ją  na  czele poszczególnymi 
ośrodków  rew olucyjnych. Jednocześ­
nie ogłasza odezw ę, zaw ierającą sły n ­
ne 17 punktów , k tó re  i dziś byłyby 
w N iem czech bardzo aktualne; m. in- 
żąda zjednoczenia Niemiec, upań­
stw ow ienia wi Siki ej w łasności ziem 
skiej, kopalń  i środków  transporto­
wych, pow szechnego bezpłatnego nau  
czania i*p.

Sam M arx i jego przyjaciele jadą 
do N adrenii, k tó ra  uchodzi za  n a j­
bardziej zrew olucjonizow any ośrodek 
Niemiec. N atrafia ją  tam na przygód 
tow ania do w ydania w ielkiego pisma 
lewicowego. U daje im się  o p a n o w a ć  
apara t p rr ś ot<*wawozy, chociaż, 
jak  często w  czasie tych w alk, w yraź­
nie odczuw ają brak  gotówki. Fryde­
ryk Engels, k tó ry  już w ielokrotnie 
naciągał sw ego bogatego papę na. 
rozm aite pożyczki, pisze do M arxa 
do Kolonii: „Od m ojego starego nie 
potrafię n ic  w ygryźć, zam iast tysiąca 
talarów  posłałby  nam  najchętn iej ty ­
siąc kartaczów ".

M imo to koniec końców  udaje  się 
zebrać potrzebne pieniądze i dnia 1 
czerwca 1848, a w ięc dokładnie przed 
stu la ty , ukazuje się pierwszy n u m e r 
„Nowej Gazety R eń sk ie j '.

cały sw ój m ają tek  osobisty, aby kon­
tynuować w ydaw anie gazety.

„Nowa Gazeta Reńska" praktycznie 
realizuje na  codzień w alkę o ideały 
zaw arte w  M anifeście Komunistycz­
nym. N ie ma w ydarzenia rew olucyj­
nego, k tóre nie przykuło by jej uwagi 
i w ym knęło się je j ocenie. W alczy 
zarówno o zwycięstwo ludów, jak  i 
o w yzwolenie uciśnionych narodów. 
W idząc w  carze rosyjskim  jednego 
z głów nych wrogów  rew olucji euro­
pejsk iej, (co jest uzasadnione in ter­
w encją w ojsk  rosyjskich dla zgniece-. 
n ia przez A ustrię rew olucyjnego i ci­
chu n a  W ęgrzech i przyrzeczeniem  
analogicznej akcji w Prusach) gazeta 
jes t nastaw iona w yraźnie antycar- 
sko.

Pismo n ie  zapomina jednak również 
o sam ych Niemcach, którzy według 
określenia jednego z jego redaktorów  
W eertha „zachowali się jak kanalie ' , 
uciskając Francję, W łochy, Polskę, 
Holandię i G recję, a te raz  m ają  oka­
zję do napraw ienia krzyw d. „Niemcy 
mogą się w yzwolić w te j m ierze w ja ­
kiej -wyzwolą sąsiadu jące narody" — 
pisze „G azeta".

Stosunek do Polslki
N a szczególną uw agę zasługuje 

stosunek „Nowej Gazety Reńskiej" 
do spraw y polskiej. Bodaj żadnem u 
zagadnieniu m iędzynarodow em u pismo 
rtie- pośw ięca 'tyle m iejsca, ćó sp .aw ie 
Polskiej, s ta jąc  ocźyw iśtie  jak na j­
bardziej zdecydow anie po stron ie  pol­
skiej. żądając przyw rócenia niepodłe_ 
głości Polski. Z okazji rew olucyjnych 
poczynań w poznańskim , w zaborze 
pruskim, pismo d rukuje  polskie ode­
zwy i raporty  o okrucieństw ach p rus­
kich.

Inna rzecz, że pismo przecenia nieco 
rew olucyjną rolę postępow ej szlach­
ty, w idząc w M ierosław skim  i Lele­
w elu jej charakterystycznych przed­
staw icieli. N iew ątpliw ie jednak  „Ga­
zeta" w tym okresie  je s t bodajże n a j­
bardziej zdecydow anym  obrońcą 
spraw y polskiej.

Paryż, w  maju
K orespondencja  ta  p isan a  je s t z 

Paryża . T ym  razem  jed n ak  nie do­
tyczy sp raw  francusk ich . M ogłaby 
być p isan a  w  N ow ym  Jo rk u , w  A te­
nach, czy w  A ustra lii — w szędzie 
gdzie dociera głos G łow y K ościoła 
K atolickiego, Pap ieża  P iu sa  X II.

A w iem y, że głcs ten  p e tra f i być, 
donośny i p o tra fi daleko dotrzeć. T ak 
ja k  w  sw oim  czasie um iał na  długie 

i la ta  zam ilknąć. (
| P ra sa  fran cu sk a  przyn iosła  w iado- 
| m ość: i
| „P ius X II p rzy ją ł delegację lek a - 
rzy -ka te lików , rep rezen tu jący ch  32 
n a rody  i ośw iadczył im  m. in.:

— N aszym  nakazem  jes t: n ie  zabi­
jać  n igdy  dziecka w  łonie m atk i, n a ­
w et w tedy , gdy je j życie je s t w  n ie ­
bezpieczeństw ie..."

T o ws'zystko — 4 w iersze.
S p raw a  je s t jasna . Z darza ją  się 

n ie raz  tak ie  w ypadki, gdy trzeba  
i w ybrać: albo m atk a , albo  dziecko — 
i pow iedzm y ściślej — płód. L ekarz  
! sta je  w obec konieczności dokonania 
: operacji, k tó rą  m usi p rzyp łac ić  ży­
ciem : albo  m atka , albo  n ieurodzone
dziecko.

Papież P iu s X II odpow iada w obec 
lekarzy -kato lików , rep rezen tu jący ch  
32 narody : „R atu jcie  n ienarodzone
dziecko". A  w ięc zab ija jc ie  m atkę.

B rzm i to  ta k  n ieludzko, tchn ie  ta ­
k im  duchem  najg łębszego średn io ­
w iecza, że tru d n o  opędzić się od w ą t-  ] 
pliw ości: czy to  m ożliw e, czy to  ści- j 
słe, czy n ie  zachodzi jak ieś n ieporo­
zum ienie?

N iestety , w szystk ie  n o ta tk i w  p ra - j 
sie francusk ie j b rzm ią jednogłośnie, I 
a  ju ż  rozpoczęła się n a  ten  tem a t go- j  

rą c a  dyskusja  — fran cu sk a  opinia i 
zby t je s t czuła n a  tego ty p u  p ró b ie - j 
m y, by  zbyć je  m ilczeniem . P rasa  
fran cu sk a  zadała  sobie t ru d  zebran ia  
różnych  opinii n a  ten  tem at. Z agad­
n ien ie  n ie  je s t now e, is tn ie je  ono od 
daw na.

K ościół p ro testan ck i odpow iada 
kró tko : „R ozstrzyga nauka".

W ysoki duchow ny żydow ski, zapy- ' 
ty w an y  przez dziennikarzy , odpo-1 
w iedział byn a jm n ie j n ie  ta lm udycz- 1

A'anisal 
Karol M alcuzyński

nie: „M atka może m ieć in n e 'd z iec i. 
Dziecko n ie  będzie m iało  n igdy  d ru ­
giej m atk i" .

C o m ó w i n a u k a ?
A nauka?  N auka — w  zupełnej 

zgodzie z ustaw odaw stw em , p rzy ­
n a jm n ie j w e F ra n c ji — rozstrzyga. 
„G dy zachodzi m ożliw ość „krzyżo­
w ego w yboru" — m atka% lub dziec­
ko — lek a rz  je s t up raw n iony  do do­
konan ia  zabiegu, ra tu jąceg o  życie 
m atk i. W ym agane je s t orzeczenie 
konsylium , złożonego z dw óch lek a - 

; rzy  p rak ty k u jący ch  i lek arza  p rzy ­
sięgłego, sporządza się p ro tokół do 
dyspozycji w ładz ad m in is tracy j­
nych".

i P ap ież  P ius X II, jako  głow a K o­
ścioła K atolickiego, odpow iedział le- 
k arzom -kato likom , rep rezen tu jącym  
32 narody : „W aszym  obow iązkiem
je s t ra to w ać  życie nienarodzonego 
dziecka, n aw e t gdy  to  zagraża życiu 
m atki".

— „R om a locu ta  — causa fin ita l" .
M ożna by  było n a  ty m  skończyć. 

J e s t w  te j w ypow iedzi coś ta k  p rze­
rażającego , żę w szelka a rg u m en tac ją  
je s t zbyteczna. M ożna położyć głow ę 
pod E w angelię, że n a  1.000 rodzin  
kato lick ich , postaw ionych  p rzed  a l­
te rn a ty w ą : m a tk a  lub  dziecko —
w ybór będzie w  1.000 w ypadków  ten  
:am : oczywiście m atka .

W ybór będzie jasny?...
B ył może dotychczas. B yło by  bo­

w iem  zbrodniczą ślepotą  zam ykanie 
oczu n a  p rzepotężny  w pływ , jak i n a  
dziesiątk i i se tk i m ilionów  w ie rzą ­
cych kato lików  m ają  słow a G łowy 
K ościoła. B yło by  g łupotą  bagate lizo ­
w an ie  w agi tak iego  orzeczenia, k tó re  
gw ałci sum ien ia  zarazem  kato lick ich  
m ałżeństw  i kato lików -lekarzy .

N iechże n am  ty lko  n ik t znow u n ie  
zaw raca  głow y scholastyczną argu­
m en tac ją  ze znanym  re fren em : „P a­
pież je s t n ieom ylny  ty lko  w  spra­

w ach w ia ry  i dogm atów . T ylko wte­
dy jegb orzeczenia są n ieodw ołalne 
i w iążące".

Z nam y to. T ak  n am  tłumaczono 
m ilczenie Pap ieża  podczas w ojny  

i („K rólestw o m oje n ie  je s t z tego  
św iata"). T ak  nam  tłumaczono jego  
p rc -n iem ieck ie  i anty-polskie w y­
stąp ien ia  polityczne po wojnie. („W 
sp raw ach  po lityk i P ap ież  może się  
m ylić").

D obrze! T ylko  — n a  Boga! — sko­
ro  jes t om ylny, niechże m ilczy. Sko- 

j ro  jego rozstrzygn ięc ia  są n ie  w ią- 
I żące — to po cóż je  ^wydaje?

P o  co siać  rozterk ę?
Po co siać zamęt i rozterkę w  m h  

m ieniach m ilionów  ludzi, dla któ­
rych jest dziś jeszcze jedynym  i naj­
w yższym  autorytetem . Od najw yż­
szego dostojnika Kościoła wolno w y­
magać poczucia odpowiedzialności 1 
liczenia się ze straszliw ym  ciężarem  
tego autorytetu, którym  go obdarzy­
ła w iekow a tradycja i ślepa, ufna  
wiara dziesiątków  pokoleń.

Nie! Doprawdy Papież Piue X H  
n ie  zaniedbuje żadnej okazji, by pod­
kopać ten autorytet, by coraz to sta­
w iać w obec konfliktów  tych katoli­
ków, którzy chcą sw ą w iarę i Ule­
głość w obec w ładz kościelnych pogo­
dzić z w łasnym  sum ieniem .

Są w  Polsce lekarze-katolicy. Są  
w  Polsce m atki-katoliczki. Są kato­
liccy ojcow ie i m ężowie. Są ich ra­
zem setki tysięcy, m iliony. Mają do 
swej dyspozycji liczną katolicką pra­
sę. N iechże zabiorą głos. Problem  
ma chyba dostateczny ciężar gatun­
kowy.

Będę szczęśliw y, jeżeli Się m ylę, 
jeżeli będzie m i można wykazać, że 
się m ylę. Będę szczęśliw y, jeśli czy 
to W ładze K ościelne w  Polsce, czy 
znakomici polscy publicyści katolic­
cy potrafią społeczeństw u polskiem u  
w yjaśnić, że zachodzi tu jakieś tra­
giczne nieporozum ienie, że n ie może 
być m ow y o tak nieludzkim  papie­
skim wyroku.

Polskie społeczeństw o katolickie 
będzie czekać na takie autorytatyw ­
ne w yjaśnienie z niecierpliwością.

Wiosenny sezon Moskwy 
stoi pod znakiem budownictwa

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Domy radzieckiej sto licy  uśm iecha­

ją się. radośnie w wiosennym słońcu, 
w yzierającym  spoza -'różowych obło­
ków. Kiedy przem ierzasz ulice Mo­
skwy w iosną 1948 r., oglądasz się na 
próżno za śladam i stare j stolicy: za­
ginęły w niepam ięci w ykrzywione 
domki z drzewa, male i wąskie zau ł­
ki OTaz ciemne uliczki. Tu i ówdzie 
k ry ją  się jeszcze w stydliw ie drew -

liznę, obuw ie, meble, kosm etyki, żyw  
ność itd. E leganckie restauracje  i ka­
w iarnie są przepełnione różnobarw ­
nym i roześmianym tłumem, k tóry  
szuka odprężenia po pracy przy dżwię 
kach  tanecznej i  lekkiej muzyki. M o- 
skw iczanie p racu ją  z zapałam , gdyż 
wiedzą, że praca daje  im możliwość 
przyzwoitego odpoczynku, rozrywki ' 
beztroskiego życia. Z acierają się śla-

I^epresjc

Skład kom itetu redakcyjnego, k tó ry  
podpisuje gazetę, jest następujący : 
Karol M arx — redaktor naczelny, 
H einrich Buergens, E rnest Drobke, 
Friedrich Engels, Georg W eerth , Fer­
dinand Wolff. W ilhelm  W olff — re ­
daktorzy. W  pierw szym  num erze nie 
znajdujem y żadnych deklaracji, a je ­
dynie stw ierdzenie konieczności w y­
daw ania gazety  lew icow ej „w zwią­
zku z [ponownymi bezczelnymi w ystą­
pieniam i reakcji".

G azeta ma w podtytu le słow a „O r­
gan Dem okracji". N ie znaczy to jed ­
nak, ażeby pismo było w ydaw nic­
twem niem ieckiej p artii dem«kratycz_ 
"ej. W brew  parlam entarnym  próbom  
dem okratów , pismo głosi (w ram ach 
cenzuralnych możliwości) rew olucyj­
ną w alkę .pozaparlam entarną, k ry ty ­
kując ostro  złudzenia legitym istów .
G azeta staw ia sobie za  zadanie >,P0_ 
pędzać rew olucję". Już od pierwszego 
rum eru znajdujem y w łasne inform a­
cje z całej Europy o przebiegu w alk re 
w olucyjnych, a jednocześnie k ry ty cz ­
ne naśw ietlenie przebiegu działań i 
niedw uznaczne w ezw ania do boju  
n-erwsaym rezultatem  jest ucieczka 
połow y akcjonariuszy , przerażonych 
zdecydow aną postaw ą pisma. W kró t­
ce ucieknie i reszta, a Marx poświęci

K onsekw entna obrona rew olucji 
przez „G azetę" była solą w oku re ­
akcyjnych władz. Jak  długo istniały 
n astro je  rew olucyjne, nie odważono 
się .pisma ruszać. Z chw ilą jednak 
gdy do głosu przyszła kontrrew olucja, 
posypały  s ię  represje. W  dniu 2S 
września lud reaguje na próbę aresz­
tow ania działaczy rew olucyjnych, m 
in. bojow ego redak to ra  gazety  W il­
helm a W olffa, ustaw ieniem  barykad 
na ulicach Kolonii. W ojsko n ie  p rzy j­
m uje wyzwania, natom iast po uspoko­
jeniu  nastro jów  zostaje  ogłoszony 
stan w yjątkow y, a w  dniu 27 tegoż 
m iesiąca gazeta zostaje  zawieszona. 
K iedy pismo ukazuje się ponow nie 12 
października, w iększość redaktorów  
musi uciekać za granicę, m. in . rów ­
nież Engels i Wolff. Do pisma przy­
chodzi za d o  rew olucyjny poeta Frei- 
ligrath.

Jeszcze raz pism o rozkw ita w  okre_ 
sie w iosny 1849. k iedy now a fala re ­
w olucji ogarnia Berlin i W iedeń. Ga­
zeta nie ogranicza się do norm alnych 
w ydań, ale również w dodatkach nad 
zw yczajnych sław i rew olucję. D y i  
procesy przeciw ko M arxowi wzm ac­
n ia ją  ty lko  jego popularność. Liczba 
abonentów  rośnie do 6.000, w pływ y 
nie mogą jednak pokryć zw iększonych 
w ydatków . Marx szuka gorączkow o 
pieniędzy, m. in. wchodzi rów nież w 
kontak t z n iejakim  por. Henze, k tó ry  
zresztą okazał się  prow okatorem
Nowa fala rew olucyjna opada, a je ­
dnocześnie w zm agają się  ponow nie 
represje. Usuwa się redaktorów , u... 
in. M arxa, odm aw iając im praw a po­
bytu.

Dnia 19 m aja 1849 ukazuje się o- 
stątn i cum er „Nói^bi. G azety Reń­
sk ie j’’, przynosząc „Pieśń pożegnal­
ną" F reiligratha i pożegnalny artykuł 
Marxa, k tó ry  stw ierdza żę nie jes t to 
jednak ostatn ie  słowo rew olucji: „O- 
statnim  słowem  będzie w yzwolenie 
k lasy  robotniczej".

Takie by ły  dzieje jednej z  n a j­
w spanialszych k art p rasy  rew olucyj­
nej św iata, „Neue Rheinische k-ei- 
tung". JERZY RAWICZ

f . - i-nk 
si rs *i
u f  r, »
u  H st *
« * * * §  H f
T O  M

S M . fk ! m m
w * .

 m m

R o sn ą  n o w e  p ię k n e  g m a ch y , s ta re  o d św ie ża ją  sw ą  s z a tę  z e w n ę tr zn ą

d a n e  niedobitki zam ierzchłej apoki, 
czekając z rezygnacją w yroku now o­
czesnej techniki.

"Wiosenny sezon w M oskwie stoi 
pod znakiem  budow nictw a. Rosną no­
w e piękne gmachy, stare  odśw ieżają 
sw ą szatę  zew nętrzną, przystosow u­
jąc  się do w iecznie młodego oblicza 
stolicy. S tuletnie pałace, w zniesione 
przez Kazakowych, G iliardich i Bo- 
vet'ow  pow lekają się now ym  rum ień­
cem, wszędzie słychać stuko t m łot­
ków, p ryskają  -pędzle m alarskie, roz­
brzm iew ają śpiewy m urarzy i cieśli.

Powiew w iosny m usnął naw et s ta ­
rożytne w ieżyce krem low skie, k tó ­
rych kopuły  pokryw ają się now ą po­
złotą, a ściany m alachitow ym  kolo­
rem. ’ Gruntow nem u retuszow i zostały 
poddane wieże: Kątowa. Areenałowa, 
Borowicka, Troicka i Zbrojow a. Sta­
ry  Kreml odsłania zwolna sw e cza­
rujące piękno, pokry te  pa tyną  w ie­
ków.

Miasto pracy i dobrobytu
W  sklepach i m agazynach stołecz­

nych panu je  iście w iosenny ruch. bo ­
gate i gustow nie udekorow ane w y­
staw y kuszą przechodnia jakością i 
rozm aitością tow arów . M inisterstwo 
H andlu rozszerzyło znacznie sieć do­
mów tow arow ych, w k tórych można 
dostać wszystko, czego ty lko  dusza 
zapragnie. Zniesienie kartek  żyw no­
ściowych i stab ilizacja  rubla przyczy­
niły  się do znacznej popraw y m ate­
rialnej m as pracu jących  w Związku 
Radzieckim. M oskiew skie sklepy 
nabite k lientelą, k tó ra  zaopatru je się 
bez trudu w doskonałe m ateriały , b ie­

dy  strasznej w ojny, usunięto znisz­
czenia, wszędzie w idać rozmach w 
pracy, postęp i dobrobyt.

Wiosenne powiewy
N ajpiękniejsze są  w iosną park i m o­

skiew skie. Szerokie a le je  zakw itły 
zielenią rozłożystych drzew , traw niki 
pokryły się  delikatnym  kobiercem  ®o 
czystych traw . Ulice M oskwy ocienia­
ją rzędy drzew, k tórym i m iasto jest 
gęsto wysadzone. N aw et ulica im. Ma 
ksym a Gorkiego, głów na a rteria  M o­
skwy, otrzym ała w podarunku zielony 
w ieniec p ięknych lip, k tó re  zostały 
tu przesadzone w  ciągu jednej nocy. 
Moiskwi-czanie nie poznali nazaju trz  
swej ulicy, tonącej w cieniu czter­
dziestoletnich drzew. Podobnemu m a- 
quillge'ow i w iosennem u poddano 
Plac T eatralny  i ulicę „O chotayj 
Riad’’.

W ypiękniały również m oskiewskie 
trolejbusy i autobusy, które wypiera­
ją coraz bardziej tramwaje z uiic śród 
m ieścia. T ram w aje przeszły na system  
jednow agonow y, staTe wozy zostały 
zastąpione szybkobieżnym i w agonam i, 
o miękko w yściełanych fotelach i 
fow anych zw ierciadłach. Lśnią one 
m etaliczną Oiprawą i świeżą barwą.

Moskiewskie wieczory
W ieczorem  M oskwa rozbrzmiewa 

w esołym  szczebiotem  dzieci baw ią­
cych się  u fontanny na Placu Ra­
dzieckim lub obok pom ników  Puszki­
na, Gogola i Timiriaziewa. N ajludniej 
jest n a  „Puszkinowskim Bazarze", za­
pełnionym  artystycznie w ykonanym i 
kioskami, ga’fbriami w  starorosyjskim  
stylu, wym yślnym i w ieżyczkam i, łuka_ 
mi i krętym i przejściam i.

O zm ierzchu płonie M oskwa tysią­
cem św iateł elektrycznych i neonów, 
rzucających św ietliste sm ugi na asfal­
towe ulice  i place. „Nocne" życie sto ­
licy radzieckiej odbiega od hulaszcze 
go trybu życia w ielkich m iast euro­
pejskich. Ludność M oskwy szuka vy- 
tchn ien ia  i em ocji w  salach koncer­
towych, kinach i teatrach. Tradycje 
m uzykalne są  bardzo żyw e w śród 
m ieszkańców  stolicy, k tórzy  zapełnia­
ją  co w ieczór gm ach opery mo­
skiew skiej, sa le  filharm onii oraz Pr*7 
byiki pow ażnej muzyki.

T eatry  m oskiew skie cieszą się ta­
ką frekw encją, że bilety trzeba za­
m awiać na k ilka tygodni naprzód. 
W iosenny repertuar stolicy składa eię 
przew ażnie z ak tualnych sztuk  ra­
dzieckich, opartych na  tematyce w o­
jennej, k tó ra  urzeka wciąż publics- 

i  ność, oraz na motywach zaczerpnię­
tych  z pow ojennej rzeczyw istości (od
budowa kraju, życie powojennej wsi
radzieckiej, pow rót do norm alnej 
p racy konstruk tyw nej i tp j. Wraz z z« 
kończeniem  przedstaw ień tea tra lnych  
i kinow ych zaimilka zwolna gwar n- 
dczny. N a olbrzym ie, milionowe mia­
sto  spływ a ożywczy, świeży sen wio­
senny.

N. ROSZIN

Kfiwe Czasopisma dla nauczycieli
Biologia w szkole Polska i świat współczesny
Wiadomości historyczne Geografia w szkole
Polonistyka ’ Fizyka i chemia
W p r z y g o t o w a n i u :  MATEMATYKA — JĘZYK ROSYJSKI
om aw iają  o sta tn ie  zdobycze n au k i — rozw ażają  p rob lem y nauczania 
poszczególnych przedm io tów  — poddają  ocenie p ro jek ty  p rogram u — 

prow adzą dział z p ra k ty k ’ szkolnej.
Prenumerata każdego czasopisma wynosi rocznie zł 145.

Cena pojedyńczego egz. zł 40.— 
P r e n u m e r a t ę  z g ł a s z a ć :

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
W arszawa, P lac Dąbrowskiego 8. Konto PKO 1-810._________
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Szczecin — portem przyszłości

i-

r j  TRZECH  w ielk ich  po rtów  p o l- jn ą ł  się Szczecin w śród po rtów  b a ł-  
^  sk ich  G dańska, G dyni i Szcze- tyck ich  na  p ierw sze m iejsce, k tó re  
cina. ten ostatn i m a najw iększe szan- u trac ił poprzednio  na  rzecz portów
se rozw ojow e, k tó re  m u zapew nia ! polskich, u stępu jąc  je  znów  w  la tach
n a jk ró tsza  odległość od górno- i doi- ' n astępnych  G dyni,
no-śląsk icgo  okręgu  przem ysłow ego i P o lity k a  w ładz n iem ieckich  nie
n -a z  od Z agłębia O straw sko -K ar-1  sp rzy ja ła  rozw ojow i Szczecina, Sta­
w ińsk iego  w  C zechosłow acji. W alo- • __________________ _________________
ry  te zostały spo tęgow ane w  w yso­
k im  stopn iu  przez połączenie Szcze­
c in a  z w ym ienionym i te ren ąm . 
spł- w ną na  długości 660 km . w odną 
a r te r ią  O dry, obn iża jącą  o 70 proc. 
koszty przew ozu ładunków  m aso­
w ych. Dzięki tem u  Szczecin, jako  
baza h an d lu  zagranicznego zyska bez 
porów nan ia  w iększą zdolność k o n k u ­
ren cy jn ą  niż G dańsk lub  G dynia.

W praw dzie G dańsk  rów nież jest 
zw iązany z zapleczem  W isłą o do­
rzeczu  dw u k ro tn ie  w iększym  niż 
O dry, jed n ak  ani Wisła, ani żaden 
z je j dopływ ów  nie n a d a ją  się w  
dzisiejszym  stan ie  do w ykorzystan ia  
ich w  w iększej m ierze d la  tra n sp o r­
tu  tow arów . D opiero połączenie gó r­
nego biegu W isły z zagłębiem  w ę­
glow ym , u regulow anie je j brzegów 
i budow a całego szeregu zbiorników  
w odnych, zapew niających  dostatecz­
n ą  głębokość szlakow i żeglow nem u 
przez okres całego roku , sk ierow ały­
by do G dańska drogą w odną w ięk

Oczywiście te n  proces rozw ojow y 
będzie trw a ł la ta  całe, chociażby ze 
w zględu n a  konieczność rozbudow y 
i p rzeprow adzen ia  szeregu  inw esty­
cji portow ych . Je ś li chodzi o okres 
najbliższy, spodziew ać się m ożem y 
osiągnięcia przez Szczecin co n a j-

szone tem po odbudow y spow oduje 
konieczność p rzygotow ania m ieszkań 
d la  10 tysięcy now ozatrudnionych  
p racow ników .

O dbudow a Szczecina n ie może o- 
g ran iczyć się do sam ego portu . W iel-

Iłe pijemjj tuódki?
„ D zien n ik  Z a c h o d n i"  z  27 m a ja  tu su  c h a ra k te ry zu ją  sit•; d u żą  d y -  

a za  n im  „ Ż yc ie  W a rsza w y "  z  29 n a m iką  w zro s tu . D ia  z ilu s tro w a -  
m a ja  br. p o d a ły  ta b e lkę  ilu s tru ją cą  n ia  tego  p o d a je m y  za  P .M .S . licz-  
sp o ż y c ie  sp iry tu su , so li ja d a ln e j, by  zb y tu  w ro zb ic iu  k w a r ta ln y m :  
za p a łe k  i w yro b ó w  ty to n io w y c h  w  
P o lsce  w  la ta ch  1938 — 1947.

O  ile  sp o ż y c ie  tr ze c h  o s ta tn ic h  
a r ty k u łó w  n ie  b u d z i za s tr z e że ń , o 
ty le  p r z y  sp iry tu s ie  za s z ło  „ o p ty ­
m is ty c z n e "  n ie p o ro zu m ie n ie , z  k tó ­
rego w yn ika , ja k o b y  w  P o lsce  p i­
ło  się  o b ecn ie  m n ie j w ó d k i n iż  
p rze d  w o jną . O tó ż  n ieporozum ie~  
n ie  to  w y n ik ło  z  fa k tu ,  ż e  w  lic z-  j W id a ć  w ięc  ja k  s z y b k o  w zrasta  
bach  d la  r. 1938 ro zp a try w a n o  ca l- . sp o ż y c ie  sp iry tu su  z  k w a r ta łu  na  
k o w ity  z b y t  sp iry tu su  t.zn . na  ce -\ kw a r ta ł (z w ła s zc z a  w  r. 1946), p o ­
le te c h n ic zn o -p rze m y s ło w e , lekar-

1946: 1 5.034 tys . litró w
U 7.179 „
I I I 8.932 „ M

I V 13.607 „ >#
1947: 1 14.140 „ N

11 , 12.449 „ „
111 11.651 „
I V 15.622 „ M
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P o rt s z c ze c iń s k i o d b u d o w u je  s ię  w im p o n u ją c y m  tem p ie

z  G órnego 
dłuższą
n aw et w tedy  raczej jako  odciążenie 
d la  Odry.

N atu ra ln e  w aru n k i rozw ojow e

ra jąc  się przez usta len ie  specja lnych  i m niej 15 m iln. ton  p rze ładunku , :
- i ładunków  m asnw vrh  ' s taw ek  przew ozow ych, w iększość czego 10 m ilionów  ton, tz .n  ilość li- . ko zm n ;ejszenie ciężarów  finanso-

*ze_ transporty^ ładunków  M w w y *  i tran sp o rtó w  k ierow ać przez H am - m iłow ana  zdolnością p rzepustow ą w ych ponoszonych przez gospodarkę
S i l p S S ?  « i « t i h f ż t ł b v  b u rg - N iem niej is t0 tn^ p r z y c z y n  śluz na  odcinku m iędzy W rocław iem  polską> lecz dalsze ś c ie ś n ie n ie  sto -

!  f ? C . w p ływ ającą  u jem nie  na  w ielkość a  K oźlem, pow inna byc przew ieziona j sunków  j zbUzenie dw óch słow iań-
p rzeladunków , było odcięcie Szcze- d rogą w odną. P o  osiągnięciu te j g ra - j skicb narodów .
cina od n a tu ra ln eg o  zaplecza, k tó re  nicy, stan ie  się ak tu a ln a  sp raw a j Szybka odbudow a Szczecina i o-

en ra w k lu  io  dłnpi stanow * ^ la  m ego W ielkopolska i przebudow y śluz d la  udostępn ien ia  sjągn ;ęc;e p rze ładunków  przew yższa-
Szczecm a sp raw n d y  ze p rzez  d ług - gląglŁ P rzesun:ęcie g ran icy  w  k ie - górnego b iegu O dry sta tkom  tysiąc- (jących znaCznie najw yższy stan  
czas n  e ustępow ał on  w iele G dyni  ̂ru n ^ u  zachodnim  na  O drę i N ysę tonow ym  i dia zwiększeń.® zdolno- 
i G dańskow i, co do w .elkości p rze-  ̂łu ż y c k ą , zm ieniło  g run tow n ie  sto - ;ści p rzepustow ej tego odcinka rzeki, 
ładunków . Jeszcze w  r. 1938 w ysu- j g u n k k  yy ro k u  bieżącym  p rze ładunk i j  Będzie to  tym  bardzie j konieczne, że

Szczecina osiągną ju ż  4,5 m iliona ton, rozipoczną się już  w tedy  p raw dopo-
m im o ogrom nych zniszczeń w ojen- dobnie p race  n ad  budow ą p ro jek to -
nych, k tó re  w  r. 1945 zam ieniły  p o rt 
dosłow nie na  rum ow isko  pe łne  g ru ­
zów.

kość p rze ładunków  k tó re  ju z  w  ro - sk ig  - k o n su m c y jn e ;  w  ,a ta ch  za ś  
ku11949 z rów nają  Szczecin z G dynią • • to  d
i G dańsk iem  w ym agają  ro z b u d o w y , . \ p ir y tu ?  k o n su m c y jn y .
szeregu zakładów  przem ysłow ych od , ‘P o?n  lk a  i’o c z y w łs ta t m u  ’iała  
stoczni począw szy poprzez w sz y s tk 'e . d  '  f  k  w n io sek , że ... p ije- 
gałęzie, az do drobnych  w arsz ta tów  . . . .  s * , ,-  J-Z • ii • , , m y  m n ie j m z  w r. 7955. O tó ż , m e-i rzem ieślniczych. O żyw iony ru ch  s t a t - , , { . . . łft30c  , . . , 7 . , i s te ty , ta k  n ie  je s t . W  r. 1938 naków  przyczyni się do rozw oju  h a n - ,  , , /  ,
d lu  1 p rzedsięb io rstw  u słu g o w y ch 1 ce le  ko n sl*mcy ine  sp rze d a n o  m e  
w s z e l L i e g r t d t f u   ̂ ^ r ó w J a k b y  to  w y n i-
w sku tek  tego rozrost m iasta  w ysunie  j k a ^° * h c zb  o p u b lik o w a n y c h  w e  
w  n ied ług im  czasie Szczecin n a  je -  w sp o m n ia n ych  d z ie n n ik a c h , ale
dno z p ierw szych m iejsc  w  Polsce i 47’°  ml} lona  li row  Z T T  i  
pod w zględem  liczby m ieszkańców , j P ro cen to w eg o  (p a tr z  M a ły  R o c z n ik  

Jed n y m  z isto tnych  czy n n ik ó w ,! ^ ta ty s ty c z n y  19. 9, s tr . L 9 k spo„ y-  
sp rzy ja jących  rozw ojow i m iasta  i I c ,e  n a  g łow ę)- S p o ży c ie  w ięc  n a ,  k u  d o  lic zeb n o śc i te , g ru p y .  _ 
p o rtu  sta ło  się oddanie jego części g ło w ę  w r. 1938 w y n o s iło  m e  ~ ,4 1 2. D la  z ilu s tro w a n ia  w ie lko śc i

ale 1,35 litra  w o b ec  1,45 litra  w  j Hczb p o ch ła n ia n eg o  „ p łynu  o g n i­
s te g o " n a le ży  p r z e lic z y ć  sp iry tu s  
na  p o w sze c h n ie  sp o ży w a n ą  w ó d k ę  
o  4 0 -p rp cen to w e j m o cy .

S p o ży c ie  g lo b a ln e  sp iry tu su  
p rze lic zo n e g o  na  w ó d k ę  40-pro- 
ce n to w ą  w y n o s iło  w  r. 1938 ~
117,5 m ilio n ó w  litró w , w  r. 1946 ~  
86,9 m ilio n a  litró w  i iv r. 1947 — 
152,1 m ilio n a  litró w . S p o ży c ie  za ś  
ro c zn e  na g ło w ę  p o w y ż e j w sp o m ­
n ia n e j g ru p y  lu d n o śc i (18  — 60

m im o  p o w a żn eg o  w zro s tu  cen y  
w yro b ó w  sp iry tu s o w y c h  ja k a  m ia ­
ła  m ie jsce  w o kre s ie  ro z p a try w a ­
n y c h  d w ó ch  la t. G d y  np . m n o żn ik  
p rz e c ię tn e j cen y  sp iry tu su  w  r. 
1946 w y n o s ił 84, (1938  =  1) to  w  
r. 1947 w y n o s ił ju ż  126.

P o d a n y c h  p o w y ż e j liczb , sp e ­
c ja ln ie  sp o ży c ia  na g łow ę , n ie  
m o żn a  p o s ta w ić  je d n a k  b e z  in te r ­
p re ta c ji.

1. Z a sa d n ic zą  grupą  „pijącą"  
je s t lu d n o ść  w w ieku  18 — 60 la t. 
N a le ż y  w ięc  o b lic za ć  sp o ży c ie  
w ła śc iw ie  je d y n ie ■ ty lk o  w stosun~

r 1946 i *2,24 litra  w  r. 1947. N a  
o b sza rze  Z ie m  D a w n ych  sp o ż y c ie

w  w yłączne uży tkow anie Czechosło­
w acji. Z aw arta  w  te j sp raw ie  um o­
w a przez  zaprzy jaźn ione p aństw a  | 
stanow i w ypadek  bez precedensu, i na  % (?.W(ł  w y n o s iło  w r. 1938 
C zechosłow acja, k tó ra  za jm uje  w  l 1-55 h tra  sp iry tu su  100-procen to - 
h an d lu  św iatow ym  bardzo  pow ażną! w ego. ^
pozycję, będzie sku tk iem  tego b a r-  1 L ic z b y  za  r. 1945 m e  są  tu  po -  
dzo silnie zain teresow ana w  ro zbu - i da n e , bo  s ta ty s ty k a  za  ten  ro k  n ie  
dow ie i dostosow aniu  p o rtu  d la  * m °Ż e w o g o lę  ilu s tro w a ć  r z e c z y '  

-sw ych potrzeb. P rzyn iesie  to  nie ty l - \  w is t ego sp o ży c ia  sp iry tu su  w o b ec

Kronika
gospodarcza

a
Największy europejski 
port węglowy

ONIECZNOSĆ budow y p o rtu  
n iem al od now a pozw oliła na 

przystosow anie go do po trzeb  po l­
skiej gospodarki.

B liskość zagłębi w ęglow ych po­
w inna w pływ ać w  sposób decydu ją­
cy na  c h a ra k te r  p o rtu  szczecińskie­
go, jako  na  p u n k t eksportow y pol­
skiego w ęgla i p rzyw ozu rud , pły-

w anego od daw na  k an a łu  O dra 
D unaj, k tó ry  przyniesie  w zm ożenie 
obrotów  co na jm n ie j o dalsze 12 m i­
lionów  ton, przechodzących tra n z y ­
tem  do pań stw  basenu  N addun-aj- 
skiego i do k ra jó w  skandynaw skich .

p rzedw ojenny , udow odni ra z  jeszcze, 
podobnie ja k  n a  przykładzie G dań­
ska, że w  połączeniu  z zapleczem  
polskim  po rty  nasze m a ją  zapew nio­
ne pełne w ykorzystan ie  sw ych  m o­
żliwości.

ni. m.

W  r. 1938 — 
W  r. 1946 — 
W  r. 1947 -

o lb r zy m ic h  ilo śc i ja k ie  b y ły  sp o ­
ży w a n e  ze  źró d e ł p ro d u k c ji n ie ­
lega lnej. Z  tego  sa m eg o  pow o d u ', ia t) b y ło  n a stęp u ją ce :  
i p o d a n a  lic zb a  d la  r. 1946 je s t  j 
je s z c z e  z b y t n iska .

P rzy jm u ją c  je d n a k  p o d a n e  lic z ­
b y  za  s łu szn e , w s k a źn ik i sp o ży c ia  
sp iry tu su  na  g ło w ę , p r z y  p o d s ta w ie  
lic zb  z  1938 r., są  n a stęp u ją ce : d la  
ca łe j P o lsk i  — 107 w  r. 1946 i 166 
w r. 1947; d la  Z ie m  D a w n y c h  —
94 w  r. 1946 i 145 w r. 1947. P i­
je m y  w ięc  je d n a k  d u żo  w ięce j n iż  
w r. 1938.

G lo b a ln e  l ic zb y  sp o ży c ia  sp iry -

6,4
6,8

11,7

litra

W  r. 1947 p rzy p a d a ło  w ięc  p ra ­
w ie litr  w ó d k i 4 0 -p ro cen to w e j
m ie s ięc zn ie  na  g ło w ę  lu d n o śc i w 
w ieku  la t 18 — 60.

L ic z b y  te j n ie  trzeb a  ju ż  k o m e n ­
to w a ć .

L . J Ę D R U S Z E K

ROZW ÓJ 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

Produkcja przem ysłu spożywczego 
w porów naniu z rokiem  uib. wzrośnie 
w r. b. o 37 proc. Z najw ażniejszych 
artykułów  w yprodukuje się w r°k u 
bież.: 30 tys. toin o leju  surowego, 10 
tys. ton m argaryny, 1,200 tys. hl 
piw a oraz 9.300 ton cukierków  i cze­
kolady. W rojtu.jpięż. .p lanu jen jy ,zna­
czną rozbudowę chł^ijnictw a (kosztem 
ponad 230 miln zLK przede wszYS1'

V  ‘ h  T W r  • :7 * K ł/- t r1  I 1 v u c v u u w u w o v i j z .  w y o m  ( ~  * — — t -------------------  —  , _ ,
kim w K aiow .cacn i Lublinie, i^nion- w eźnlem y ^  uw ag^  że e k s p o r t ' n ikacy jne  były tak  p rzestarzałe , że wó: techniczny całych gałęzi produkcj,
nictwo ma podstawow e znaczenie d-“ w ęgla polskiego drogą m orską usta l: stanow iły  pow ażne u tru d n ien ie  w  • ' ' ' - ------
dalszego rozw oju przem ysłu spozyw- w  przecłągu  najbliższych la t n a  no rm alnej p racy  portu . S ku tk iem  te -
czego. w ysokości p rzy n a jm n ie j 15 m iln. to n , ' go konieczne sta ło  się stw orzenie

oczyw iste jest, że obroty  S zczec ina! w ielo letn iego p lan u  rozbudow y i

Wzrost inwestycji o 30G %

T AK w ielk ie  nasden ie  ob ro tu  to - 
** w arow ego n a  O drze będzie de­
cydującym  czynnik iem  rozw oju  chwili obecnej patenty stanowią
Szczecina, jakko lw iek  n ie  m ożna p o - , jedno z głównych narzędzi siły kapita- 
m inąć  znaczenia gęstej sieci dróg b i- j |,stycznych monopoli przemysłowych

Monopole patentoine 
ni Stanach Zjednoczonych

tych  i żelaznych. Zm usza to  o b e c n ie ; stanów  Zjednoczonych. W drodze sku-
już do  usta len ia  p lanów  pow ażnej j pu Hcencyj patentowych amerykańskie

nących W drodze pow ro tnej do h u t rozbudow y m iasta  i portu . Is tn ie jące  trusty i koncerny narzucają rozm ary
śląskich  i do C zechosłow acji. Jeś li baseny, nabrzeża i u rządzenia kom u- produkcji, dyktują ceny, ustalają roz-

P R Z E T W Ó R S T W O  ZIEMNIACZANE

W  tegorocznej w iosennej kam pa­
nii ziem niaczanej uruchom iono m. in 
fabrykę w Luboniu — jedną z n a j­
w iększych tego rodzaju w Europie. 
Przetw arza ona obecnie 700 ton ziem 
niaków  na dobę. W  czasie kam panii 
jesiennej zdolność produkcyjna fa­
bryki będzie podniesiona do 1100 ton. l 
Produkcja zakładów  obejm uje mącz- 1 
k ę  ziem niaczaną, syrop, dekstrynę, 
k le je  i suszone wy-cierki.

RUDA SZWEDZKA DLA POLSKI 
j CZECHOSŁOWACJI

D uński sta tek  „Storaa" wszedł do

będą w ykazyw ały  tendenc ję  u staw i- I przebudow y Szczecina W ydatki in- 
cznego w zrostu  aż do chw ili, gdy | w estycy jne w  roku  ubiegłym  w ynio- 
cały p raw ie  ekspo rt w ęgla zostanie jsły  1,7 m iliarda  zł, w  ro k u  bieżącym  
przezeń prze ję ty . [pochłoną zaś 6,9 m ilia rda  zł. Z w ięk-

Prodakcja m onopoli ir rb.
Produkcja przemysłowa monopoli | tu i inne. Ponadto wykonany hęd z ieD ?cy,m P °wsta^ e

przemysłowej, hamując ten rozwoj 
jeśli leży to w ich interesie.

Podstawow e zasady amerykańskiego 
ustawodawstwa patentowego zostały 
ustalone 160 lat temu konstytucją S ta­
nów Zjednoczonych. Intencją jej było 
. popieranie nauki i sztuki“, najlepszy 
zaś środek ku temu upatrywała ona w 
„zabezpieczeniu dla autorów i wyna­
lazców na pewien ograniczony okres 
czasu praw wyjątkowych do ich dzieł 

wynalazków". W okresie poprzedza-

spirytusu osiągnie 100 miln. 1., co s ta ­
nowi 167 proc, stanu z r. 1947 i prze­
kracza o 16 proc. produkcję przedw o­
jenną. W zrost produkcji tłumaczy się 

portu  gdańskiego z ładunkiem  ponad ■ prze(je wszystkim przewidywanym 
7.200 ton rudy żelaznej dla Czech o- zwiększenicm zużyć a spirytusu na ce­

le przemysłowe i jako środka napęd- 
nego. W zw ązku z tym Monopoi Spi­
rytusowy rozbudowuje swoją ap a ra ­
turę produkcyjną. W ogólnych kosz­
tach inwestycyjnych przew ażają nowe 
inwestycje j odbudowa zakładów go- 
rzelniczo - rektyfikacyjnych, zwłaszcza 
we Wrocławiu, W arszawie, Żyrardo­
wie, Raciborzu, Starogardzie i Szcze- 

przemysł , cinie.
słodu z[ Monopol Tytoniowy wyposaża za-

osiągnie w roku bież. poziom o k il- ' prototyp polsk ej maszyny do _wyrp- j _•...... a G C .,. ,
jrocent wyższy niż w 1947

orzewiduie, że p r o d u k c ja   _ _
maszyn w kraju. W w yńku  inw esty-i r5c . s}us*n-e byk> to  uważane za jeden

kadzesiąt procent wyższy n ,  w 1947 p o d s t ^  |
roku. Plan przewiduje, że produkcja do produkowania serii tego .rodzaju p1atentowych rosła z roku na

Słowacji z  Lulea.
S tatek norw eski „Bvanger" p r z y ­

wiózł do portu gdyńskiego 6.800 tom 
rudy żelaznej szw edzkiej. Poza rym
w szedł do Gdyni z  transportem  ponad 
2.100 ton rudy szw edzkiej, szwedzki 
sta tek  „H elge".

e k s p o r t  s ł o d u

Podjęty niedawno przez 
ferm entacyjny — eksport
Polski rozw ija się pomyślnie. W  kam ­
panii 1948/49 r. przew iduje się wywóz 
20 tys. ton słodu. Dotychczas nasze 
słodownie w ysłały 2 tys. ton do 
Szwecji, 1,500 ton do Szwajcarii i 500 
ton do Anglii.

t r u d n o ś c i  b r y t y j s k ie g o
E K SPO R T U  B AW EŁNIANEGO

B r y ty ó s f c i e  M inisterstwo Handlu Za­
granicznego ustaliło, że w- drugim 
kw arta le  br. przewidz-any eksport bry 
ty :sk  ch baw ełnianych w yrobów  wło- 
k /en ń czy ch  na ry -k i o tw ardej w alu­
cie s t a n o w i ć  będzie t y l k o  2 0  proc. o- 
góY e; p r o d u k c j i ,  podczas gdy ekspori 
tv -h  w y r o b ó w  w pierwszym  kw arta­
le br. w ynosił 35 proc. tej produkcji.

PODATKI PŁATNE W  CZERWCU RB,

W  czerwcu rb. p łatne są następu ją­
ce podatki bezpośrednie: do 7 czerw­
ca podatek od w y  agrodzen, wyp a-

V, m r i i  rb do 15-go za-nczka conych w m a,u u
m ie s  ęczna na podatek dochodowy i

obliczona na podstaw ie do - 
osiągu ętych w

kłady przemysłowe w nowoczesne u- 
rządzenia produkcyjne m. in. w 57 m a­
szyn do pakowania, 96 maszyn do wy­
robu papierosów, maszyny do krajan a 
tytoniu, urządzenia i środki transpor-

cji produkcja pap erosow wzrośnie w 
porównaniu z rokiem ub. o 30 proc. do 
13 miliardów szt. — w przeliczeniu na

z dowodów ru p w ju  gospodarczego 
Z  chwilą jetihak powstania monopo-

głowę mieszkańca wyniesie to dw a ra- U kapitalistycznych sytuacja w tej dzie 
zy więcej, niż przed wojną. dżinie uległa radykalnej zmianie. Usta-

1 . . wodawstwo patentowe powołane do
Monopol Zapałczany rowmez pod- największego sprzyjania technicz- 

wyższy sw oją produkcję, dając 197, nemu rozw ojowi stalo się jednym z 
tys. skrzyń zapałek, które w roku biez. t środków monopolizacji życia gospo- 
znajdą poważny zbyt zagrań^cą (eks-, darczego kra;u j coraz większej nad 
p o rt 10 tys. skrzyń)^ N ajw azm ejsze j n-m kontroli trustów i koncernów. In-
jnwestycje Monopolu Zapałczanego 
to rozbudow a fabryki zapałek w Bło­
niu.

Monopol Solny przystępuje przede 
wszystkim do rozbudowy i unowo­
cześnienia aparatury produkcyjnej,
głównie w Wiel czce, kosztem blisko 
117 miln. zł. Produkcja soli będzie 
podwyższona w stosunku do roku ub. 
o  15 proc. —- do 384 tys. ton.

OlI szenle o przetargu Nr 25
D yrekcja  O kręgow a K olei P aństw ow ych  w  W arszaw ie ogłasza p rze- 

ta rg i n ieograniczone na  w ykonanie:
1) rem o n tu  b udynku  dw orca na  st. Ż yrardów , .
2) kom un ikacji ru ro w e j w  w ieży o śn ie ń  z 2-m a żelbetow ym i :zw or­

n ikam i, o ogólnej pojem ności 250 m  sześć., w g r y s u n k u  n r  dbd a/4ts
n a  st. M ałkin ia. ,  .

O ferty  w  zalakow anych  ko p ertach  należy  sk ładać do godz. arna  
11 czerw ca 1948 r. do sk rzynk i o fertow ej w  W ydziale D rogowym , przy 
ul. W ileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędow ych m ożna otrzym ać bliż­
sze in fo rm acje  oraz podk ładk i do sk ład an ia  ofert.

Do o ferty  należy dołączyć k w it K asy  D yrekcyjnej na w płacone w a ­
d ium  zgodnie z zarządzeniem  M in istra  S k a rb u  (M onitor P olski z arna 
22.XII.1947 r. n r  152, poz. 903). / 4401

o b r o t ó w
obrot wy 
ch 'ów

11 f  J.i 5to p łatne są poda 'k :, na k tó ­
re podat 'ey otrzym ali decyzje w y­
miarowe z term inem  płatności w 
C2erwcu, jak  również zaległeś,:; odre- 
czone i rozłożone n a _ raty  p łatne w 
tym miesiącu.

tgłeszenie o przatargu
W arszaw ska D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska n r  35, ogłasza nastę - 

jijce p rz e ta rg i n ieogran iczone na  w ykonanie: 
a) rem  u  b u d y n k u  fizyki, b) nadbudow ę i p rzebudow ę dom u m :e- 

-zkalnego i ł udynku  labo ra to ry jnego  na  teren ie  In s ty tu tu  R adoweg 
przy ul. W aw elskiej n r  15. , i nnr

O ferty  należy sk ładać do dn ia  10 czerw ca 1948 r. do godz. a) — lu.ui 
b) — 11.00 w  W arszaw skiej D yrekcji O dbudow y, do skrzynki ofertow e 
V piętro .

Bliższych in fo rm acji udziela W ydział U m ów  W. D. O., ul. Chocim ­
ska  n r  35, V piętro , pokój n r  7, w  gedz. od 9 12, gdzie też m ogą oferenc
otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w aru n k i p rzetargow e 
kosztów.

zwroteri 
4402

tencją ustaw odaw stw a było zagwaran 
towarńe wynalazcy korzyści z paten­
tu. Obecny układ stosunków go­
spodarczych Stanów Zjednoczonych 
wykształci! dla rozwoju pracy wynalaz 
czej warunki zupełnie nie sprzyjają­
ce.

Duże amerykańskie trusty przem ys­
łowe utrzymują u siebie ogrom ny per 
sonel wynalazców. O trzymflją oni od 
firmy stałe wynagrodzenie, obowiąza­
ni są jednak do odstępowania na 
rzecz pracodawcy każdego swego wy­
nalazku D latego też utarła się w sto ­
sunku do nich nazwa: „capt-ve inven­
tors" — niewolniczych wynalazców. 
Taka forma pracy wynalazczej jest w 
Stanach Zjednoczonych normalną i w 
zasadzie jedynie możliwą. W chwili o- 
becnej nie ma mowy o samodz.elnym 
wykorzystywaniu swego patentu. W 
P’erwszym rzędz e napotyka się na nie­
zmierne trudności przy jego zarejestro­
waniu, wymagającym znacznych środ­
ków finansowych i znajomości obszer­
nego ustawodaw stwa i orzecznictwa 
patentowego.

N awet w wypadku przezwyciężenia 
trudności, wynalazca szybko przekonał 
by się o niemożności samodzielnego 
wykorzy danie patentu. Każdy wyua 
lazek, w większej lub mniejszej mierze,
opiera się na wynalazkach poprzedmo 
już z a r r ' . ’ f trowanych. W ykorzystane
więc no ' -go wynalazku wymaga co- 
s adama : rencji na poprzednie p a s a ­
ty. będące zazwyczaj własnością ód- 
oowiedmego koncernu przemysłowe^;'.
, 'anuj 'c  nad pewną gałęzią p roduk ;. . 
wchodzą koncerny w posiadan e w s 'i ;

kich odnoszących się do niej patentów.
W ten sposób nowe wynalazki, posia­
dające nawet duże znaczenie dla roz 
woju technicznego, bez akceptacji w ła­
ściwego koncernu nie mają żadnego 
praktycznego znaczenia. U staw odaw ­
stwo amerykańskie ustala w praw dze 
czas trwania patentu na okres tylke 
lat 17, po czym winien on stać się wła 
snością ogółu, w rzeczywistości jed­
nakże, oparty na patencie monopol 
przemysłowy trw a nieraz długie dz e- 
siątk' lat. W tych warunkach w ynalaz­
ca staje wobec faktu całkowitej zależ­
ności od właściwego koncernu i jest 
zmuszony do odstąpienia mu swego 
wynalazku. Rzecz prosta sytuacja w y­
nalazcy przy tej transakcji me jest Ko­
rzystna.

Dla jeszcze większego uzależn.ema 
od siebie ewentualnego wynalazcy, kon 
cerny rejestrują patenty sformułowa­
ne niewyraźnie a obejm ujące całe ob­
szerne dziedziny procesów technicz­
nych produkcji przez nie opanowanej. 
Są to t. zw. „umbrella patents" — pa­
tenty parasolowe — poniew aż mają 
one za zadanie ochronę koncernów 
przed konkurencją.

Koncerny chętnie posługują się w 
spraw ach tego rodzaju drogą sądową. 
Procesy sądowe są niezmiernie drogie. 
W lata przedłużające się postępowanie 
sądowe staje się dostępną bronią jedy­
nie dla zasobnych koncernów. W obro 
nie sw ego monopolistycznego stanow i­
ska nie szczędzą one wydatków, r a ­
ma General M otors wydała na ten cel 
w ciągu ostatnich lat — 2,5 miliona do 
larów. Inne koncerny w ydają na p ro­
cesy sądowe rocznie setki tysięcy do­
larów.

W ten sposób koncerny i trusty prze 
myślowe stały się właścicielami ogrom  
nej ilości patentów. Tak więc firma te­
lefoniczna Bella już w roku 1934 była 
w posiadaniu 9500 patentów. W o- 
gromnej ilości wypadków nabywanie 
patentów ma na celu tylko „odgro­
dzenie" pewnych dziedzin w ytw órczo­
ści od ewentualnej -konkurencji.

Charakterystycznym przykładem te­
go rodzaju stosunków może być g łoś­
na sw ego czasu spraw a firmy Hartford 
Empire Co., będącej monopolistą p a ­
tentowym w dziedzin e produkcji wy­

robów szklanych. W drodze skupu 
wszystkich dotyczących tej produkcji 
patentów, „odgrodziła" ona gałąź opa- 
noyyanej przez siebie produkcji od ja­
kiejkolwiek konkurencji. Właściciele 
nowych patentów zostali zmuszeni do 
sprzedaży swoich praw jedynie tej fir­
mie, z góry wiedząc, że nie ma ona 
zamiaru kiedykolwiek z tych patentów  
korzystać. Hartford Empire Co. nie 
zajmowała się produkcją ani szkła, 
ani wyrobów szklanych. Ona w ogó­
le mc nie produkowała. W edług jej 
patentów były jedynie konstruowane 
maszyny, które ona wyjaożyczała 
przedsiębiorstwom, ściśle przy tym 
określając ilość i jakość produkcji, 
rodzaje wyrobów, krajowe i zagrani­
czne rynki zbytu i ceny sprzedaży. W 
ten sposób pasożytnicza firma zabez­
pieczyła sobie ogromne dochody.

Kujwwane przez kapitalistyczne m o­
nopole patenty są tylko w drobnej 
części realizowane. Tak np. General 
M otors — amerykański trust sam o­
chodowy, wykorzysta! zaledwie 1 proc. 
zakupionych wynalazków'. Stany Z jed­
noczone mają obecnie około 600 tys. 
zarejestrowanych patentów, ogromna 
jednak ich ilość nigdy nie będzie w y­
korzystana. Wiele z patentów  jest 
rejestrowanych jedynie dła celów „spe­
cjalnych". Są to t.zw. patenty rewol­
werowe „shot gun patents" lub pa­
tenty straszydła „scare-crow patents", 
rejestrow ane po to, by ewentualna 
konkurencję wplątać w długie i kosz­
towne procesy sądoWe. Praca biur 
wynalazków w każdym truście i kon­
cernie x  znacznej mierze pośw.ęcona 
jest poszukiwaniu tych właśnie bezu­
żytecznych patentów. Pow ażne zaś 
ilości cennych i pożytecznych jiaten- 
tów nie znajduje realizacji, ponieważ 
nie leży to w interesie koncernów. W 
ten sposób wynalazki nieraz o ogrom ­
nej doniosłości giną w czeluśc ach kas 
pancernych, z niepowetowaną szkodą 
dla rozwoju technicznego kraju i ca­
łej ludzkości.

Tam, gdzie chodzi o własny interes 
obce są dla monopoli kapitalistycz­
nych w&zelkie względy etyczne i ogól- 
no-ludzkie.

Cz.

Ogłoszenia o przetargu
Soołem " O kręgow y Dział T ranspo rtow y  W arszaw a ul. S taw k i 4, 

ogłasza^ p rze ta rg  n ieograniczony na sprzedaż sam ochodow  osobowych, 
c iężarow ych i przyczep.

O ferty  należy sk ładać do dn ia  7.6.48 do godz. 10-ej.
P rze ta rg  odbędzie się 7.6.48 o godzinie 11-ej. ^
Bliższych in fo rm acji o w a ru n k ach  p rze ta rg u  udziela R efera t T e c h ­

niczny Działu T ra n s p o r to w e g o  W arszaw a —- ul S taw ki 4. cd godz. 8 
14-ej

Ogłoszenie o przetargu
Głów ny U rząd Pom iarów  K ra ju  odda w  drodze p rze ta rg u  n ieogra- 

iiczonego — w ykonanie  70 szaf sosnow ych do p rzechow yw ania m ap.
R ysunki, w a ru n k i techniczne o raz  w aru n k i ogólne do tego p rze ta rgu  

•'’.a jd u ią  sie do w glądu  w  G łów nym  U rzędzie Pom iarów  K ra ju . Al. S ta - 
Mna 24, V p.. pokój n r  503 w  godz nach  urzędow ych.

T erm in  sk ładan ia  o fe rt do godz. 10 rano  dm a 10 czerw ca 1948 i. 
O tw arcie o fert i p rze ta rg  odbędzie s?ę tegoż dr> a n s o d '

l
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WIEŚCI 
1 KRAJU

Międzynarodowy Fundusz Pomocy 
obejmie milion dzieci polskich
W gpoiuiedź Prezesa UNICEF dr Pajchmana

WIEŚ BUDUJE MOSTY

HZESZOW. W gromadzie Czarna 
(pow iat Łańcut) odbyła się uroczy­
stość przekazania do użytku mostu 
drewnianego na Wisłoku. Most ten. 
długości 101 m, wybudowany został 
t inicjatywy mieszkańców gromady, 
którzy na ten cel dali w robociźnie 
1 w gotówce kwotę 1.740.000 zł.

MŁODZIEŻ WIEJSKA 
W WYŚCIGU PRACY

RZESZÓW. Młodzież w ejska woj. 
rzeszowskiego, zrzeszona w „Wici“ ł 
ZWM, podjęła szeroką akcję współ­
zawodnictwa na odcinku wsi. W arunki 
współzawodnictwa przewidują prace w 
ośrodkach maszynowych, likwidację 
odłogów, udział młodzieży w akcjach! 
żniwnych i w  zakresie podniesienia j 
hodowli. W spółzawodn:ctwo obejm uje ' 
również szkolenie nowych kadr spół­
dzielczych oraz szeroką walkę z alko­
holizmem.

PLAGA DZIKÓW 
NA OPOŁSZCZYŻNIE

O PO LE. Gromady dzików, prze­
byw ających w lasach Opolszczyzny 
w yrządzają pow ażne szkody w ca­
łym szeregu gmin wiejskich, leżących 
w pobliżu terenów leśnych. W nie­
których okolicach, zwłaszcza w D ą­
brówce Dolnej w gromadach Swięci- 
ny, Radorowicze, Młodnik i Grabice 
— straty  wynoszą około 70 procent 
zniszczonego zboża.

!0D TON ŁOSOSIA DLA ANGLII
GDYNIA. Polski statek „Lech" w y­

szedł z Gdyni do Anglii z ładunkiem 
drobnicy, zaw ierającym  98 ton mro- 
żor,e~o łososia, oraz jaja, bekony, me­
ble, tkaniny 1 arszenik.

BIAŁOSTOCKIE WALCZY 
Z ANALFABETYZMEM

BIAŁYSTOK. Akcja zwalczania 
anallabelyzm u w woj. białostockim ro ­
bi poważne postępy. W ciągu pięciu 
mielący br., na specjalnfe w tym ce­
lu zorganizowanych kursach, nauczo­
no n i B 'a'ostocczyznie 2.021 osób p i­
sać i czytać. W akcji likwidowania 
analfabetyzmu pierw sze miejsce osiąg­
ną! povv'at bielsko-podlaski — 513 
osób, a na drugim miejscu znalazł się 
pow at białostocki. W celu dalszego 
usprawnienia i rozszerzen a s :eci ku r­
sów dla analfabetów w powiatach, 
utworzono społeczne rady do walki z 
snai'ab^yzm em .

REFLEKTRVFIKACJA WSI
DOLNOŚLĄSKICH

JELENIA GÓRA Reelektryfikacja 
wji dolncśląsk ch poczyniła znaczne 
postępy. Do linii wysokiego napięcia 
długość G00 km przyłączono 240 vysi, 
w tym 101 podokręgu wrocławskiego,
5 podok-ęm  wałbrzyskiego, 22 pod­
okręgu jeleniogórskiego, 40 podokrę­
gu żarskiego i G9 prdokręgu legnic­
kiego.

NAGRODY DLA DZIAŁACZY
KULTURALNYCH ŚLĄSKA

KATOW ICE. Z okazji tygodn a kul­
tury śląskiej u fund . w .ue  zostały na­
grody dla naukowców i artystów  p ra ­
cujących na Śląsku. Nagrody te w 
wys. po 10-3 tysięcy z! każda, otrzy­
mali: dyrektor Instytutu Śląskiego dr. 
Lutman, oraz rzeźbiarz — Marcinów.

W ramach tygodnia otw arta zostaia 
równ eż wystawa rysunków robotni­
ka Śląsk ego.

Międzynarodowy Fundusz Pomocy Dzieciom i Młodzie­
ży udziela pomocy około 700 tysiącom polskich dzieci. Jak 
stwierdził w wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi SAP 
przewodniczący Rady Zarządzającej Funduszu a równo­
cześnie delegat Polski do tej organizacji, dr. Ludwik Rajeh- 
man, pomoc ta zostanie, dzięki rozszerzeniom zasobów Fun­
duszu znacznie zwiększona.

Pomoc, udzielana dzieciom i mło­
dzieży przez Międzynarodowy Fun­
dusz (UNICEF?) — dzięki ewwydiosa 
poszczególnych rządów, oraz dobro­
wolnym ofiarom i uzyskanym nad­
wyżkom z ramsnEMtów UNRRA — 
będzie przedłużona do zbiorów w 
1950 rofeu.

Przewodniczący Rady Zarządzającej 
Międaynarodowego Funduszu dr. Lud 
wilk Ranchman ipolisformcwał przed- 
stawicteSa SAP, że w  lipcu przybę­
dzie prswdwco-do-bnie do Polski Ko­
mitet Sctfflejszy Rady Zarządzającej, 
w celu zaznajomienia się  z terenową 
działalnością Funduszu. Członkowie

w naszym kraju, udadzą atę do Cze­
chosłowacji i Włoch.

Wartość dotychczasowej pomocy, 
udzielonej Polsce prze* UNICEFF prze 
kroczyła 7 mKn. dolarów. Obecnie, 
wskutek rozszerzania zasobów Fundu 
m u , należy się spodziewać, t e  orga 
nlzacja ta obejmie opieką milion po! 
efcich dzieci i młodzieży.

W najbliższym czasie Fundusz prze 
śle do Polski transport wćłny 1 ba­
wełny, wartości 560 tys. dolarów. 
Materiały te będą przerobione na wy 
prawki dla niemowląt. Na wczasy 
letnie dla młodzieży polskiej Fur.-

delegacji, po czterodniowym pobycie dusz. przeznaczył 519 tys. dolarów.

Centrala Spółdzielni Wgdaumiczpch 
udostępn i książkę szerokim  m asom
Zarząd Centralnego Związku Spół­

dzielczego na ostatnim .posiedzeniu 
powołał do życia Centralę Spółdzielni 
Księgarskich i  Wydawniczych. Cen­
trala ta będzie zrzeszała wszystkie 
spółdzielnia wydawnicze, księgarcko- 
paplernicze, oświatowe, poligraficzne 
i pokrewne,

Celem Centrali Spółdzielni Księgar­
skich i Wydawniczych jest krzewie­
nie spółdzielczości w dziedzinie go­
spodarczych form życia kulturalnego, 
oraz inicjowanie, popieranie i dosko­
nalenie pracy zrzeszonych spółdziel­
ni. Centrala będzie koordynowała pla­
ny wydawnicze poszczególnych spół­

dzielni oraz ich współpracę w kierun­
ku planowego zaspakajania potrzeb 
czytelników.

Spółdzielczy plan wydawniczy bę­
dzie częścią planu ogóincpaóstwowe- 
go. Podstawową eiecią dla rozprowa­
dzania książek wydawanych przez 
społeczna przedsiębiorstwa wydawni­
cza, staną 6ię księgarnie spółdzielcze. 
Szczególna rola przypadnie sklepom 
spółdzielni wiejskich, które obok o- 
góinego asortymentu towarowego 
wprowadzą u siebie półki księgarskie. 
W ten sposób po raz pierwszy, ksią­
żka dotrze bezpośrednio do wsi, ka­
żdy bowiem sklep spółdzielczy będzie 
jednocześnie małą księgarnią.

Ponadto Międzynarodowy Fundusz 
zamierza pomóc Polsce w budowie 
fabryk, które będą przerabiać mleko 
na proszek mleczny.

W związku z tym odbędzie się w 
Paryżu konferencja' fachowców, na 
której Polskę reprezentować będą dy­
rektorowie Mandecki i Wagner, W 
opracowaniu też znajduje się p r o je k t  
dostarczenia większej ilości skóry na 
obuwie dla dzieci i młodzieży pol­
skiej.

Kolonie letnie
dla sierot po bofoiucach

Związek Uczestników Walk o Nie­
podległość i Demokrację urządza w 
bieżącym sezonie kolonie letnie die. 
4 tys. dzieei-sierot i półsierot po bo­
jowcach, oraz dla dzieci i członków 
Związku.

Ponadto na kolonie zaproszono 100 
dzieci z Francji sierot po polskich 
uczestnikach francuskiego ruchu o- 
póru, oraz po 50 sierot z Jugosła- 

i wił, Grecji i Czechosłowacji.
! Kolonie urządzane będą w okre­
sie od czerwca do września na Wy­
brzeżu, w Karpatach i na Dolnym 
Śląsku.

ŻYCIE PARTII
Noiuy Komitet 

Dzielnicy PPS M okotów
W dniu 30 maja w sali „Społem" 

irzy ul. Różanej w Warszawie, od­
była się doroczna konferencja Dziel­
nicy PPS Mokotów. Referat poli­
tyczny wygłosił przedstawiciel CKW 
PPS, tow. St. Gross. Po wysłuchaniu 

i  sprawozdania z rocznej pracy do­
tychczasowego zarządu i ożywionej 
I dyskusji zebrani udzielili ustępują­
cemu Komitetowi absolutorium, po 

| czym wybrali 47-osobową Radę 
I Dzielnicową pod przewodnictwem 
: tow. K. Weymana.

Rada wyłoniła Komitet Dzielnicy,

który ukonstytuował się następują­
co: przewodniczący tow. L. Maciej­
ka, wiceprzewodniczący: tow. tow.
St. Sidowski i A. Kędzierski, sekre­
tarz: tow. E. Kubicki, skarbnik: tow. 
St. Ożdżyński, gospodarz tow. Wł. 
Stankiewicz oraz tow. tow. J. Wijas, 
J. Sadowski, St. Żakowski, J. De- 
rych, J. Klekowiecki, A. Korycki, J. 
Pryliński — członkowie Komitetu.

W skład Komisji Rewizyjnej we­
szli tow. tow. L. Darowski, J. Mia- 
łan, J. Cękalski, St. Ziółkowski i A. 
Depenaslński.

r s i

Pierw sze e lim inacje  w ioślarsk ie  
odbędą się w niedzielę w  Bydgoszczy

Prom na lujjspę Grijfie
SZCZECIN, (ftel. wł.). W ebecneś 

przedstawicieli władz przeprowadzo­
na została próba promu kolejowego, 
który połączy wyspę Gryfię z przy­
czółkiem kanału Dębickiego. Próba 
wypadła pomyślnie, prem zacznie 
swą pracę w pierwszych dniach czerw 
ca. Przez uruchomienia jego rorwi ą- 
ca na zostanie trudność prrewczu to­
warów z wyspy bezpośrednio ira w a 
gony. , *;

D eklarouiaoie uiplat 
na W sp ó ln y  Dom
H DZIELNICA MINISTERIALNA

W czwartek, dnia 3 bm. o godz. 16 
w sali konferencyjnej SK PPS —

! Mokotowska 24 — odbędzie się zc- 
| branie sekretarzy, skarbników i peł- 
.nomocników do spraw zbiórki na 
j Wspólny Dom wszystkich kół Dziel- 
I nicy Ministerialnej. Pełnomocnicy o- 
I bowlązani są przynieść zamówienia 
Ina potrzebną ilość 1 rodzaj cegiełek.
! Obecność obowiązkowa.

d z ie l n ic a  Żo l ib o r zI
Dnia 1 czerwca o godz. 13 w lo­

kalu własnym przy ul. Kossaka 10, 
odbędzie się odprawa przewodniczą­
cych, sekretarzy i pełnomocników 
zbiórki na „Wspólny Dom“. Obecność 
obowiązkowa.

W DZIELNICA CZERNIAKÓW
Wszyscy członkowie PPS Dzielnicy 

Czerniaków, podlegli miejscowemu 
Komitetowi, wlpni się zgłosić do 
Komitetu Dzielnicy — ul. Stępińska 
42 — w celu zadeklarowania wpłat 
na budowę „Wspólnego Domu".

ZEBRANIA
U  PO SIED ZEN IE  SK E w  

Emia 3 bm. o godz. 16,30 w  lokalu  Pr g f
ul. M okotow skiej 21, odbędzie sio posie­
dzenie Stołecznego K om ite tu  P P S .

J»  DZIELNICA M IN ISTER IA LN A  —
UWAGA!

W  środę .d n ia  3 tsmrwca o jrudj. 16 W 
sali konferency jnej CKW  P P S , DaszyA- 
sk ieso  IS I I I  p ., odbędzie się zebrania
w ssyptkich tow arzyscy  delegow anych 
przez K ola D zielnicy M in is teria lnej P P S  
ilo p rac  w r.wiązko z reo rsan isac j* K il

D nia 6 czerwca na terze regato­
wym w Brdyujściu pod Bydgoszczą, 
odbędą się pierwsze w bieżącym se­
zonie m'gdzyklubowe eliminacje 
wioślarskie, które będą zarazem 
pierwszymi eliminacjami przedolim­
pijskimi oraz jedynymi eliminacjami 
p rzed  Igrzyskami Bałkańskimi i

j przed regatami międzynarodowymi 
!w Szwecji.
| Do eliminacji w dniu 6 czerwca 
| zgłosiło się 45 osad liczących ogółem 
j 177 wioślarzy. Ogółem odbędzie się 
] 12 biegów. Najbardziej atrakcyjny 
(będzie bieg czwórek ze sternikiem, 
|do którego zgłosiło się 6 załóg.

Bilans retnii bokseróm

Mrria E. rytowa — Warszawa.
Przyznajemy \ /a m  całkcwic e rację — 
szpital uważamy za miejsce, które 
chory pcwin cn opujzezać po odzyska­
niu zdrowia. Nowe relormy ubezpie­
czeń społecznych przewidują, że 
Ubczp'eczalnla ięiz e się opiekować 
cziowiik’em dotąd, dopóki nie odzy­
ska on zupełnej zdolności do pracy.

KozDwski Ig .rc y  — W arszawa. 
N e:teiy , wypadek zaginięcia paczki 
nie jost pierwozy. Jeżeli W arszawski 
Dy.ckcja Poczt i Telegrafów ^przyrze-: 
kia zająć s ę tą spraw ą, musicie cze­
kać c erpliwie na wyjaśnienie Do­
brze byłoby jednak, aby Wasza rodzi- : 
r.a w Ameryce przysłała kwit nadania j 
przesyłki, jako dowód rzeczywistego i 
jej wysiania.

R o -.: iń :ka  S te fa n ia  —  Leśna. W  
rwir.iutu z odwoła rucm Kcrersipcnden- 
cyjacćo Kursu M ałej M ątw y OMTUR, 
w yizi;}  ec'zolci.iowy Komitetu Sto- 
le e v .t 'a  OMTUR wyjaśnia, iż, jak 
wytkwr.ły dc.4v.iz.;’.:zerda, cikres czto- 
rcni;>-: y r.ie wjrtar-czy, afcy cały
muterk-ł g in t'-rzjaV y mógł b y ć  o.pa- 
ncc. ąiuy przez tych uozestmaków k u r­
su, którzy dctychczas w szlkołe śred- 
<Vihj r-ie byli Ponieważ zgłaszający 
flię k n  d y la  ci ca kurs są w większo­
ści cibooćwcataani szkół powszech­
nych luib mający jedynie początki wy- 
kcutlahecia gimnazjałne^o, nie chcąc 
rozpo-zynać niecelowej akcji — kurs 
został odwołany.

na ringu
Zakończony przed kilkoma dniami 

pięść arski turniej przedolimpijski w 
Łodzi, nie sp e łn i może w stu procen­
tach nadziei, jakie pokładały w nim 
naczelne władze p ięśbarstw a po'skie- 
go, nie mniej jednak pozwclT na zo­
rientowanie się w m ateriale stojącym 
do dyspozycji na najbliższą przy­
szłość.

Przebieg walk w pierwszych dn ach 
mógł wprawdzie nastroić pesym isty­
cznie rzesze zwolenników boksu, ale 
za to walki dnia trzeciego pozosta­
wiły już znacznie lepsze wrażenie. T o­
też otucha znów w stąpiła w serca 
czynników odpowiedzialnych za losy 
p ęściarstwa polskiego.

Nieudanie się turnieju w całości, na­
leży położyć na karb braku kilku czo­
łowych bokserów jak Bazarnik, Czor- 
tek i Jaskóła oraz kontuzji, odnies o- 
nej już w pierwszym dniu przez kilku 
zawodników, wskutek czego musieli 
odpaść od dalszych walk. W konse­
kwencji tego faktu Antkiewicz już w 
drugim dniu turnieju nie miał konku­
rentów. Z drugiej strony dzięk: tego 
rodzaju przeszkodom, doszło nieocze­
kiwanie do pięknych pojedynków mię­
dzy Rademacherem a Antkiew czem i
Ka&perczakiem a Ka:n ńsk:m.

W kategorii muszej mistrz Polski 
Kasperczak nie zawiódł pokładanych 
nadziei, wykazując bezsprzeczną w yż­
szość nad wszystkimi pozostałymi 
„muchami". Rozegrał cn trzy walki i 
wszystkie trzy wygrał w dobrym sty ­
lu. Na drugim miejscu należy um ;eś- 
c ;ć Kamińskiego z Łodzi, który w y­
kazał dużą rutynę i dobrą kondycję.

W wadze koguciej zabrakło Bazar- 
nika. D latego nie mogło dojść do w al­
ki Dazarnik — Grzywocz. M ;ędzy ty ­
mi dwoma czołowymi „kogutami" m u­
si być rozegrana walka eliminacyjna. 
Grzywocz w turnieju uporał się nie 
bez trudu z obiecującymi p  ęściarzami 
Brzózką i Symonowiczem. Ostatecznie
0 p e rw 3 ze j lokacie w tej kategorii za­
decyduje p o je d y n e k  Grzywocz — Ba­
zarnik.

W wadze piórkowej pierwsze nrej- 
sce zajmuje w dalszym ciągu Antk e- 
wicz. Coprawda w pierwszych dwóch 
dniach wykazał nawet słabą formę, na­
tomiast w spotkaniu z Rademacherem 
zaimponował szybkością, odpornością
1 przytomnością. Wobec nieobecności 
Czortka, na drugą lokatę zasłuży! Ślą­
zak Matloch, który z powodu kontuzji 
odpadł po pierwszej walce. Praw dopo­
dobnie jednak w dalszej fazie przed­
olimpijskiej Czortek znajdzie się na 
drugim miejscu w tej wadze.

W wadze lekkiej pierwsze miejsce 
zajmuje w dalszym ciągu bezkonku-

łódzfcim
rencyjnie Rademacher, który jest pię­
ściarzem ekstra-klasy. Pozostali kon­
kurenci, jak Skierka, Komuda i Żu­
rawski nie są w stanie odebrać mu 
pierw szego miejsca.

W wadze półśredniej mamy dwóch 
p ęściarzy o równej klasie Chychlę i 
Olejnika. W turnieju łódzkim Chyciiła, 
który z m ;esiąca na rmesiąc czyni po ­
stępy, był w lepszej formie. P raw do­
podobnie zawodnik ten utrzyma się na 
pierwszym  miejscu.

Waga średnia ma w tym roku do­
brą obsadę. Ze starych Kolczyński, a 
z młodych Cebulak, Rudzki i Zagórski 
stanowią naszą elitę wagi średniej. 
Jak dotąd najlepszym z całej czwórki 
jest Kolczyński i wątp ć należy, by 
mógł mu ktoś z jego konkurentów za­
grodzić drogę do, Londynu.

N ajgorzej jest w wagach ciężkich. 
W półciężkiej ciągle tylko istnieje Szy­
mura. Resztę pięściarzy tej kategorii 
dzieli od m strza różnica kilku klas. 
D rugie miejsce w tej wadze mogą za­
jąć Archadzki (W-wa) lub Urbaniak 
(Śląsk). W wadze ciężkiej panuje pu­
stka. Ani tegoroczny m strz Jaskóła, 
ani zeszłoroczny Klimecki nie mogą 

i pretendować do wyjazdu na olm pladę. 
' M łodego narybku, jak dotąd n!e w dać.

W najbliższy czwariek kapitan spor­
towy PZB D erda ustali skład dwóch 
ósemek reprezentacyjnych, które zo­
staną powołane na obóz przedolim pij­
ski do Dziekanki.

Reujanżoiue spotkanie 
Warszawa -  Gdańsk 
uj bo'itsie

V/ niedzielę dnia 6 czerwca odbę­
dzie się w Warszawie rewanżowe 
międzyckręgowe spotkanie pięściar­
skie Warszawa — Gdańsk. Reprezen 
tacja Gdańska została ustalona w 
następującym składzie: Samulewski, 
Ehlert, Antkiewicz, Golyński, Iwań- 

jski, (Chychła), Kwiatkowski, Grzy- 
I wocz i Kryszęwski. 
i Skład Warszawy będzie prawdo­
podobnie następujący: Patora, Przy- 
bytniewski, Sieradzan, (Czortek), Ko 
muda, Wasiak, Kolczyński, Archac- 

|kl, Grzelak (Kotkowski).

i Dziś dokończenie
turnieju ten isow ego

Zakończenie turnieju Warszawa— 
Praga, które miało nastąpić wczoraj 
nie doszło do skutku z powodu nie­
pogody. Dziś więc o godz. 16 na kor­
tach Legii rozegrane zostana dwa 
single Skonecki — Dostał i Olejni- 
szyn — Becka oraz dokończenie du­
bla.

Premie dla zesp o łów
s p ó łd z ie l c z o ś c i
uczniow skiej

WARSZAWA. Zarząd Centralnego 
Związku Spółdzielczego przeznaczył 
ponad 2 miliony zł. na premie dla 
zespołów konkursowych spółdzielczo 
ści uczniowskiej. Spółdzielnie ucz­
niowskie wykazują dużą aktywność. 
Są to ośrodki, w których przygoto­
wuje się przyszły narybek spółdziel­
czy, przyszli inicjatorzy i cragniza- 
torzy spółdzielczości na wszystkich 
terenach.

Stołeczny Komitet PPS komuniku­
je, że pełnomocnik dla akcji zbiór­
ki na „Dom zjednoczonych partii 
kla3y robotniczej" przyjmuje co­
dziennie w lokalu SK PFS — Wy­
dział Organizacyjny—w godz. 12—15.

przez 
do pn
i D / elaic Terenow ych. Spm w y b. 
Obecność obowiązkowa.

i@| DZIELNICA M IN ISTER IA LN A
S ek re ta ria t D zielnicy M in isteria lnej PP3 

zaw iadam ia, że we w torek  d n ia  1 czerw ­
ca rb. o godz. 15,30 w  lokalu  S ek re ta ria tu  
Dzielnicy, M okotow ska 34 I I  p ., odbcdal# 
się p lenarne posiedzenie K om ite tu  D ziel­
nicy L iłn istria lnej. Spraw y w hine. Obec­
ność w szystk ich  członków K om ite tu  obo­
wiązkowa.
t ą  DZIELNICA OCHOTA

W e w torek , dn. 1 czerw ca o godz. 15.30
w lokalu  D zielnicy odbędzie się  posie­
dzenie K om itetu .

V/ środę, dn ia  2 czerw ca o godz. 18 w  
lokalu D zielnicy odbędzie ai<3 zebran ia  
K ół terenow ych Północ i Południe.

D ZIELNICA NOWE-BRÓDNO
D nia 2 bm. o godz. 18 odbędzie ale 

b ran ie  członków i sym patyków  P P S . R a- 
fe ra t na  tem at polityczny w ygłosi tow* 
Sobota.
w  KOMUNIKAT P K  P P S  WARSZAWA

W arszaw ski Pow iatow y K om itet PPS 
zaw iadauia, ie  w dn iu  2 czerw ca o godzu 
15 w lokalu p rzy  ul. śn ieżnej 4 odbędzie 
się posiedzenie egzekutyw y W arszaw - 
skigo P K  PPS .

W  tym  sam ym  term in ie  i m iejscu od­
będzie się posiedzenie K om isji R ew izyj­
nej P P S  P ow iatu  W arszaw skiego.

S taw iennictw o członków K o m ite tu  |  
K om isji R ew izyjnej obowiązkowe.

P róbne  poloiny 
w  re jon ie  K o łobrzeg-D arłow o

Gdynia buduje  
noiujj gmach szkolng

GDYNIA Na ostatnim zebraniu 
Miejskiej Rady Narodowej w Gdyni 
postanowiono wybudować na robot­
niczym przedmieściu Grabówek wsipa- 
niał ygmach szkolny w którym mieś­
cić się będzie również wielka 
dla zebrań publicznych oraz kino.

Koszt budowy preliminowany zo­
stał oa 120 milionów zł. Członkowie 
MRN zadeklarowali po jednym dniu 
bezpłatnej pracy, celem przygotowa­
nia terenu. Również mieszkańcy dziel­
nicy wezmą udział w dobrowolnej ak_ 
cji pomocy.

Płock przoduje 
u j  rediofonizacji w si
W kwietniu rb. w powiecie płockim 
zradiofenizowano 5 wsi, zakładając 
ogółem 143 głośników. W miejsco­
wości Radzyń prowadzone są prace, 

I nad zainstalowaniem 500 głośników. 
W chwili obecnej pow. płocki posia­
da ponad 20 wsi całkowicie zradio- 
fonizowanych i przoduje w tej dzie­
dzinie wśród wszystkich powiatów 
woj. warszawskiego.

Tegoroczny plan radiofonizacji o- 
bejmuje ok. 50 wsi w promieniu 10 
km, od radiowęzła, który zasilać bę­
dzie ponad 2000 głośników.

GDYNIA. Z  inicjatywy Delegatury 
M orskiego Instytutu Rybackiego w 
Kołobrzegu, odbyły się próbne połowy 
dorsza i śledzia, mające na celu w y­
szukanie j zbadanie terenu połowów 
w rejonie Kołobrzeg — Darłowo.

Na pódstawie dokonanych połowów 
ustalono, że łowisko położone w odle­
głości 23 do 30 mil morskich od K o­
łobrzegu, daje przecętnie na 1 dzień

połowu kutrowego 2,5 tony ryby, ^  
tym kilkaset kilogramów flądry. 
Stwierdzono na tych wodach także 
obecność śledzi i szprotów. Jedno­
cześnie ustalono rejony niebezpieczne 
dla żeglugi.

W rejonach badanych zaobserwoi* 
w ano znaczną ilość obcych statków ry . 
backich, co świadczy o opłacalności 
połowów na tych terenach.

D elegatury  zagran iczne PCK 
nie udzielają pom ocy in d y w id u a ln e j

Rejestracja obozów  
d ia  m łodzież;?

Na podstawie Ustawy o Powszech­
nym Obowiązku Przysposobienia Z a­
wodowego, Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego Młodzie­
ży (Dz. U staw  R.P. N r 12 z dnia 
12.V.48 r. Poz. 90 Dz. V: Roz: 1 art. 
35 § 1). Komenda Główna „Służby 
Polsce" zobowiązuje wszystkie insty­
tucje i osoby organizujące wypoczyn­
kowe i inne obozy dla miodz eży po­
wyżej 15 lat, do zarejestrowania ich w 
Komendach Wojewódzkich „Służby 
Polsce" na terenie województwa, w 
którym rozwijają sw oją działalność 
organizacyjną.

Zgłoszenia winny być dokonane naj­
później na dwa tygodnie przed wy­
jazdem uczestników na obóz.

Uiuaga
prenum erato rzy!

Zawiadamiamy, że prenume­
r a t a  indywidualna „Robotnika" 
z doręczaniem pocztowym, od 
dnia 1 czerwca br. wynosić b ę ­

dzie z!. 120-— miesięcznie.
ADMINISTRACJA

Do zagranicznych delegatur Pol­
skiego Czerwonego Krzyża jak rów­
nież do polskich placówek dyplo­
matycznych napływają z kraju licz­
ne indywidualne podania o pomoc 
materialną.

W związku z powyższym Zarząd 
Główny Polskiego Czerwonego Krzy 
ża podaje do wiadomości, że pla­
cówki zagraniczne nie udzielają sa­
modzielnie indywidualnej pomocy 
osobom zamieszkałym w kraju. Po­
dania takie pozostaną bez rozpatrze­
nia.

Osoby ubiegające się o pomoc, pro­

szone są o bezpośrednie zwracanie 
się do najbliższych placówek tereno­
wych PCK, które są jedynymi kom­
petentnymi organami PCK do udzie­
lania pomocy. >

Celem uniknięcia więc niepotrzeb­
nej straty czasu oraz zbędnych ko­
sztów pocztowych Polski Czerwony 
Krzyż prosi o zaprzestanie zwraca­
nia się o pomoc materialną do pla­
cówek dyplomatycznych i delegatur 
zagranicznych PCIC, gdyż placówki 
te nie udzielają indywidualnej po­
mocy osobom zamieszkałym w kraju 
i czynić tego nie będą.

Ogłoszenie o przetargu
Państwowy Instytut Hydrologiczno - Meteorologiczny ogłasza prze­

targ nieograniczony na odbudowę budynku głównego Obserwatorium 
Aerologicznego w Legioncwię, (k. Warszawy).

Przetarg odbędzie się dnia 15 czerwca 1943 r. o godz. 11 w P. I. H. M. 
w Warszawie( ul. Oleandrów 6, pokój nr 11, gdzie oferenci mogą otrzy­
mać bliższe informacje i ślepe kosztorysy.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Sekretariacie 
P .I.H .M . (pokój nr 17).

Wadium stanowi 1 proc oferty.
P. I. II. M. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez 

względu na wysokość oferowanej kwoty, prawo częściowego korzystania 
z oferty oraz unieważnienia przetargu lub uznania, że przetarg nie dał 
dodatniego wyniku, bez podania powodów. * 4397

OgłoszenSe o'prz&targu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają przetarg 

nieograniczony na dostawę:
13 ton odlewów żeliwnych klinów, skrzynek zwrotnicowych 

z pokrywami, wykonane wg rysunków MZK.
Rysunki i podkładki przetargowe otrzymać można w Wydziale Za­

sobów. ul. Młynarska 2, w godzinach urzędowania.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w Sekretariacie 

MZK do dnia 12.VI.48 r. do godz. 3-ej.
Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 8.30.
Obowiązuje złożenie wadiąm w wysokości 2 proc. oferowanej sumy.

4400

Ogłoszenie o przetargach Nr 24
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza prze­

targi nieograniczone na:
1) wykonanie komunikacji rurowej w wieży ciśnień z 2-ma żelbe­

towymi zbiornikami o ogólnej pojemności 100 m szcśc. wg rysun­
ku nr 383/48 na st. Łochów, Platerów, Czyżew.

2) Roboty kanalizacyjne i wodociągowe w budynku dyżurnego ru­
chu nadzorczego na st. Warszawa-Wschodnia.

3) Budowę nowego wodociągu i ustawienie hydrantów do mycia wa­
gonów na st. Warszawa-Wileńska.

4) Budowę nowego wodociągu od ul. Radzymińskiej za przejazdem 
na st. Marki.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12-ej dnia 
8 czerwca 1948 r. do skrzynki ofertowej w Wydziale Drogowym przy ul. 
..Reńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe 
iniormacje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone wa­
dium, zgodnie z zarządzeniem Ministra Skarbu (Monitor Polski z dnia 
22.XII.1947 r. nr 152, poz. 903). 4398
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Sezon budowlany
N ie  m ieliśm y pew ności, ale tak, 

na oko, w ydaw ało nam  się, t e  te ­
goroczny sezon  budow lany w W ar­
szaw ie nie idzie, wbrew  tem u  cze ­
go n a ’e ia lo  się spodziew aś, pełną  
parą. P rzynajm niej do tychczas. A 
m am y ju ż  za sobą kw iecień  i maj.

P o kla d n ie jsze  obserwacje po ­
tw ierdz iły  te  sugestie, zaczerpnię­
te  zaś we w łaściw ych źródłach, in­
form acje  sugestii tych  nie rozw ia­
ły . Bo o to: z  przyznanych  na ten  
rok kredytów  państw ow ych  ro z­
prow adzono  do tychczas o ko ło  12 
proc., na tom iast budow nictw o pro­
w adzone p rzez in ic ja tyw ę pryw at• 
ną nie ru szy ło  jeszcze  w tym  roku  
zupełnie.

12 proc. rozprow adzonych  do ­
tychczas kredy tów  państw ow ych  
nie jest ani specjalnie m ilo , ale 
te i  ani specjalnie d u to . N a  upar­
tego m ogłoby być odrobinę wię­
cej "** niem niej jednak dow odzi, 
i e  w te j d ziedzin ie  ruch budow la­
n y  w sto licy  ju t  się rozpoczą ł l że 
się  rozw ija. A le  to  nic jest w szy ­
s tko .

W iem y pr zecie t ,  t e  p o w a tn y
w kład w odbudow ę sto licy daje in i­
cja tyw a pryw atna, doznająca jak  
w iadomo, osta tn io  od  w ładz sze­
regu ulg (jeśli chodzi o budow ni­
ctw o). T egoroczne budow nictw o  
pryw atne jak do tąd  — śpi. Co naj­
w yżej prow adzone są tu  i ów dzie  
roboty w ykończen iow e (z  sezonu  
zeszłorocznego).

Jakie są p rzy czy n y  tego zastoju
trudno  jest dociec, fa k t jednak po­
zosta je  fa k tem , i stw arza znów  n ie­
m iłą perspek tyw ę, że tak , jak w 
latach ubiegłych, w szyscy rzucą się  
do budow ania dopiero  na jesieni, 
co jak dośw iadczenie w ykazało , 
jest nie w skazane, a naw et z  wielu  
w zględów  szkodliw e. j

M am y ju ż  czerw iec. Sądzim y, iż  
jest ju ż  n a jw yższy  czas, by roboty  
budow lane w W arszaw ie ruszy ły  
pełną parą, tak jak je  przew idzia ­
no i zaplanow ano. N ie  d o puszcza j­
m y  do pow tarzania  ciągle tych  s tr  
m ych błędów.

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
nie są dostatecznie przestrzegane

Popis Szkoły Rutmiki 
i Tańca Scenicznego

W  ubiegłą niedzielę w sali teatru 
Klasycznego odbył się pierwszy po 
wojnie popis Szkoły Rytmiki i Tańca 
Scenicznego Lidii Lisowskiej. W sto­
licy posiadamy pięć szkół tego typu, 
Jednakże popi* niedzielny wykazał, że 
p. Liecwskie] i Jej uczennicom długo 
Jeszcze nikt nie wydrze palmy pierw­
szeństwa.

Popis zaczęła grapa najmłodszych.. 
Paroletnie bobasy z wdziękiem 1 prze­
jęciem tańczyły trojaka, nie przej­
mując się ani reakcją widzów, ani plą 
czącymi się trochę długimi strojami.

„Sredniaki" cpróca pięknie wyko- 
earego  gruprwo krakowiaka zdradza­
ją  talenty indywidualne. Wreszcie 
grupa starszych. Piękny menuet, w 
którym jako markiza występuje sa­
ma p. Lisowska, z werwą odtańczo­
n y  mazur i stylizowany m azu'ek o- 
trzymują długo niem ilknące brawa.

Popis skończony, P. Lidia Lisowska 
opowiada o swojej szkole.

— Pracę zaczęliśmy przed rokiem 
w niesłychanie ciężkich warunkach, j 
Jeszcze dziś lekcje odbywają się ,,ką ’ 
tem" w lokalu szkoły pow szechnej' 
Nr. 45. Nie posiadamy żadnych sub­
wencji, Do szkoły uczęszcza 70 uczen­
nic, wśród których znaczna ilość dzie­
ci do lat 7. Specjalnie pracujemy nad 
tańcem zespołowym, który wyrabia 
poczucia wspólnego wysiłku i odpo- 
wiedz! alności, a w przeciwieństwie do 
solówek jest pozbawiony pozy i ma­
nier. Poza tym zależy nam szczegól­
nie na zachowaniu formy niespaczonej 
tańca ludowego bez modernizacji 1 

groteskowości, które tak. często lan­
sują inne szkoły.

— A plany na przyszłość?
— W przyszłym roku rozpoczynamy 

pracę nad baletem klasycznym. A po­
za tym ciągle wierzymy, że w na­
szych trudnościach lokalowych i fi­
nansowych ktoś n?.m dopomoże — 
kończy p. Lisowska z uśmiechem.

(Ka St)

Korowód aut Ligi Lotniczej 
przeciągnął ulicami Warszawp

Dragi Tydzień Ligi Lotniczej roz­
począł się w niedzielę 30 maja uro­
czystościami na Placu Zwycięstwa i 
x kolei defiladą przez ul. Marszałkow­
ską do pomnika Lotnika na pl. Unii. 
Na Pl. Zwycięstwa przemawiali: min. 
Rabarcwski. przedstawiciele Wojska 
1 Ligi Lotniczej. Defilada odbyła «ię 
przy współudziale podchorążych Woj 
skowej Szkoły Lotnictwa, junaków 
.Służby Polsce" harcerstwa, przedsta­

wicieli „Lotu" i Automobilklubu. Nad 
defilującymi przeciągały klucze samo 
łotów sportowych.

Między godz. 14—15 ulicami W ar­
szawy przejechał barwny korowód 
udekorowanych aut. wśród których 
powszechną uwagą zwracał samochóo 
PLL „Lot’‘, wiozący wielkich rozmia­
rów, obracający się globus l umiesz­
czony nad nim srebrny model samo­
lotu pasażerskiego.

Dz ś o godz. 16 w sal! PLL ,Lot' 
(przy ul. Hożej 39) odbędzie się roz- 
dan e świadectw uczestnikom kursów 
spadochronowych f szybowcowych.

(St.)

Co mówi kontrola
Radg Związków Zawodowych

Wydział Ekonomiczny Warszawskiej Rady Zwią­
zków Zawodowych przystąpił w ostatnich dniach do ener­
gicznej kontroli warunków bezpieczeństwa i higieny pracy 
w zakładach przemysłowych stolicy. Już dotychczasowe 
wyniki świadczą o tym, że w wielu wypadkacn kierownic 
twa państwowych zakładów przemysłowych nie zwracają 
należytej uwagi na to zagadnienie. Stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy w zakładach prywatnych jest wręcz kry­
tyczny. Przeprowadzane dotychczas kontrole przez inspek 
cje pracy i specjalne referaty przy centralnych zarządach 
poszczególnych przemysłów były z reguły powierzchowne 
ł nie dostrzegały istotnych braków.

Wzmożenie kontroli warunków, w 
jakich pracuje rcbotzik w czasie ro­
snącego rachu współzawodnictwa jest 
słuszne i pożyteczne. Przy zwiększo­
nym bowiem wysiłku produkcyjnym, 
zabecpieczonie maszyn, ochroną pra­
cownika przed wypadkiem, zapewnie­
nie mu na terenie fabryki należytych 
warunków zdrowotnych może ujść u- 
wadze kierownictwa zakładu. Przypo. 
mn'enie o obowiązkach tych świad­
czeń socjalnych w fabryce, wytknię­
cie b-aków może w wielu wypadkach 
wyjść na dobre tak produkcji jak t 
robotnikowi. Z takich założeń wycho­
dziła Rada Związków Zawodowych, 
rozpoczynając wszechstronną i wzmo­
żoną kontrolę warunków bezpieczeń­
stwa l higieny pracy w zakładacn 
przemysłowych.

W praktyce
A oto jak wygląda taka kontrola w 

praktyce. Udajemy się razem, z kon­
trolerem do — trzeba to podkreślić— 
cieszących 6 ię niezbyt dobrą opinią 
jeżeli chodzi o bezpieczeństwo i hi­
gienę pracy zakładów.

Odwiedzamy prywatną fabrykę ko­
pyt szewskich ,,Forma" przy ul. Ko­
wieńskiej 14.

Fabryka ma trudne warunki loka­
lowe. M mo to jednak zaniedbania «ą 
tu rzeczywiście karygodne. Brak za­
bezpieczeń niektórych pasów transmi

czenia motorów elektrycznych (co 
grozi robotnikowi porażeniem)i nie ma 
wyciągów sztucznych ' trocin i wió­
rów: okna są brudne, oświetlenie 
słabe, w pomieszczeniach duszno. 
„Stan sanitarno -  zdrowotny 1 oko­
liczności w jakich odbywa się praca, 
są niżej wszelkiej krytyki" — reasu­
muje obserwacje protokuł kontroli..

W  czasie notowania wrażeń z kon­
troli wywiązuje się naturalnie dysku­
sja. Tłumaczenia ł argumentacją wła­
ścicieli fabryki dadzą się ująć zwięźle 
w następujący sposób: za fatalny stan 
higieniczny ustępów ł nie umyte szy­
by oraz brud w pomieszczen'ach po­
rosi winę ... naturalnie ogólny układ 
stosunków gospodarczych w kraju.

Charakterystyczne jest to niedo­
strzeganie własnego niedbalstwa 1 bra 
ku zainteresowania tymi drobnymi ale 
przecież kompromitującymi uchybie­
niami, Żalów i narzekań jest za to 
bardzo wiele.

Trzeb<i przyznać, ie  niektórych in­
westycji (np. sztucznego wyciągu wió 
rów) nie można przeprowadzić z po­
wodu obiektywnych trudności tech­
nicznych — z drugiej jednak etrony 
wiele n:edociąg.".ięć jest wynikiem 
lekceważenia warunków bezpieczeń­
stwa i hlnlenv pracy.
Garbarnia Nr 2 

Drugą * kolei fabryką, odwiedzoną

garbarnia Nr 2 przy ul. Kamio akow­
skiej 47.

Oto co stwierdza m. in. protokuł 
kontroli. Na podwórku fabryki jest 
kiCka „pułapek" ną przychodzących. 
Są to niezabezpieczone włazy do 
podziemnych magazynów skór. Cztery 
tony rozkładających się skór tzw su­
rowych leży na wolnym powietrzu. 
Skóry te sta ją się rozsadnikiem zaraz­
ków i zatruwają powietrze przykrym 
zapachem. Sztuczna wentylacja, któ­
ra w garbam i ma specjalne znacze­
nie, stosowana Jest tylko tam, gdzie 
tego wymaga produkcja. W  pozosta­
łych pomieszczeniach Jest duszno. Du­
szność powodują w dużym stopniu 
szkodliwe dla zdrowia wyziewy ze 
środków chemicznych używanych do 
garbowania skór (jest wśród nich m. 
in. kwas siarkowy).

Brak jest zabezpieczenia robotników 
przed szkodliwym działaniem tych 
wyziewów (maski, rękawice gumowe). 
Kilku robotników ma na rękach ją­
trzące się okaleczenia. Stan toalet 
skandaliczny. Pomieszczenie, w któ­
rym odbywa się obróbka skór mo­
krych nie posiada podłóg o dostatecz­
nym spadku. Robotnicy pracują w ka­
łużach brudnej, cuchnącej wody.

kładach przemysłowych ilustrują ne­
gatywną stronę stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy w warszawskich za­
kładach przemysłowych. Istnieją nie* 
wątpliwie fabryki, które urządzer-i* 
socjalne umiały postawić na wysokim 
i wzorowym poziomie. Zajmiemy sią 
tymi zakładami pracy w najbliższym 
czasie, (pa)

syjnych i pił tarczowych, zabezpie- prze* kontrolę Rady Związków Jest

Wnioski
Przytoczyliśmy powyżej fragmenty 

prołokułu z przeprowadzonej lustra­
cji. Przedstawiciela naszej redakcji 
nie wpuszczono na teren garbarni, Dy 
rekcja motywowała takie postępowa­
nie zakazem „władz zwierzchnich", 
którym przedstawiciele prasy, w celu 
uzyskania poawo!en:a na zwiedzanie 
zakładu muszą jakoby przedstawić 
specjalną „delegację" od wydaw- 
cy(!?).

Wobec opisanego wyżej stanu bez­
pieczeństwa i higieny pracy w gai- 
barni. takie postępowanie dyrekcji 
wcale nas nie dziwi.

Podkreślamy raz Jeszcze, źe ©pisa­
ne wyżej warunki pracy w dwóch za-

Kartoteka mieszkaniowa zlikwiduje 
czarną giełdę lokalową stolicy

W czerwcu ankieta mieszkaniowa' 
uydzia łu  kwaterunkowego Z.M.

OJbudowa Biblioteki Krasińskich 
zostanie zakończona w  lipcu r.b*

Przy ul. Okólnik 9 dobiega końca ( chu, pochodzącego * 1912 roku, na- 
.•ement gmachu b. Biblioteki Kraetń-, etręozała początkowo sporo trudno- 
ekl'oh 6 ipajlotiej w-raz z bogatym kc:ę- 1  ści. Posiada on bowiem nad hallem

dachów 
żela*-

... — -  m * • j ----- * utyv\iera ciaa
gczbiorem przez Niemców w powsta- j jeden z więkczych w stolicy < 
cńu wamszaiwekim. Odbudów cny gmach, j szklanych, którego konstrukcja żela* 
którego zniszczenia wy noc iły ponad na waży około 40 ton. Kłopoty zdo 
65 proc. za jmie chwilowo Biblioteka j bycia ezMa zbrojeniowego oraz ekom- 
Narodowa dla swego oddziału, zajmu- j pllkowrna naprawa uszkodzonej kon- 
jącego się wymbcą książek z zagra- etmkcji opóźniły termin zakończenia 
nicą projekt ulokowania tuta) cale) | prac.
Biblioteki Narodowej upadł ze wzglę­
du na stosunkowo małą ilość pomie­
szczenia i trudności rozbudowy w

W  drugiej połowie czerwca r.b. przeprowadzona zostanie w W ar­
szawie ankieta mieszkaniową. Organizuje Ją Wydział Kwaterunkowy 
Zarządu M iejski3 3 0 , który po lUtwldacji sekcji mieszkaniowych przy 
starostwach grodzkich ostał się jako Jedyna władza, załatwiająca spra­
wy mieszkaniowe. Wyniki ankiety, łącznie z danymi, Jaki Już Wydział

przyszłości.
Odbudowa Ufo imponującego grna-

WEO, pod której nadzorem tech- 
nioznym od września 1947 r. dokonuje 
się odbudowa gmachu, preliminowała 
na ten ceł 14 milionów zł. (Rem)

N oire dzieła wzbogacają  
zbiory Muzeusn Narodowego

Bank Gospodarstwa Krajowego u- 
i-edił Muzeum Narodowemu subwen- 
i w wysokości 500.000 *4. na zakup 
:ieł sztuki. Za sumę tę zestaly za- 
up-ionę następujące obrazy: — „Noli 
t tanigr.’* \  dzieło wybitnego^ fla* 
andzkiego malarza Denysa Calvaer- 

Zakupiony obraz jest jednym Z 
ljwybitniejszych dzieł tego mistrza. 
Nas tępo ym zakupionym ot » icffl 
at „Krajobraz z ruinami" — dzieło 
. Diaza 11807 — 1867) Obraz ten 
st trzecim znanym w Polsce płót­
no tego malarza, będącego jednym
najwybitniejszy*-1- artystów  szkoły 

irb tz o ń ek ie j .

„SipóW ła" (Spółdzielnia Pracy i 
Użytkowników) złożyła w spaniały dar 
dla Muzeum. Jost to olbrzymia waza 
dekoracyjna, porcelanowa, wye. ok. 
1,5 m. i powyżej 1 m, średnicy. W a­
za ta  w ykonaia  została w cesarskiej 
fabryce porcelany w Petersburgu, za 
czreów cesarza M ikołaja I (1-sza po­
łowa XIX wieku).

Cenny dar złcżylj również, wzboga­
cając zbiory m alarstwa polekiego m ał­
żonkowie Ju lia  i Ignacy Landsztein 
Jest to „Pejzaż różowy" —. Podikowiń- 
skiego, obraz; bardzo charak tery ­
styczny dla twórczości tego malarza 
larza.

Kwaterunkowy posiada, posłużą do
ki Mieszkań.
Spadek, który przejął Wydział Kwa­

terunkowy po zlikwidowanych sek­
cjach mieszkaniowych przy staro­
stwach wyraża się imponującą liczbą... 
półtora miliona akt, które nalecy 
przejrzeć i uporządokwać. Pracuje nad 
ty m  kilkudziesięciu urzędników. Dla-

Inuiesttjcje budoulane  
na Pradze

Na zleceńe Dyrekcji Odbudowy 
Warszawskiego Węzła Kolejowego — 
SPB prowadzi budowę 2 -piętrcwego 
gmachu dla kolejowej automatycznej 
stacji telefonicznej przy ul. Kijow­
skiej róg Brzesk ej. W budynku tym 
będą się również mieścić meszkania 
prywatne pracown ków stacji.

Przy narożniku ulicy Zygmuntow- 
skiej i Targowej, rozpoczęto budoWg 
4-piętrowego gmachu dla Urzędu 
Pocztowego, Warszawa 4. Do końca 
b.r. budynek w stanie surowym będzie 
ukończony. Wyższe kondygnacje gma­
chu przeznaczono na m eszkan a pry­
watne dta urzędników Poczty.

Przy ul. Jagiellońskiej 28 SPB pro­
wadzi odbudowe dużego gmachu sta­
nowiącego własność Gminy Zydow* 
sk'ej. Oddano już do użytku część

zorganizowania Centralne| Kartote

tego te i interesanci na ul. Karowej 
2 0 , gdzie mieszczą się biura wydziału 
przyjmowani są naraz: e tylko w po­
niedziałki, środy i czwartki każdego 
tygodnia.

Centralna Kartoteka Mieszkań, ope­
rująca już konkretnymi, stwierdzony­
mi danymi, będzie podstawą w gospo_ 
darce mieszkaniowej stolicy. Zorgani­
zowanie jej pozwoli określić rzeczy­
wisty stopień zagęszczenia nuesakań, 
przekreśli też możność posiadania 
dwóch, czy więcej m'esakań.

Do tej pory Wydział Kwaterunkowy 
posiadał dane, dotyczące lokali, na 
które wydano nakazy kwaterunkowe 
po 13 luteao 1945 r. Wszyscy b o -  a tak p rzed w cze śn ie  z g a s łe j ś .p . K ry s ty n ie

.. « . .  w . 1. i i Rotter, z głębi zbolałych eerc serdecznewiem, którzy zajęli mieszkania piz-d | „Bóg zapłać” * - - ■

dopiero w związku x przekwaterowa­
niem mieszkańców domów zagrożo­
nych do osiedli podmiejskich oraz 
przy napływie do etollcy nowych
mieszkańców.

Kartoteka Mieszkań, współdziałanie 
z Wydziałem Ruchu Ewidencji Ludno 
ści i Komitetami Blokowymi, których 
zadaniem jest czuwanie, aby przepi­
sy meldunkowe l sprawy mieszkanio­
we były załatwiane zgodnie z obowią­
zującymi zasadami, winny nareszcie 
oczyścić niezdrową atmosferę miesz­
kaniową, istniejącą jeszcze ciągle w 
Warszawie i uniemożliwić prawie 
całkowicie tajny handel lokalami

(Rs)

l  l i i t i d  PO LSKI 1 K arasia 3 ).
W torek  —  gods. 19 „D om  pod  O św ię­

c im iem " , 
środ a  — godz. 19 „ O d w e ty ”
C zw a rte k  — godz . 19 „ C y d ”
P ią tek  — godz. 19 „O dw ety”
Sob ota  —  godz. 15 „Cyd" (d l*  szk ó ł), 

godz. 19 „ H a m le t" .
N ied z ie l*  — godz. 15 „D om  pod O św ię­

cim iem ” , godz. 19 „O dw ety"
T KAT li  ROZMAITOŚCI i M arszałkow ska  

8): godz. 19 „K ról W łóczęgów ”
T E A T B  „PLACÓ W K A” (Ul Krń!ew«k*  

13): godz. 19,30 „L adaczn ic*  z  zasadam i” .
T EA T R  M A l.y  (M arszałkow ska 81)1 

godz. 19 „R . H . In żyn ier” .
TK A TB „COMOKUl A” (u l. Szw edzka 3)1  

godz. 19 „M ężczyzna” .
T EA T B  POW SZECHNY (ul Z a m o jsk i*  

g o ) : godz. 19 „P o c ią g  -  w idm o".
TKATB „M IN1AT1 BY" (M arszalków *  

ik a  69): godz. 19 „S trza ły  na ul. D łu g ie j” ,  
TKATB KI.ASVCZ.VY (M okotow ska 13){ 

godz. 19 „B rat m arnotraw ny” .
TKATB NOWY (u l. P u ław sk a  39)1 

godz. 19 „ J a d z ia  w dow a” .
TK ATB ST U D IO  (K arów * 31): godz. 13 

„ L isie  gn iazdo” .
SALA YMCA: g . J9: „Ant B e ant Me” ,
TK A TB „WROIIKLKK W ARSZAW SK I”

(Z ygm u nlow sk a 8 ): godz. 17.30 i  19.30 
„S-zpressem  po W arszaw ie" .

T K A TB  DZIECI W ARSZAW Y (u l. K a­
row a 31): godz. 13 „D októr D o litt ls  i ja ­
g o  zw ierzęta” (d la  szk ó ł).

TK ATB GULI W E B (K rólew sk a  18)1 
Godz. 13 „G uliw er w krain ie lilip u tów ” .

TK A TB  K OM EDII MUZYCZNEJ (sa la  
„R om y” ) :  „K siężn iczk a  czardasza". P o c i.  
godz. 19.
P R E M IE R A  W  T EATRZE „COMOEDIA”  

l  czerw ca w  T eatrze C om oedi* odb ę­
dzie s ię  p re m ie ra  sztuki G abrieli Zapol­
sk ie j p t. „M ężczyzna" w reżyser ii J .  K o­
chanow icza. d e k o ra c je  J .  Colusa O b sa d a : 
A. Żabczyńsk i, L . G oeblów na, E. K ow a­
lew sk a  l  S t. S tęp n iów na.

„A T L A N T IC ”  (C hm ielna 38): .,K u lisy  
w ielk iej r ew ii” . P ocz. sean sów  godz. II , 
16.30, 19 (Zw. Z aw .), 21.30.

„AKTUALNOŚCI* (w K i n i e  S y re n a )!  
ty lk o  1 sean s o godz. 13 (w  ś w ię it  • n ie­
d z ie le  godz. 11). N ow y  program  nr 18.

„A K TUALNO ŚCI" t a  a iu ie  S ty lo w y )!  
ty lk o  leden sean s o g. 11. N ow y program  
ak tu aln ości n r  29.

„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /9 ): „ P o lsk a” , 
N adprogram  „ W y śc ig  kolarski W -P -W ” .  
P ocz. sean sów : godz. 11,45, 13,30, 15,15, 
21,00. D la  Zw, Zaw. 17.30. 19.15.

„PO LO N IA " (M arszałkow ska Nr 66 )! 
„ P irogow "  — godz. 18. 15, 17 (Zw. Z aw .),

„SY R E N A ”  (In żyn iersk a  2 ):  „O statn i
etap” . Pocz. o 15, 17, 21 (d la  Zw. Zaw. 19).

„ST Y L O W Y ”  (M arszałkow ska 112): 
„R odzin* P rom en t” — godz. 13, 15. 17, 19 
(Zw. Z aw .), 21.

„TĘCZA” (S uzina  4 ) :  „M r Sm ith  Je. 
dzie  do W aszyn gton u ” , P o c z ą te k  sean sów  
godz. 15,30, 20 30. (D la  Zw. Zaw. 18). 
W  n ied z ie lę  d od atkow y aeons o godz. 13.

GSŁ8SZENIA DR0B4E

J
ŚRODA, 2 CZERWCA  

W arsza w o  I  
6,00 S ygn a ł. 6.15 W ia d . p o r. 6,20 „Ze­

g a ry n k a  m u z ."  7,00 D zlen . p o r. 7,15 „Ze­
g a ry n k a  m u z ."  8,35 „ Z a k lę ty  d w ó r"  p o ­
w ieść . 9,00 G a ze tk a  ra d io w a  d la  szkó ł. 
12,01 D zień . po ł. 12,25 „ T o  w a r to  p rz e cz y ­
ta ć ” . 12,30 K onc . d la  m łodzieży . 13.30 M u­
z y k a  z  p ły t .  14,30 A ud . Min. O św ia ty . 14,00 
M uz. p o p u la rn a . 14.30 „ B a ś ń  o w ę d ru ją c e j 
i^ z ie *  aud . d !a  dz ieci. 14,50 P ro g ra m  lok.
16.00 D zień , po p o l. 16,40 „ P o c ią g ”  aud. 
d ia  m łod zieży. 17,00 K onc . M ale j O rk . P R  
17.45 „ S ło ń c a  n a jb liż sz a  g w ia z d a "  w yk i.
18.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 13,15 M u­
z y k a  k a m e ra ln a . 18,45 „ Z a k lę ty  d w ó r"  — 
p o w ieść . 19.00 A ud . d la  w o jsk a . 19,30 
„ W iec z o rn a  s e r e n a d a " .  20.00 Dz. w iecz. 
20,50 R e p o r ta ż  z ty g .  k u l tu r y  n a  Ś ląsku .
21.00 A ud . C h o p in o w sk a . 21.30 , Z ży c ia

tym terminem nią mieli obowiązhu u 
biegać się w urzędzie o uzyskanie na_ 
fcazu. Jednocześnie Wydział Kwate­
runkowy nawiązał ścisłą współpracę 
z Wydziałem Ruchu Ewidencji Ludno­
ści. W artość tego kontaktu oceni *!ę

ZG U B IO N O  w  d n . 20.5.48 d o k u m e n ty  n a  
n azw isk o  L e b io d a  S ta n is ła w : k a r tę  RKTJ, 
le g ity m a c ję  O R M O , o p a sk ę  1 o d c in ek  za ­
m eld o w an ia . 4381 I R u m u n ii” . 215 0  P o g . s p o r t . .  22,00 M uz.

i lekka. 23,00 O sta tn lew la d o m . 23,30 H y m n . 
W arszaw * II  

16,32 Muz. le k k a . 17,00 ..W  okopach
S ta l in g r a d u ” . 17,15 U tw n ry  w io lonczelow e. 
17,36 U tw o ry  lo r te p .  18,00 D z ień . i>opoł. 
18,20 „A k tu a ln o śc i ro e z u  ro m a n ty c -m e j" . 
18,35 M uz. lek k a . 19,00 N a u k a  p o p ra w n e -

 ____ ,. __________ __  .g o  m y ś le n ia . 19,15 K o n c e r t  sy m f. 20,00
(366 D zień , w iecz. 20.50 M uz. tan e czn a .

W SZYSTK IM , a  w  szczegó ln ośc i D y re k ­
c ji i p raco w n ik o m  R zeźn i, którzy oka­
zali n am  ty le  serca  w  c iężk ich  ch w ilach  
o r a :  o d d a li o s ta tn ią  p rz y s łu g ę  D ro g ie j.
„ ____ 9sr * * *
R o tte r ,  z

a k ła d a ją
M atka r rodzeństw em

Notatnik
Z EBR A N IE  SPÓŁDZIELCZEGO  

U A 1.KU PR A C Y
S p ó łd z ie lczy  B an k  P r a c y  zaw iad am ia , 

t e  W aln e  Z g ro m a d zen ie  członków  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  d n iu  2 c ze rw ca  1948 r. o g od  -. 
17 w  W arsz a w ie  — w  lo k a lu  p rz y  u l. 
B ra c k ie j  18 m . 30.

e g z a m in y  w s t ę p n e  
DO SZK OL S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H

E g -a m  n y  do  P a ń s tw o w y c h  Szkół S p ó ł­
dz ie lczy"!! w  W arsz aw ie  p rzy  ul. S - p l ta '.  
n e j  n r  5  ro zpoczną  s ię  d n ia  28 c ze rw ca  o god?. 9-

W  ro k u  szk o ln y m  1918-49 czy n n e  będą  
p rz y  u!. S z p ita ln e j 5 n a s tę p u ją c e  szk o ły :
1) P a ń s tw o w e  L iceu m  S pó łdz ie lcze  m ło ­
d z ieżow e, d w u le tn ie  (po  m a le j m a tu rz e ) ,
2) P a ń ;  iw o we L iceu m  Spó łdz ie lcze  m ło ­
dz ieżow e  I  s to p n ia  (p o u k o ń cz en iu  7 k ia s  
szk o ły  p o d s ta w o w e j) , 3) P a ń s tw o w e  G im ­
n a z ju m  S pó łdz ie lcze  d ia  d o ro s ły c h  p ra c u ­
ją c y c h  (21 g o d z in  za jęć  ty g o d n io w o ), 4 ) 
P a ń s tw o w e  L iceu m  S pó łdz ie lcze  d ’a  do - 
ro3 łych . d w u le tn ie  (21 g o d z in  za jęć  ty g o - 
d n ’ow o).

E gzam in  w stęp n y  obow iązuj*  * język a

p o lsk ieg o , m atem atyki i języka obcego: 
a n g ie lsk ie g o  lu b  fra n c u s k ie g o .

P od ania  w raz z ż y c io ry re m , m e try k ą  i 
św iad ec tw em  szk o ln y m  n a le ży  s k ła d a ć  w  
D y re k c ji Szkół p rz y  u l. S z p lta 'n e j  n r  5 
m . 19 (IV  p o .ro , praw * oficyn a) do dnia  
25 czerw ca br.

SPÓŁDZIELCZA  
K ASA D Z IE N N IK A R SK A

Z arząd  Gł. Z w iązk u  Z aw odow ego  D z ien ­
n ik a rz y  R . P . p rz y s tą p i ł  do  z o rg a n iz o w a ­
n ia  S p ó łdz ie lcze j K re d y to w e j Kasy S am o ­
pom ocy  d la  d z ie n n ik a rz y  i a p lik a n tó w  
d z ie n n lk a rsk 'c h . z rz esz o n y ch  w  Zw. Zaw. 
D z ien n ik a rzy  R. P .

U działow cy  k acy  w  3 m ies iące  p o  w pła  
. c sn iu  w p isu  100 zł 1 co n a jm n ie j je d n e g o  

u d z ia łu  1000 zt b ę d ą  m ie li m ożność o trz y -  
m a n ia  pożyczki do  10-k ro tn e j w ysokości 

I w p ła co n y ch  u d z ia łó w . K re d y t  u d z ie lo n y  
b ęd zie  do  6 m ie s ięcy , po  z łożen iu  w eksli, 
z ao p a trzo n y c h  w  ż y ro  2  cz łonków  k a sy .

K a żd y  członek  Z w iązku  m oże p o s iad a  
n a jw y ż e j 10 u dz ia łów .

B liższy ch  in fo rm a c ji u d z ie la  s e k r e ta r ia  
IZ w . Zaw . D z ien n ik a rzy , gm ach Sejm u, ul 
j D aszyńskiego*

Frekuiencja
id Muzeum Narodowym

O statnio xainstalowany został w 
M uzeum Narodowym aparat obi cza- 

g mach th™w* któ rym i n i : « t a “ p“om « * - dok ładne Ilość osób zwiedzają-
czenie żydowska szlto a podstawowa. I W *  M uzeum  I.tczn k ten projek.o- 
przedszkole i bursa d 'a  dzieci.

O B O T M I
Cl NT OA t - DY

C tK jA N

l u T t i T a t u T T  
W ydaw ca: HAHA NACZELNA PPS

Redaguje :  Komitet N a k ła d :  Spóldz.  Wyd .  „ W i e d z a '

wany i wykonany przez p. A. Stani- ! 
s’.awsk ego oparty jest na działaniu 
fotokomórki elektrycznej.

Muzeum Narodowe w Warszawie 
zwiedziło w okresie od 13.111 do I2.1V 
br. — 32 618 oeób. W dni pows.ed- 
rte przeciętnie 800 esób. w niedziele 
i święta przeciętnie 3.000 osób.

T ealr „L rtm “ 
o tu a u jj b ę d z ie
u j  c z e r n  c u

Przy ul. Polnej w ogrodzie obok
.M uszli" powstaje teatr „Letni , któ-^ 
ry jest własnością Spółdzielni „Teatr UrOC7.IT8tOŚci of claJne 
Muzyczny". Widownię na 800 osób! j _ .  . j  _
projektuje Inż. Pręczkowska robo ty ; o n , u  ' 'w c a
prowadzi SPB. Dyrektorem nowego o p , i a n i C £ O n e  ĆO m i n i m u m  
teatru operetek, komedii muzyczrycb i yy związiku ze zŁuiżaijąoyin ąję śwtę- 
i wodewili jest Jan Mroz'ńskl, pod j lem pKWN-u, 22 lii;-ca, prezydium Sio

łecznej Raidy Narodowej na wczoraj- 
szym posiedzeniu powzięło uchwałę, 
aby część oficjalna została ograniczo­
na do  minim,tun. Przewiduje 6ię na to ­
miast dużą ilość imprez artystycznych 
i zabaw ludowych.

Na wczorajszym posiedzeniu obra­
dowano również nad uregulowaniem 
na terenie Warszawy opłat za korzy­
stanie przez dzieci z ogródków jorda- i 
nowskloh. Rozpiętość cen jest bowiem 
tutaj duża — od 200 do 500 zł.

Postanowiono też zaprosić do pomo­
cy zbyt szczupłemu personelowi in­
struktorek > emu ogródków jordanoW'

którego kierownictwem wystąpi szereg 
znanych artystów warszawskeh.

Otwarcię teatru ,Letn’ego“ nastąpi 
w połowie czerwca. Pierwszą wysta­
wioną sztuką będzie komedia fran­
cuska „Nitouche". (St)

©  f i e s t  ng
K°ł» Ligi Kobiet przy poww.ech- 

uym Zakładzie Ubezpieczeń W zajem ­
ny ch  na RTPD z). 7.080.
' f  Robotnicy Wytwórni Wyrobów 
ikackich „Iwis” w G rodJ ku M az 

4 a odbudowę Warszawy zł. 8.490- 
X- Jan  Galas na PCK zŁ 1.000.

Redakcja  i Adminis t rac ja .  W a r s z a w a ,  AJ. Je rozo l im ski e  K5
Telefony Redaktoi Naczelny 885-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02. 
D z ia ł  O g ło s z e ń  8  85-05. A d m in  D r u k a r n i  8 88-37 Drukarń:* 8.79-81, 

A dm inistracja Wydawnictwa 8  85 04

Godziny przyjęć Redaktoj Nacz g 10 — 11, Sekretarz Red g 1 3 - 1 5  
Administracja czynna od g. 8  do 15 Kasa czynna od g. 9  do 14

Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
B a n k  G o s p . S p ó ld z ..  O d d z  w  W a r s z a w ie  Nr. 193

P re n n m e rą ta  m iesięczna  w k r a ju :  zl 135, z a g ra n ic ą  300. P r e n u m e ra tę  n a leży  o p ła ­
cać d o  10 k ażd eg o  m ie s iąca  u*  k o n to  P K O  I-2S0. P rz y  zg ło szen iu  p re n u m e ra ty  
n a leży  podać  d o k ła d n y  1 czy te ln y  a d re s .  P r z y  o p ła c an iu  p re n u m e ra ty  na  o d w io - 
cio  o d c in k a  p o d ać  n a leży  n azw isk o , im ię , p o cz tę  o ra z  n u m e r sz la k u . P r z y  

zm ian ie  a d re s u  p o d ać  t rz e b a  p o p rz e d n i a d re s .

C ENY OGŁOSZEŃ :
O g ło szen ia  drobne p o  zł 30 za  w y raz . P o sz u k iw an ie  p ra c y  po  z ł 15 za  w y raz . 
W te k śc ie  re d a k c y jn y m  do  70 m m  zł 100. od 71 -  120 m m  zł 110. od 121 -  
200 m m  zł 100 od 201—300 m m  zł 130; p o w v żei 300 m m  zi 180 za 1 m m  S2e rok . 
ro k o sć  I s z p a lty  Za te k s te m  do  70 m m  zł 60, od  71 -  120 m m  zł 80, od 121 — 
200 m m  zł 100, od  201 — 300 m m  zl 300: pow-yżej 300 m m  zł 180 za 1 m m  sze ro k o ść
i . . „ . u . ,  — * -*- j“  ------ ■ — - — • 75 , od  121 — 200  mm

za 1 m m  sze ro k o ść  
J e  30 p roc . Za te rm in o w y  d ru k  og ło szeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ t
C e n tra ln e  B iu ro  O g ł. t R ek i. Sp . W yd . „ W ied z a "  O d d z ia ł w  W arsz a w ie , Al. 
J e ro z o lim sk ie  85, te l.  885-05 o raz  A g e n tu ry  m ie js k ie : A! G en. S ik o rsk ie g o  42— 
„ Im p e t” , K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 — L . U rb an o w icz , s k lep  z m a t. p iśm . 
i w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y d aw n . „W ied z a ”  w  P o lsce . P o lsk a  A g en cja  P r a ­
so w a  — B iu ro  O g łoszeń  i R ek lam  W -w a  ul. M lodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j  U . w sz y s tk ie  
o d d z ia ły  P . A. P .  w  P o lsce , B iu ro  O g łoszeń  „ C z y te ln ik "  — C e n tra la  ul. D a­
szy ń sk ie g o  16 i o d d z ia ły  M arsza łk o w sk a  3/5. P o z n a ń sk a  38, T a rg o w a  67, 
„W o ln o ść ”  — W arszk w a , M arsza łk o w sk a  95, Sp. A gencji P ra s o w e j „G lo b ”  
ul. Z ło ta  4, B iu ro  O g łoszeń  T eo fil P ie tr a s z e k  W arsz a w a . W sp ó ln a  50, te l.  855-26

m in zi mu, ou  zoi — sou m m  zl 300: pow y żej GoO m m  zł 180 ;
J. s.z£.a ,,y t  N ek ro lo g i do  70 mm zi 60, c d  71 -  120 m m  zł 75.
zł 120, od  201 — 300 m m  z! 150, pow y żej SCO m m  zł 200 za
1 szp a lty . Za n ied z ie le  | św ię ta  dolicza  s ię  30 proc . Za term inc

Is ir i ik t  o r sk i em u  ogródków jordasiow- 1 I
sktoh, członkinie Ligi Kobiet- (Rt)  B — 60238^ D ruk. Sp . W ydaw n. „W iedza”  — „R obotn ik"  nr I
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R O B O T N I K Nr. 149

Ziemia Słupska przygotowuje się 
do „najazdu" wczasowiczów

Słupsk, w maju.
Sław a Ustki rozeszła się szeroko 

po całym kraju . Ta urocza miejsco­
wość nadm orska stała się już reno­
m owanym  letniskiem . U stka otrzy­
m ała szereg dogodnych połączeń ko­
lejowych z W arszawą, Poznaniem, 
Częstochową i Wrocławiem. Równie 
spraw nie przedstaw iają się połącze­
nia lokalne między Ustką i Słup­
skiem oraz Sławnem  i Darłowem. W 
parze z kom unikacją kolejową po­
stawiono dobrze kom unikację auto­
busową. Oprócz szeregu stałych linii 
autobusowych stworzono możliwoś­
ci codziennych wycieczek do pięk­
nych okolic Ziemi Słupskiej. Ustka 
będzie ponadto jednym  z przystan­
ków kabotażowej żeglugi przybrze­
żnej na szlaku Gdańsk — Szczecin.

Bilety na indyw idualne i wyciecz­
kowe przejazdy sprzedawać będzie 
„Orbis". Obecnie organizuje się na 
miejscu kurs dla przewodników na 
najpiękniejszych szlakach Ziemi 
Słupskiej do których należą Słupsk 
— Ustka — Darłowo, Słupsk — Smół 
dzino — Gardno — Łeba (ośrodki za­
m ieszkania Słowińców), Słupsk — 
Bytów — jez. Jasień  oraz Słupsk — 
Duninowo — Darłowo. Szczególnie 
piękny jest szlak ostatni ze względu 
na zabytki historyczne i w ędrujące 
wydmy piaszczyste. ,

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

szczenie, wyżywienie i odpowiednią 
rozrywkę.

Opinia polska interesuje się nie­
wątpliw ie ciekawym zagadnieniem 
Słowińców, potomków dawnych sło­
wiańskich mieszkańców Pomorza Za 
chodniego. Zwiedzenie wsi: Izbica, 
Kluki, Gardno, ośrodków zamieszka­
nia Słowińców, umożliwią codzienne

nych punktach pięknej Ziemi Słup­
skiej.

100 tys. ludzi
Fachowcy oceniają, że przez Ust­

kę przewinie się w  roku bieżącym 
100 tys. letników, wczasowiczów i 
obozowiczów. Jest to niewątpliw ie 
cyfra bardzo poważna. Jest ona jed-

Piękno ziemi słupskiej
Ustka rozporządza dużą ilością do­

brze urządzonych domów wypoczyn­
kowych hoteli i pensjonatów. Go­
rzej natom iast spraw a ta  przedsta­
w ia się w Darłowie, gdzie jak  dotąd 
w tym  k ierunku niewiele zrobiono. 
Może jednak w  ciągu czerwca Za­
rząd M iejski i zainteresowane insty­
tucje uczynią jeszcze tyle, aby nad­
m iar letników  i wczasowiczów z U st­
ki znalazł w  Darłowie dobre pomie-

W czasy w U stce dostarczą  w ielu p rzy jem nośc i
tów  w odnych

m iło śn ikom  spor-

w ydeczki autobusowe PKS lub „Or­
bisu".

Wielu am atorów  sportów wodnych 
ściągnie organizujący się nad jez. 
Gardno ośrodek żeglarski. Szlak wod 
ny rzeką Słupią ze Słupska do Ust­
ki jest wym arzonym  terenem  spły­
wowym. T rw a około 4 godzin.

Różnorodne połączenia kom unika­
cyjne pozwalają również na zakła­
danie obozów campingowych w  róż-

Nie zasypyw ać dołów  p ły tam i
26 m aja przechodząc p rzez  O g ró d  

Saski zauw ażyłem , że. do doiów , p o ­
w stałych p rzy  p ro w adzonych  w  po­
bliżu  p racach  budowlanych, zsypuje 
się  części be tonow ych płyt' chodni­
ków. U szkodzone płyty pochodzą z 
p rze jśc ia  z placu Żelaznej B ram y na 
P lac  W olności. „

Pom im o, że m am y nadm iar g ru z u  i

jak  n a jp rę d z e j ch ce m y  s ię  g o  pozbyć, 
to  jednak  części betonow ych  p ły t m o ­
g łyby jeszcze służyć jak o  m ateriał do 
ła tan ia  s ta ry ch , uszkodzonych n a ­
w ierzchni. Nie jesteśm y tak  bogaci, 
abyśm y m ogli pozw olić sob ie  na m a r­
nowanie tego , co m ożna w ykorzystać  
z całym  pow odzeniem .

F. O chocki, W -w a, ul. P łocka

Jeszcze o w alce z pijaństw em
W ychodząc z za ło że n ;a, że w alka z 

pijaństw em  jest b o d a jże  n a jbardzie j 
w ażnym  zagadnieniem  w gosp o d arce  
spółdzielczej, p rzep ro w ad z iliśm y  z te ­
g o  ty tu łu  n a  naszym  terenie dzia łalno­
ści dok ładną kon tro lę  tego działu. — 
D ziś już  m ożem y śm iało pow iedzieć, 
że sp ra w a  ta  w cale tak  g ro źn ie  nie 
w ygląda.

W  naszej spółdzielni śledzim y i re ­
jes tru jem y  dokładnie ten dział handlu. 
O b ro ty  za p ierw szy k w arta ł rb. spadły  
o  30 p ro cen t w stosunku  do  lat u b ieg ­
łych w tej sam ej porze. Za rok 1947 
w ypłaciliśm y członkom  spółdzielni 
4 -p rocen tow e zw ro ty  od zakupów  to ­
w arow ych. W ydane zostały  bony, 
up raw niające  do  bezpłatnego pobran ia  
w  sk lepach Spółdzielni to w aró w  na 
sum ę p rzy p ad a jącą  do  zw ro tu . W yda­

liśm y zarządzen ie  sklepow ym , aby 
w szystk ie  pobrane  na bony to w ary  zo ­
sta ły  ściśle  zare jestrow ane. W ynik był 
zdum iew ający  i rokujący dobre na­
dzie je  na p rzyszłość, bo  za bony (w y­
b ó r to w aró w  dow olny), zostały  p o ­
b ran e  to w ary : w łókiennicze (35 proc.) 
i spożyw cze 65 proc.), zaś w ódki nie 
p o b ran o  w cale. Z aszed ł tylko jedyny 
w ypadek w  jednym  z dziew ięciu na­
szych sklepów  — zakupienia na bon 
jednej paczki pap ierosów  za 60 zł. S u ­
m a w ypłacona członkom  w ynosiła  
61.369 zł. P o w y ższe  dow odzi, że  spo- j 
łeczeństw o nasze d o jrzew a  i przycho- j
dzi do zdrow ia po  przeży tym  okresie Uczciwe ceny dla ludzi pracv 
bim bru i szabrow nictw a. J  f  J

j K ilka słów wypada poświęcić jesz- 
Kierownłk Powsz. Sp. Spożywców ' cze domom wypoczynkowym związ- 
Baran Józet w Ostrzeszowie 1 ków zawodowych i szeregu insty tu-

nakże bardzo realna 1 bliska prawdy, 
gdyż już obecnie zaawizowano do 
Ustki 50 tys. ludzi na sezon i liczba 
ta stale wzrasta. W zrozumieniu tej 
sytuacji zakrzątano się pilnie, aby 
rozwiązać należycie szereg zagad­
nień dotyczących obsługi i kwestii 
mieszkaniowej.

W Ustce jest dużo domów wypo­
czynkowych. Znacznie mniej jest ho­
teli i pensjonatów. Jak  dotąd tro­
chę po macoszemu traktow ane są po 
trzeby turystyczne. Rozwiązanie ich 
jest troską „Orbisu", który powziął 
już odpowiednie kroki. Znana „Go­
spoda Rybacka" jest obecnie prze­
budowywana. „Orbis" czyni również 
staran ia uzyskania od warszawskiej 
EKD domu „Bajka", w którym  za­
mierza urządzić reprezentacyjny ho­
tel przeznaczając go przede wszyst­
kim  dla wycieczek zagranicznych.

Komisja Specjalna działa
Ciekawie przedstaw ia się spraw a 

domu turystycznego Polskiego Towa­
rzystw a Krajoznawczego. W roku u- 
biegłym, kiedy PTK otrzym ało ten 
dom, nie było funduszów, aby go od­
budować. Kiedy obecnie znalazły się 
pieniądze, wyszła na jaw  bardzo 
przykra sprawa. Oto pewna władza 
„zapomniała", że dom ten przydzie­
la. PTK i dokonała przydziału rze­
komo dla PCK. Tymczasem stw ier­
dzono, że pod tą firm ą ukryły się o- 
soby pryw atne. Wszystkimi zajęła 
się Komisja Specjalna, przydzielając 
im odpowiednich pomieszczeń...

W obecnym sezonie w  Ustce zosta­
ną wprowadzone opłaty ryczałtowe 
za pobyty w domach turystycznych i 
wypoczynkowych. Koszt pobytu ty ­
godniowego kat. I-ej- w raz z u trzy ­
m aniem  i wyżywieniem wyniesie ok. 
5,5 tys. złotych.

cji. W roku ubiegłym zachodziły wy 
padki, że posiadacz domu nie p o tra­
fił wykorzystać domu przez pełny o- 
kres sezonu, przekształcając go na 
pewnego rodzaju pensjonat. Pobyt w 
tych pseudo - pensjonatach koszto­
w ał zaw rotne sumy. Obowiązek spo­
łeczny wymaga, aby w takich w y­
padkach zgłaszać Zarządowi M iej­
skiemu, względnie „Orbisowi" wolne 
pokoje i odstępowć je  ludziom pracy 
po uczciwych cenach. Z drugiej stro­
ny władze powinny zwiększyć kon­
trolę i nie dopuszczać do nadużyć.

W Ustce powstanie całe miasto na­
miotów, w którym  znajdzie pomiesz­
czenie przede wszystkim młodzież.

Ustka — przykładem  
dla Darłowa

Spraw a zaopatrzenia Ustki w  a r­
tykuły żywnościowe zdaje się nie 
przedstaw iać żadnych trudności. PCH 
jest przygotowana do dostarczenia 
każdej ilości niezbędnych artykułów, 
a miejscowe sklepy potrafią je roz­
prowadzić. P ragniem y jednakże 
zwrócić uwagę M leczarni Pow iato­
wej, że od jej sprawnego działania 
będzie zależało, czy w  tym  sezonie 
powtórzy się okres braku nabiału 
czy też nie.

Ustka dostarczy rozrywek pod do­
statkiem . Sportowcom będą służyły 
boiska sportowe, karty  tenisowe, 
wspaniała plaża i las nadbrzeżny. 
Czekamy, aby podobne przygotowa­
nia uczyniła Również siostrzyca Us­
tk i Darłowo. N adm iar letników  z 
JJstki należałoby skierować do D ar­
łowa, którego am bicją powinno stać 
się należyte przygotowanie do sezo­
nu.

JERZY GRACZYK

O p l o m b i e
L ubię ryby, szanu ję  je  za  brak 

głosu, chę tn ie  jadam  i ży w o  się 
in teresuję w szelk im i procesam i Z 
nim i zw iązanym i. Z o b a czyw szy  
osta tn io  na dw orcu ko le jo w ym  wa­
gon tow arow y, z  którego em ano­
wał ch a ra kterys tyczn y  zapach, na ­
tychm iast b ys trze  w ykom binow a­
łem , że  w wagonie tym  p rzy jecha ­
ły  z da lekich  m ó rz m oje p rzy ja ­
ciółki.

R zeczyw iśc ie . N a w agonie napi­
sane jak byk  PKP, jak iś  num er, 
rozstaw  osi i przy lep iona  ka r tecz­
ka, że  to  ryby i że p rzy jech a ły  z  
pó łw yspu  helskiego.

N ie  w iem  naw et czy  flądry , czy  
dorsze, czy  coś innego. Po zapa­
chu trudno  poznać.

D rzw i zam kn ięte , a p rzy  zam ku  
coś się dynda...

P lomba.
W rodzona  a n ieposkrom iona cie­

kaw ość, kaza ła  m i rzucić okiem  na 
m ajta jący się kaw ałek ołow iu.

R zeczyw iśc ie . N a  plom bie w yciś­
n ięta  data, 25.5., a z drugiej strony  
nazw a m iejscow ości, z  k tó re j ry ­
by w ysłano.

G R O S S E N D O R F  (???)
T rochę m ną rzuciło . W agon pol- 

ski, ryby gdyby m ó w iły  — na  
pew no pow ita łby  m nie z le kk im  
w praw dzie a keen tem  kaszubskim , 
ale jednak po polsku .

A  na p lom bie p o ku tu je  ję zy k  
niem iecki.

D robiazg n iby, ale bardzo  n ie­
p rzy jem ny .

Do w iadom ości odnośnej D y­
rekcji P K P  podaję, że  G ressen- 
d o rf od  d łu ższego  ju ż  czasu n a zy ­
w a s ię .W ie lk ą  Wsią. G rossendotr  
fe m  by ł jed yn ie  czasow o i na pew ­
no już nie będzie. W yda je  m i się, 
Że p rzy  in tensyw nej konsum cji ryb  
p rzez  posłu sznych  reklam ie oby­
wateli, bu d że t D yrekc ji jest w sta ­
nie p o kryć  ko szta  now ej, po lsk ie j 
p lom bow nicy . Jeżeli nie  — ch ę t­
n ie p o kry je  je  z  w łasnej szk a tu ły  
„ R obotn ik".

P rotestu ję . P ro testu ję  w im ieniu  
ryb, k tó re  tego ze w zględów  tech­
n icznych  u czyn ić  nie mogą.

G dyby bow iem  m ogły  krzyczeć  
— w ielk i byłby  w rzask.

S T R Ą C Z E K

HA EKRANACH STOLICĄ
P i r o g o w

A kc ja  tego film u  rozgryw a się 
sto  lat tem u, częściow o w czasie  
w ojny krym skie j, gdy pojęcia o 
chirurgii, panujące w śród lekarzy  
b y ły  jeszcze  nader prym ityw ne.

Humor zagraniczny
...
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(„L ilipu t")

P irogow jest ty m  lekarzem , k tó ry  
za w szelką  cenę stara się przebo­
jem  zm ien ić  ogólnie za szczep ione  
opinie, zm ien ić  ca ły sy s tem  lecze­
nia. Jak  ka żd y  cz ło w iek  postępu  
— natra fia  na zayristny opór gru­
p y  p ro fesorów  i leka rzy  pod  w o­
dzą  „nadwornego lekarza“ M and- 
ta, k tó ry  posuw a się aż do  fa łszer­
stw a  w czasie operacji.

M and t leczy  p rzy  p o m o cy ... 
astrologii! Jeśli k s ię ży c  jest w do­
bitej fa z ie  dla pacjenta , to  nie po­
trzeba  obcinać zgangrenow anej 
nogi, bo się sam a w y leczy ł N ie  
trudno  przew idzieć  ile zabobonów  
i trudności m usiał pokonać Piro­
gow, aby postaw ić na sw oim  i po­
sunąć naprzód  m edycynę. On to  
zastosow ał po raz p ierw szy  opera­
cje pod  narkozą  (eter), szy n y  gip­
sow e p rzy  złam aniach  oraz w pro­
w adził naukę ana tom ii i chirurgii 
na zam rażanych  zw łokach , uła­
tw iając  w ten  sposób dokładne po­
znanie budow y ludzk iego  ciała.

P irogow  oddał ogrom ne usługi 
w czasie w ałki Z epidem ią cho­
lery  w Petersburgu, oraz w czasie  
w ojny krym skie j, k ied y  zorgan izo ­
wał p ierw szą  now oczesną  pom oc  
sanitarną dla rannych.

K . Skorobogatow , tra fn ie  obsa­
d zo n y  w roli Pirogowa, stw arza  
sy lw e tkę  przekonyw ającą . D alsi 
artyści z  obsady: N . C zerkasow  
jako  Ł adów , l .  N o w sk i jako  
M and t, F. P ileckaja jako  słynna  
D aria (n ie „Dasza  — ja k  napisano  
w „program ie") Sew astopo lską  — 
grają  — jak zaw sze  w radzieckich  
film a ch  z um iarem , k tó ry  odbiega  
daleko  od  t.zW. gry „ aktorskie j". 
T em po  film u  jest w p ierw szej czę ­
ści zb y t pow olne, m o n ta ż łączący  
poszczegó lne fra g m en ty  akc ji nie  
w yka zu je  n a le ży te j spoistości. K o ­
pia n ie ste ty  bardzo ciem na.

L E O N  B U K O W IE C K I

^HOWARD FAST

a
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Gdy już wszystko było gotowe, stanowa orkiestra zaczęła 
grać piękną nową piosenkę, która zdobyła sobie olbrzymie po­
wodzenie w całej Ameryce, a w  której opiewane było piękno 
nieba nad Am eryką i m ajestat niebosiężnych gór.

„A m e ry k a , A m e ry k a  śpiew ano  — Bóg obdarzył ją
° -  h

sw oim i daram i, a w olnością  i bra terstw em  uw ieńczył 
■ we d zie ło  od  m orza  do m orza".

Altgeld stał cały czas przy głównym wejściu, obserwując 
przez kotary defilujące i ustawiające się na skwerze szeregi. 
Tuż przy nim stała Emma, z drugiej strony stał Brand Whi 
tłock. Po raz pierwszy słyszała tę pieśń graną i śpiewaną przez 
ty le młodzieńczych głosów. Był szczerze wzruszony.

Przyglądał się twarzom oświetlonym mogitliwym blaskiem 
pochodni, przypominając sobie, ile to godzin strawił z Bothhou- 
se Johnem, planując to wszystko, opracowując skrupulatnie 
każdy szczegół od początku aż do końca, zastanawiając się nad 
tym, jakie będą tego wszystkiego wyniki.

Gdy spotkał się ze wzrokiem Emmy, wiedział równie do­
brze jak ona, ile kryje się w nim utajonych myśli, de obaw 
ile niekończących się trosk.

Altgeld poczuł w pewnej chwili uścisk czyjeś ręki i uświa­
domił sobie, ze to przecież jego nazwisko skandują maszerujące 
szeregi, i ze to na jego część wznoszą okrzyki i domagają sie le­
go pojawienie. Nie mógł ruszyć się z miejsca, jak  gdyby wrósł

w ziemię i żadna siła na świecie nie mogła go zmusić, żeby wy­
szedł na taras.

Spojrzał na Emmę z prawdziwym  przerażeniem w oczach. 
Whitlock przynaglał go.

— Musi pan wyjść do nich, koniecznie.
Potrząsał głową, nie zgadzając się. To, że przecież setki 

razy przemawiał z trybuny, nie miały teraz znaczenia. Jakaś 
niewypowiedziana trem a skuła całe ciało, wszystkie myśli 
unieruchomiła go wszechwładnie.

Bathhouse John cały rozpromieniony i trium fujący krzy­
czał do niego:

Co za owacja! co za owacja! Gubernatorze, musi ich pan 
pozdrowić. .

Tłum walił oklaski, krzyczał.
Wyszedł więc na taras, kłaniał się. Zewsząd rozległy się 

okrzyki, biły w  górę, aż ponad stare dr-zewa.
Później z trudem  mógł sobie przypomnieć, co mówił, zdaje 

się, że coś o tym, że nie ma mowy o żadnych kompromisach, ze 
trzeba iść w ytkniętą drogą.

„Szesnaście do jednego — krzyczał tłum, a radny John raz 
po raz podrzuczał swój kapelusz ponad drzewa.

Następnego dnia John Peter Altgeld stai przed uczestni­
kami Kongresu, którzy w ciągu pięciu m inut bez orzerw y wi­
watowali na jego cześć.

Gdy zwrócił się do nich ze słowami:
„Nadszedł czas dla nas, demokratów, dla partii dem okra­

tycznej, by stanąć wreszcie po stronie demokracji i w jej obro­
nie, a nie po stronie plutokracji“ ... rozległy się okrzyki aproba­
ty, jakich nigdy dotąd nie słyszał.

Nie było mowy o jakiejś opozycji na Kongresie. Chodziło 
jedynie o to, jak  daleko i w jakim  kierunku zamierza kroczyć 
on, Pete Altgeld. Był ogólnie uznanym przywódcą a członko­
wie partii w Illinois pójdą za nim.

Gdy wypowiedział się na rzecz wprowadzenia srebrnego 
bilonu, cały dum  wzniósł okrzyk: „Wolny obieg pieniądza
1 V.? «, naród“. ja k  jeden człowiek skandowali: „Altgeld! Alt­
geld, Altgeld!

— W ybraliśmy naszą drogę — rzekł Altgeld. — Stajemy 
po strome demokracji. Niech cała Am eryka idzie za naszym 
przykładem. J

VIII.
Popadł w stan odrętwienia i rozpaczy. Doprowadził siebie 

do stanu ostatecznego wyczerpania, a potem przejdzie okrop­
na, długa, bezsenna noc, podczas której bóle poczną m u skręcać 
wszystkie kości, każdy mięsień.

Będzie leżał w ciemnościach z tą  straszliwą świadomością, 
że zbliża się śmierć, że nic tego nędznego, małego i brzydkiego 
ciała nie zdoła uleczyć, ani odmłodzić.

Zdając sobie spraw ę z tego, co się w nim dokonuje, Emma 
bardziej niż kiedykolwiek przed tem zbliżyła się do niego, nie 
odstępowała go na krok.

Nad krajem  rósł cień wielkiego człowieka, na m iarę Jack­
sona, lub Abe Lincolna — trybuna ludu, człowieka, o którym  
mówiono po sklepach, na farmach, w fabrycznych warsztatach. 
Było coś zakrawającego na bolesną ironię w tym, że żyjąc z ta­
kim człowiekiem, śpiąc z nim i jedząc, nie czuła dla niego takiej 
litości, która górowałyby nad innymi uczuciami.

Pod pewnymi względami Pete był zupełnie, jak dziecko. 
Złościł się nieraz i dawał wobec niej folgę swemu gniewowi.

Po prostu robi drobne przykrości, lub niekiedy cały pogrą­
żał się w litości n,ad sobą samym — a jednak nie zważając na 
to wszystko, jego postać coraz bardzie-j urastała w jej oczach, 
i po raz pierwszy Emma odnalazła w swym własnym życiu nie- 
wysłowioną nie dającą się z niczym porównać, godność czło­
wieczeństwa.

Czar, jaki bił od Pete, udzielał się innym  ludziom i po tylu 
latach małżeńskiego pożycia Emma na nowo zakochała się 
w nim.

Po raz pierwszy zaczęła odczuwać jego trium fy jako swo­
je własne i bardzo jej bliskie.

Gdy Kongres Stanu Illinois rzucił hasło walki o srebrny
bilon i przyłączyły się do niego Missisipi, Texas, Missouri _
była bardziej uradowana od niego.

Gdy Groces Cleveland wyruszył na południc, by w miarę 
możności zmobilizować cały ten kraj przeciwko Altgeldowi 
namówiła swego męża, by stanął na czele delegacji, która uda­
wała się na W ystawę do Stanów, produkujących bawełnę ot­
wartą w Atlanta, a trium falny objazd całego Południa doko­
nany przez Pete, ucieszył ją. jak nic dotąd

(75) W. c. „.).


